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Edward Gierek
przyjął Hansa 
Dietricha Genschera

(P) W dniu 3 bm. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
przyjął przebywającego z ofic­
jalną wizytą w Polsce wice­
kanclerza i rhinistra spraw 
zagranicznych Republiki Fede­
ralnej Niemiec — Hansa Die­
tricha Genschera.

W spotkaniu uczestniczył 
minister spraw zagranicznych 
PRL Emil Wojtaszek.

W toku rozmowy wymieniono 
poglądy na temat postępu nor­
malizacji stosunków między obu 
krajami na płaszczyźnie układu 
z grudnia 1970 r. i porozumienia 
z Helsinek oraz omawiano kie­
runki dalszego rozwoju współ­
pracy w różnych dziedzinach.

Wyrażono gotowość i wolę obu 
stron pogłębiania normalizacji 
stosunków, która leży w intere­
sie społeczeństw Polski i Re­
publiki Federalnej Niemiec i ma 
ważne znaczenie dla utrwalenia 
odprężenia i pokoju w Europie 
środkowej.

W rozmowie poruszono także 
niektóre problemy międzynaro­
dowe, a zwłaszcza związane z 
umacnianiem pokoju, bezpie­
czeństwa i współpracy w duchu 
postanowień Aktu Końcowego 
KBWE.

Obecni byli ambasadorowie 
PRL w RFN — Jan Chyliński i 
RFN w Polsce Werner Ahrens.

(PA PI

(P) Podczas spotkania. Fot. CAF — Rosiak

Henryk Jabłoński 
przyjął ministra 
spraw zagranicznych RFN

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 3 bm. w Belwederze 
wicekanclerza i ministra spraw 
zagranicznych Republiki fede­
ralnej Niemiec Hansa Dietricha 
Genschera.
.Przedmiotem rozmowy były 

podstawowe zagadnienia stosun­
ków dwustronnych związane z 
postępem procesu normalizacji 
między PRL i RFN. Dokonano 
również wymiany poglądów na 
temat istotnych kwestii mię­
dzynarodowych. w tym zwła­
szcza dotyczących utrwalania 
pokoju i bezpieczeństwa na 
kontynencie europejskim.

Poruszono między innymi pro­
blem wychowania społeczeństwa, 
zwłaszcza młodych pokoleń, w 
duchu pokoju w świetle zaleceń 
komisji UNESCO do spraw re­
wizji podręczników szkolnych, a 
w szczególności w związku z 
polskim projektem deklaracji 
zgłoszonych ostatnio na sesji 
ONZ.

W spotkaniu uczestniczył wi­
ceminister spraw zagranicznych 
—r Józef Czyrek.

Obecni byli ambasadorowie 
PRE w RFN — Jan Chyliński 
i RFN w Polsce — Werner 
Ahrens. (PAP)

Ochona środowiska naturalnego

Sesja radomskiej WRN
(R) Program cchrony i 

kształtowania środowiska na­
turalnego woj. radomskiego do 
1990 r. oraz informacja o rea­
lizacji programu rozwoju j 
modernizacji przemvslu w wo­
jewództwie do 1985 r. były 
głównymi tematami sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Radomiu, która 3 bm. obrado­
wała ped przewodnictwem 
przewodniczącego WRN I se­
kretarza KW PZPR w Rado­
miu — Janusza Prokopiaka.

Wojewoda — Roman Maćkow­
ski przedstawiając w ogólnych 
zarysach koncepcie komplekso­
wego programu szczególna u- 
wagę zwrócił na ochronę wody, 
powietrza i ziemi. W woj ra­
domskim wybuduje się m. in. 
12 dużych zbiorników wodnych 
o powierzchni ponad 50 ha każ­
dy oraz 300 zbiorników tzw. 
małej retencji.

Zwrócono również uwagę na 
konieczność bardziej efektywnej 
ochrony atmosfery. do której 
tylko w ub. roku wypuszczono 
prawie 48 tys. ton pyłów i po­
nad 90 tys. tor. gazów.

Na jesieni — przed zimą

Droga ucznia do szkoły
Telefoniczna sondą „Życia”

(P) Wagę problemu dowożenia dzieci do szkół najlepiej 
określają liczby: do 1727 zbiorczych szkół gminnych dojeżdża 
ok. 450 tys. dzieci. Jak więc ten problem rozwiązują kuratoria 
oświaty i wychowania? Czy szkoły już przygotowują się do*  
nadchodzącej zimy? Jak układa się współpraca z instytucjami 
współodpowiedzialnymi za dowożenie? Z tymi pytaniami zwró­
ciliśmy się do władz oświatowych siedmiu województw.

POZNAN: z 18 tys dzieci do­
wożonych do 45 gminnych 
szkół zbiorczych najwięcej ko­
rzysta z ' kursów specjalnych 
PKS. Uważamy, że problem do­
wożenia należy rozwiązywać 
przede wszystkim we współ­
działaniu z tym wyspecjalizo­
wanym przedsiębiorstwem. Jest 
to najbardziej ekonomiczne, 
najbezpieczniejsze. a przede 
wszystkim najpewniejsze, bo 
szkolny tabor nie zawsze pra­
widłowo się konserwuje. Gdy 
więc zepsuje się jedyny szkol­
ny autobus, dzieci w ogóle nie 
mają czym dojechać — powie­
dziano nam w kuratorium. Z 
PKS-em współpraca układa 
się tu dobrze. Wszystkie spra­
wy interwencyjne brane są pod 
uwagę szybko załatwiane.

Drugi dzień wizyty w Polsee

Hansa Dietricha Genschera
(P) Piątek 3 bm. był dru­

gim dniem oficjalnej Wizyty 
w Polsce ministra spraw za­
granicznych RFN Hansa Die­
tricha Genschera.

W południe zakończyły się 
rozmowy plenarne które pro­
wadzili minister spraw zagrani­
cznych PRL Emil Wojtaszek i 
Hans Dietrich Genscher. W czę­
ści dotyczącej stosunków dwu­
stronnych obaj ministrowie o- 
mówili niektóre problemy dal­
szej normalizacji tych stosunków.

Poruszono również zagadnie­
nia międzynarodowe. Tematem 
wymiany poglądów były spra­
wy stanowiące przedmiot dy­
skusji na XXXIII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych a zwłaszcza u- 
trwalania pokoju i odprężenia, 
a także postępu na drodze do 
rozbrojenia. Zwrócono uwagę 
ną rolę i znaczenie, jakie dla 
pokojowej przebudowy stosun­
ków międzynarodowych i przy­
szłości narodów ma. zgłoszony 
na tej sesji, z inicjatywy I se­
kretarza KC PZPR, projekt pol­
skiej deklaracji w sprawę wy­
chowania społeczeństw w du­
chu pokoju.

W czasie rozmów obie strony 
uzgodniły komunikat z przebie­
gu wizyty. (Omówienie na str. 2).

Tego samego dnia wicekanc-
——. -................................... i ............................. 

W dyskusji, w której głos za­
brało 10 mówców, zwrócono 
uwagę na wiele różnorakich 

• problemów ochrony i kształto­
wania środowiska.

Radni jednogłośnie przyjęli 
przedstawiony do dyskusji prog­
ram ochrony i kształtowania śro­
dowiska naturalnego w woj. ra­
domskim. Uchwałą WRN powo­
łano do życia Wojewódzki Ko­
mitet Ochrony Środowiska Czło­
wieka, na czele którego stanął 
wicewojewoda — Tadeusz Cho- 
chowski. Poza tym WRN w Ra­
domiu podjęła zarządzenie po­
rządkowe w sprawie ogranicze­
nia natężenia hałasu w ośrod­
kach turystyczno - wypoczynko­
wych na terenie woj. radom­
skiego.

W kolejnym punkcie obrad 
radni wysłuchali i przyjęli do 
zatwierdzającej wiadomości in­
formacje o realizacji programu 
rozwoju i modernizacji przemy­
słu w woj. radomskim, który 
obowiązuje od 1976 roku. a 
zakończenie sesji udzielono od­
powiedzi na interpelacje i wnio­
ski zgłoszone przez radnych 
WRN. (tmz)

I

Tylko ok. 2 tys. uczniów szko­
ły dowożą we własnym zakre­
sie, a ich środki transportu to 
3 autobusy, 89 przyczep i kilka 
mikrobusów. W akcję dowoże­
nia dzieci włączają się także 
zmotoryzowani nauczyciele.

Uroczystości z okazji 60 rocznicy 

odzyskania niepodległości
(P) Z okazji 60 rocznicy 

odzyskania niepodległości, od­
bywa się w całym kraju sze­
reg imprez, które przypomi­
nają ważne daty w dziejach 
narodu: rok 1918 wskrze-

lerz i minister snraw zagrani­
cznych RFN H. D. Genscher 
spotkał się z członkiem Biura 
Politycznego, sekretarzem KC 
PZPR Stefanem Olszowskim. 
Rozmowa dotyczyła problemów 
współpracy gospodarczej między 
PRL a RFN.

Również w piątek min. H. D. 
Genscher podejmował w salach 
hotelu „Victoria” śniadaniem 
min. E. Wojtaszka.

Wieczorem H D Genscher 
przybył do Krakowa, gdzie zo­
stał powitany przez gospodarzy 
miasta z przewodniczącym Rady 
Narodowej Kazimierzem Barci- 
kowskim. (PAP)

Zrozumieć inny świat

ł
— 6 listopada rozpoczyna się 

w Warszawie trzydniowe semi­
narium, gromadzące wyjątko­
wo liczne i reprezentatywne 
grono polskich specjalistów zaj­
mujących się Trzecim Światem. 
W obradach bierze udział ok. 
100 naukowców z różnych oś­
rodków z całego kraju. Zakład 
Krajów Pozaeuropejskich jest 
organizatorem tej konferencji. 
Jakie cele jej przyświecają?

— Chodzi przede wszystkim 
o przedstawienie w możliwie 
najszerszym zakresie dorobku ró­
żnych placówek naukowych. Na 
tym właśnie polega bezprece- 
densowość przedsięwzięcia — 
będzie to pierwsze tego typu 
podsumowanie stanu 'badań nad 
problemami Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej w Polsce; W se­
minarium uczestniczą przedsta­
wiciele koło 20 ośrodków nau­
kowych. Powstaje więc okazja 
do dyskusji nad mocnymi i sła­
bymi stronami obecnego stanu 
badań, nad ich przyszłymi kie­
runkami w skali ogólnokrajo­
wej. W nauce też trzeba pla; 
nować, zastanawiamy się więc 
teraz nad tematami, które będą 
określać główne nurty w pracy 
badawczej w . przyszłej pięcio-

OLSZTYN: w tym roku do 
szkół gminnych dojeżdża ok. 
20 tys. dzieci — o 3 tys. więcej 
niż w roku ubiegłym. Olsztyń­
skie kuratorium ma z tym 
spore kłopoty: szkolne środki 
transportu są w nie najlepszym 
stanie: kilka autobusów już 
dawno powinno pójść do re­
montu kapitalnego. Jest wpraw­
dzie kilka mikrobusów, ale 
podstawę transportu dzieci sta­
nowią przyczepy traktorowe, 
co zmusza szkoły do współpra­
cy z kółkami rolniczymi. Od 
nich wynajmuje się traktory, 
ale nie jest to tani 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

partne:

szenie państwowości po ponad 
stuletniej niewoli; rok 1944 — 
powstanie Polski Ludowej i 
wkroczenie naszego narodu na 
drogę socjalistycznego budow­
nictwa.
Sesja w Lublinie

Informocjo wiosno
(P) W Lublinie rozpoczęły 

ę w piątek uroczystości 
związane z 69 rocznicą histo­
rycznych wydarzeń, które da­
ły początek II Rzeczypospoli­
tej. Pierwszą lubelską impre­
zą, która odbyła się z tej 
okazji, była sesja naukowa pt. 
„Polska myśl społeczno-poli­
tyczna w latach 1918—1978”, 
zorganizowana wspólnie przez 
KW PZPR w Lublinie i Uni­
wersytet im. Marii Curie- 
Sklodowskiej. Przewodniczy­
li jej na przemian rektor 
UMCS prćf. dr hab. Wiesław 
Skrzydło i sekretarz KW 
•PZPR Ewa Krajewska.
' Autorzy jedenastu reKr-Jtów 
przedstawili w skrócie swoje 
prace wobec 350 uczestników 
lubelskiej sesji. Pełny tekst re­
feratów ukazał się w formie 
publikacji w nakładzie 400 
egzemplarzy. Przygotowywała 
je oficyna wydawnicza UMCS.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują— referat na temat „We- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Rozkaz ministra
Obrony Narodowej

(P) Z okazji 60 rocznicy 
odzyskania przez Polskę nie­
podległości, minister obrony 
narodowej gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski wydał roz­
kaz, zgodnie z którym w nie­
dzielę — 5 bm. przeprowa­
dzona zostanie na Placu 
Zwycięstwa w Warszawie — 
uroczysta odprawa wart; od­
dany zostanie także salut. 
24 salw armatnich. (PAP)

łatce. Seminarium — co jest 
rzeczą oczywistą — daje też 
możliwość zbliżenia różnych oś­
rodków, licznych kontaktów o- 
sobistych, co w sumie służy za­
cieśnianiu współpracy. Temat 
określono bardzo szeroko — 
„Współczesne tendencje rozwo­
jowe w krajach Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej”. W semi­
narium uczestniczą przedstawi-

ROK 1918 (24)

Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

W 60-lecie odzyskania niepodległości „Życie Warszawy” 
publikuje fragmenty nowej książki prof. dr. hab. Włodzi­
mierza T. Kowalskiego pt. „Rok 1918”, która ukaże się na­
kładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Była niedziela, 10 listopa­
da. Tego dnia słońce wze­
szło w Warszawie o 7.18, 

a zaszło 16.14. Pogoda była 
mó-

Była niedziela, 10 lis 
da. Tego dnia słońce 

pochmurna, a prognozy 
wiły o niewielkich opadach. 
Pociąg z Berlina wtoczył się 
na peron dworca przed go­
dziną 7.00. Nie było, jak o 
tym później pisano, tak wiel­
kich tłumów, wśród oczekują­
cych znajdował się m.in. 
książę Lubomirski, członek 
Rady Regencyjnej.

Jak zanotowali uczestnicy te­
go powitania, książę regent 
„był bardzo podniecony i nie-

może przebywać w kosmosie dłużej niż 140 dni
MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel, 

pisze: Jak już informowaliśmy 2 bm. o godz. 14.05 czasu mo­
skiewskiego zakończył się najdłuższy dotychczas w historii astro­
nautyki, 140-dniowy lot kosmiczny Władimira Kowalonka i Alek­
sandra Iwanczcnkowa.

Podczas swej rekordowo 
długiej ekspedycji kosmonauci 
2203 razy okrążyli naszą pla­
netę, przemierzając w prze­
strzeni kosmicznej trasę o dłu­
gości 90 min kilometrów. Ich 
praca na pokładzie stacji orbi­
talnej „Salut 6” wniosła nowy, 
ważny wkład do naszei wie­
dzy o Ziemi i o wszechświe- 
cie.

Wiele z zarejestrowanych 
przez kosmonautów zjawisk, jak 
np. nie znana dotychczas chmu­
ra, która nieoczekiwanie prze­
słoniła część południowej półkuli 
naszej planety, czy też oglądane 
po raz pierwszy z orbity około- 
ziemskiej zaćmienie Księżyca to 
nieoceniony materiał dla nau­
kowców zajmujących się bada­
niem przestrzeni kosmicznej.

Gdy lądownik statku kosmicz­
nego „Sojuz 31” zetknął się z 
Ziemią w przewidzianym miej­
scu na*  obszarze Kazachstanu, 
kosmonauci zostali natychmiast 
otoczeni troskliwą opieką leka­
rzy. Po pierwszych serdecznych 
powitaniach z członkami ekipy 
poszukiwawczej wzruszonym, a 
jednocześnie zmęczonym kosmo­
nautom zalecono maksymalny 

•spokój, unikanie wszelkich zbęd­
nych ruchów itp. Pierwsze mi­
nuty po powrocie z orbity w wa­
runki grawitacji są szczególnie 
ciężkie dla organizmu człowieka. 
Następuje wówczas szybkie 
przemieszczanie się krwi w or-

generalny KC 
przewodniczący Pre- 

Rady Najwyższej 
Leonid Breżniew i 
Aleksiej Kosygin o-

Przemówienia Leonida
. MOSKWA (PAP). W piątek 
zakończyły się na Kremlu 
rozmowy radziecko-wietnam- 
skie, którym przewodniczyli 
sekretarz 
KPZR, 
zydium 
ZSRR, 
premier 
raz sekretarz generalny KC 
KPW, Le Du-an i premier 
Pham Van Dong. Dokonano 
wymiany poglądów na zagad­
nienia współpracy radzieckc- 
wietnamskiej w dziedzinie po­
lityki, gospodarki i kultury.

Podkreślono, że wszechstron­
ne umacnianie przyjaźni mię­
dzy ZSRR i Wietnamem, opar­
tej na wspólnocie interesów i 
celów, na trwałym fundamen­
cie marksizmu-leninizmu i in­
ternacjonalizmu socjalistyczne- 

ciele różnych dyscyplin — his­
torycy, ekonomiści, socjologo­
wie, etnografowie, językoznaw­
cy. Przez to różni się ono od 
licznych konferencji poświęco­
nych wybranym, wąskim za­
gadnieniom. Wygłoszone na nim 
referaty chcemy opublikować i 
sądzę, że da to interesujący 
przegląd obecnego dorobku na- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

spokojny, powtórzył kilka ra­
zy: Wreszcie przyjeżdża, ach, 
jak to dobrze”.

Po złożeniu raportu przez 
Adama Koca, szefa Komendy 
Naczelnej PO W, i po powita­
niach Piłsudski udał się na 
śniadanie do Lubomirskiego.

— „Ach, wreszcie, wreszcie 
Pan Komendant przyjechał, co 
tu się dzieje, co tu się dzieje” 
— biadolił po drodze przestra­
szony Lubomirski.

Tymczasem Piłsudski rozpo­
czął gorączkowe narady z przed­
stawicielami stronnictw poli­
tycznych wszystkich trzech za­
borów celem utworzenia zjed­
noczonego rządu polskiego.

DOKOŃCZENIE 
NA STR «

ganizmie i jej gwałtowny od­
pływ od mózgu, co bez zastoso­
wania środków profilaktycznych 
może wywołać zawroty głowy, a 
niekiedy nawet utratę przytom­
ności.

Spotkania # Akademie # Wieczornice

Obchody 61 rocznicy Października
(P) Polskie społeczeństwo 

uroczyście obchodzi 61 rocz­
nicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 
Jest już dobrą tradycją, wyni­
kającą z głębokiej przyjaźni 
narodów Polski i ZSRR, że w 
miastach i wsiach, w zakła­
dach pracy i domach kultury 
odbywają się spotkania, aka­
demie, wieczornice i inne im­
prezy poświęcone temu epo­
kowemu wydarzeniu.

W Warszawie, w drukarni im. 
rewolucji Październikowej, któ­
ra utrzymuje wieloletnie kon­
takty z pokrewnym zakładem 
Doligraficznym ..Izwiestia” w 
Moskwie, odbyło się z okazji G1 
rocznicy uroczyste spotkanie za­
łogi.

Przypomniano osiągnięcia dru­
karni. maiacei duże zasługi w 
rozwoju polskiej poligrafii i u-

D

Breżniewa i Le Duana
go, jest zgodne nie tylko z in­
teresami naredźw ZSRR i Wiet­
namu, lecz także wszystkich na- 
rodźw dążących do niezależne­
go pokojowego rozwoju i po­
stępu społecznego.

Uzgodniono wspólny komu­
nikat.

W kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów odbyło się podpisanie do­
kumentów radzieckc-wictnams- 
kich. Pod układem o przyjaźni 
i współpracy między ZSRR a 
SRW złożyli podpisy: ze stro­
ny ZSRR — Leonid Breżniew 
i Aleksiej Kosygin i ze strony 
SRW — Le Duan i Pham Van 
Dong.

Podpisano również szereg po­
rozumień gospodarczych:

— porozumienie o dalszym 
rozwoju i pogłębianiu współpra­
cy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej,

— porozumienie międzyrządo­
we o pomocy dla SRW w za­
pewnieniu normalnego ruchu 
na szlaku kolejowym Hanoi — 
miasto Cho Hi Minha,

— porozumienie o współpra­
cy technicznej w zakończeniu 
budowy mostu „Than Long” na 
Rzece Czerwonej, rekonstrukcji 
hanojskiego węzła kolejowego i 
rozszerzeniu torów szlaku kole­
jowego Hanoi — Hajfon,

— porozumienie o współpra­
cy w kształceniu wietnamskich 
specjalistów i robotników wy­
kwalifikowanych,

— porozumienie o współpra­
cy w zorganizowaniu plantacji 
roślin medycznych i budowie 
odpowiednich przedsiębiorstw,

— porozumienie o wyposaże­
niu w SRW naziemnej stacji łą­
czności kosmicznej typu „Inter- 
sputnik".

Komitet Centralny KPZR, 
Prezydium Rady Najwyższej 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W godzinach 
•Piłsudski przyjął i 
współpracowników, 
rencji udział wzięli 
Perl, Wasilewski, I'________ ,
Sieroszewski, A. Śliwiński oraz 
8 innych.

Piłsudski był zmęczony, roz­
drażniony.

— Mam bardzo mgławicową 
wizję sytuacji. Wynika z niej, 
że mamy w Polsce co naj­
mniej 4 rządy, w Warszawie 
Radę Regencyjną, w Krakowie 
Komisję Likwidacyjną, w Poz­
naniu Radę Robotniczo-Zołnier- 
ską i lubelski rząd ludowy, 

. piątym jestem ja sam.
Ale ja chcę utworzyć jeden 

rząd, bez przymiotników — i 
dla całej Polski.

— Rząd lubelski może być 
punktem wyjścia — wtrącił Wa­
silewski.

wieczomych 
swych byłych 

W konfe- 
Barlicki, 

Moraczewski,

Władimir Kow’alonok 1 Alek­
sander Iwanczenkow wrócili na 
Ziemię z poczuciem dobrze speł­
nionego obowiązku. Kiedy okaza­
ło się. że ich stan zdrowia jest 
dobry — mieszczący się w gra­
nicach normy, biorąc pod uwagę 
długotrwały pobyt w warunkach 
nieważkości — zostali przewie­
zieni do kosmodromu w’ Bajko- 
nurze. Tutaj dopiero będą się 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

dostępnianiu społeczeństwu cen­
nych pozveii wydawniczych: en­
cyklopedii, słowników, podręcz­
ników szkolnych i naukowych, 
wyda wn i ci w obcojęzycznych.
Mówiono też o przyjaznych sto­
sunkach. jakie łacza drukarzy 
z towarzyszami radzieckimi z 
Moskwy. Zasłużonym pracr-mi­
kom drukarni wręczono p. :zas 
uroczystości odznaczenia pań­
stwowe. a także odznaki resor­
towe i związkowe. Podobne 
spotkania cdbyły sio w innych 
warszawskich zakładach. Drący.

W klubach TPP-R. w szkołach, 
w zakładach pracy na Śląsku i 
w Zagłębiu odbywała sie spot­
kania z weteranami ruchu ro­
botniczego. wieczory poezji i 
muzyki.

W klubie '.Przyjaźń” w Dąbro­
wie Górnicze; odbyło sie spot­
kanie ze specjalistami radziec­
kimi. nomz*»aiacvmi  przy budo- 
wie Huty Katowice.

W Chełmie odbyła sie uroczy­
sta akademia woier-ódzka. /na 
która licznie przybyli weterani 
ruchu robotniczego. • uczestnicy 
Rewolucji Październikowej, 
przedstawiciele zakładów pracy 
i młodzież Podczcs akademii 
(B) frOKOŃCZENIE NA STR. 2

Depesza
Piotra Jaroszewicza 
do premiera Rumunii

(P) t7 związku z tragicznymi 
skutkami eksplozji w rafinerii 
ropy naftowej kombinatu petro­
chemicznego w Pitesti, prezes 
Rady Ministrów. Piotr Jarosze­
wicz wystosował depeszę z wyra­
zami współczucia na ręce pre­
miera rządu Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii Manea Mane- 
scu. (PAP)

Bieżące zadania 
aktywu woj. radomskiego

(R) W Komitecie Wojewódz­
kim PZPR w Radomiu odbyła 
się 3 bm. narada poświęcona 
omówieniu zadań w pracy poli­
tycznej, organizatorskiej i gospo­
darczej w okresie jesienno-zi­
mowym. Przewodniczył spotka­
niu I sekretarz KW partii Ja­
nusz Prokopiak.

Uczestniczący w naradzie 
członkowie egzekutywy KW 
PZPR, sekretarze komitetów 
miejskich, miejsko-gminnych i 
gminnych PZPR, pracownicy 
aparatu politycznego i admini­
stracyjnego Radomia i woj. ra­
domskiego zapoznani zostali 
przez wojewodę Romana Mać­
kowskiego z realizacją bieżących 
zadań. ,

Mówiono też o sposobach za­
pewniających pełne wykonanie 
planu bieżącego roku we wszy­
stkich dziedzinach gospodarki 
województwa radomskiego, (am)

Rozpoczęły się
Dni Filmu Radeckiego”«
(P) 3 bm. rozpoczęły się ..Dni 

Filmu Radzieckiego” Pozwolą 
one zapoznać się z najnowszymi 
dziełami kinematografii ZSRR, 
a także obejrzeć ponownie te u- 
twory. które trwale wzbogaciły 
dorobek światowej sztuki fil­
mowej.

Program trwających do końca 
listopada XXXII „Dni Filmu 
Radzieckiego” przyniesie 12 
najnowszych dzieł, zróżnicowa­
nych pod względem gatunków i 
tematyki oraz ponad 100 tytu­
łów. które oglądać będziemy w 
ramach przeglądów retrospek­
tywnych. ujętych w cykle ter 
matyczne.

„Dni” obejma swym zasięgiem 
cały kraj.

Zgodnie z wieloletnią trady­
cją, z okazji inauguracji „Dni” 
przybyła do Polski delegacja ki­
nematografii ZSRR. Delegacji 
przewodniczy dyrektor Instytu­
tu Teorii i Historii Kina „Gos- 
skino” — Władimir Baskakow, a 
w je i skład wchodzą aktorzy: 
Ludmiła Gurczenko, Ada Rogo- 
wcewa, Margarita WołoHina, 
Irina Kalinowska ja i Nikołaj 
Jeremienko.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

(Czytaj artykuł na str. 7).
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Omówienie komunikatu z wizyty w PRL
min. spraw zagranicznych RFN

(P) W komunikacie z wizyty 
oficjalnej w Polsce wicekancle­
rza i federalnego ministra 
spraw zagranicznych RFN Han- 
sa-Dietricha Genschera stwier­
dza się między innymi, iż w jej 
trakcie dokonano szerokiej wy­
miany poglądów na temat dal­
szego rozwoju stosunków mię­
dzy obu krajami oraz pro­
blemów międzynarodowych. 
Stwierdzono, że proces norma­
lizacji oparty o układ z 7 grud­
nia 1970 r., późniejsze porozu­
mienia i uzgodnienia rozwija 
się i że w szeregu dziedzinach 
osiągnięto istotne postępy. Ten 
pozytywny rozwój oceniono jed­
nocześnie jako ważny wkład w 
dzieło odprężenia i współpra­
cy w Europie. Wyrażono zgod­
ną wolę dalszego kroczenia dro­
gą normalizacji i w tym duchu 
poszukiwania rozwiązań dla sto­
jących jeszcze zadań.

W czasie rozmów — jak 
stwierdza komunikat — wiele 
uwagi poświęcono dwustronnym

5 bm. blok 
filmowy w TVP

(P) 5 bm. emitowany będzie 
w II programie TVP blok filmo­
wy pn. „W rocznicę Wielkiej 
Rewolucji”. Będą to adaptacje 
utworów prozy i dramaturgii ra­
dzieckiej, poświęconych temu 
epokowemu wydarzeniu w dzie­
jach ludzkości. (PAP)

stosunkom gospodarczym, wska­
zując na konieczność dalszych 
wysiłków służących wzrostowi 
i ~ większemu zrównoważeniu 
wymiany towarowej, oceniono 
pozytywnie stały rozwój wy­
miany kulturalnej. Obaj mini­
strowie wyrazili gotowość an­
gażowania się na rzecz wspól­
nego celu, jakim jest wolne od 
uprzedzeń wychowanie mło­
dzieży w duchu wzajemnego 
zrozumienia, oraz dalszego dzia­
łania w tym kierunku, aby u- 
względnione zostały przy tym 
zalecenia Wspólnej Komisji d/s 
Podręczników Szkolnych.

Jak głosi komunikat, w toku 
wymiany poglądów na tematy 
międzynarodowe, obie strony 
potwierdziły konieczność ciągłe­
go kontynuowania i pogłębiania 
procesu odprężenia, przestrze­
gania zasad stosunków między 
państwami w oparciu o posta­
nowienia Aktu Końcowego 
KBWE.

Podkreślano konieczność uzy­
skania postępów w dziedzinie 
rozbrojenia i ograniczania zbro­
jeń, popierania wysiłków w ce­
lu zapobiegania rozprzestrzenia­
niu broni jądrowej. Obaj mi­
nistrowie — stwierdza komuni­
kat — przywiązują najwyższe 
znaczenie do rozmów radziecko- 
amerykańskich w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicznych.

Wyrażono zadowolenie z do­
brej atmosfery i treści rozmów 
oraz przekonanie, że będą one 
służyć dalszemu pozytywnemu 
rozwojowi stosunków. H. D. 
Genscher zaprosił E. Wojtaszka 
do złożenia rewizyty w RFN.

(PAP)

Fabryka Samochodów Osobowych * Tarnowskie Azoty
Wytężony rytm pracy. robotniczych załóg
Realizacja wniosków zgłoszonych na KSR

(P) W zakładach całego kraju trwa wytężona praca. Jej 
efekty zadecydują o wykonaniu tegorocznych zadań spolcczno- 
-produkcyjnych. Załogi wielu przedsiębiorstw nadrabiają — 
o ile to możliwe — powstałe zaległości. Administracja rozli­
czana jest z realizacji wniosków i postulatów zatwierdzonych 
przez sesje KSR w Lipcu br. O 
korespondenci PAP:

sprawach tych piszą terenowi

I

narady 
eamo- 
zakła-

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Załoga FSO — największej 
warszawskiej fabryki wyko­
nała dotąd ok. 74 tys. Pol­
skich Fiatów 125p i ponad 
1200 „Polonezów"’, przekracza­
jąc tym samym założenia 
planu we wszystkich działach 
produkcji. Tym niemniej za­
awansowanie realizacji zadań 
w br. jest niższe niż w 1977 r. 
co wynikło z przedłużenia się 
terminu uruchomienia lakier­
ni.

W’ zakładzie codziennie bada 
się rytmiczność realizacji bie­
żących zadań, aby w pełni nad­
robić zalegości z poprzednich 
miesięcy. Do tegorocznych o 
siągnięć zaliczyć należy lepsze 
wykorzystanie rezerw:, czasu 
pracy itp. zdołano także uzys­
kać znaczną obniżkę kosztów 
materiałowych. O blisko 30 
min zł zmalała kwota tracona 
z tytułu wadliwej produkcji.

W Zakładach Azotowych w 
Tarnowie po trzech kwartałach 
zaległości wrnoszą 46 min zł. 
Powodem tego stanu były ok-

reśowe braki surowców 
pierwszych miesiącach 
„Dogonienie planu” zależy 
poprawy efektywności gospoda­
rowania oraz wprowadzenia sze­
regu usprawnień techniczno-or­
ganizacyjnych. Pozwoli to zin­
tensyfikować produkcję amo­
niaku, kaorolaktamu. nawozów. 
Chodzi także o maksymalne 
wykorzystanie mocy produkcyj­
nych . instalacji, skrócenie re­
montów. ograniczenie przesto­
jów, .poprawę rytmiki i orga­
nizacji pracy, utrzymanie tem- 
na produkcji eksportowej. Isto­
tną sprawą jest ©odjęcie zde­
cydowanych kroków zmierza­
jących do poprawy dyscypliny 
pracy, zmniejszenia absencji 
itp.

w 
br. 
od

chwał KSR jest ważnym poli­
tycznym i gospodarczym obo­
wiązkiem administracji.

W toku wojewódzkiej 
przodującego aktywu 
rządów robotniczych z
dów pracy woj. legnickiego, 
która odbyła się 3 bm., podkre­
ślono, iż terminowa realizacja 
zadań wymaga obecnie pełnej 
mobilizacji wszystkich ludzi 
pracy. Nieodzowna jest także 
troska o wzrost rangi i zaanga­
żowania wszystkich członków 
i działaczy samorządu robotni­
czego.

• Tematem wspólnego plenum 
KW PZPR i WK ZSL, które obra­
dowało 3 bm. w Ciechanowie, była 
aktywizacja działalności samorzą­
du wiejskiego i jego udział w re­
alizacji programu rozwoju rolnic­
twa i gospodarki żywnościowej w 
tym województwie.

W obradach uczestniczyli: sekre­
tarz KC PZPR — Józef Pińkowskl 
i członek Prezydium, sekretarz 
NK ZSL — Roman Malinowski.
• 3 bm. odbyło się w Katowi­

cach posiedzenie wydziału III PAN, 
Tematem posiedzenia były zagad­
nienia łączące się z rozwojem pol­
skiej karbochemii — przetwórstwa 
węgla (kamiennego i brunatnego) 
na gaz i produkty płynne. W po­
łowie przyszłej pięciolatki, jak 
poinformował minister górnictwa 
— Włodzimierz Lejczak — zosta­
nie uruchomiona w Polsce naj­
większa w święcie instalacja do 
zgazowywania węgla.
• 3 bm. w Piotrkowie Trybu­

nalskim odbyła się uroczystość 
wręczenia 1M legitymacji partyj­
nych pracownikom piotrkowskie*

go kombinatu budowlanego, w tym 
50-tysięcznej w woj. piotrkowskim. 
Otrzymał ją Leopold Brzezowski, 
specjalista zajmujący się eksploa­
tacją suwnic. Legitymacje wręczał 
członek Sekretariatu KC, kierów*  
nik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR Zbigniew Zielinski wraz z 
I sekretarzem KW PZPR w Piotr­
kowie" Trybunalskim Stanisławem 
Skladowskim.
• Roli absolwentów uczelni 

radzieckich w realizacji programu 
Towarzystwa 
-Radzieckiej 
gólnopolskie 
studentów 
ZSRR, które 
Warszawie, 
kania były Zarząd Główny TPPR 
i Dom Radzieckiej Nauki i Kultu­
ry. W spotkaniu wziął udział mi­
nister nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki — Janusz Górski.O W Uniwersytecie im. A. Mi­
ckiewicza w Poznaniu rozpoczął 
się 3 bm. II Ogólnopolski Sejmik 
Młodzieżowych Towarzystw Nau­
kowych.

Przyjażni Polsko- 
poświęcone było o- 

spotkanie byłych 
wyższych uczelni w 
odbyło się 3 bm. w 

Organizatorami spot-

Zrozumieć inny świat

Lipcowe sesje KSR w zakła­
dach woj. rzeszowskiego skie­
rowały 26 wniosków do wojewo­
dy rzeszowskiego. Dotyczyły one 
usprawnienia dojazdów do pra­
cy i innych spraw bytowych. 
Stan komunikacji 
dalszym ciągu w 
dach spóźnienia 
Przypomni j my, że

powoduje w 
wielu zakla- 
pracowników. 
realizacją u-

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
uki polskiej w problematyce 
Trzeciego Świata.

— Samo określenie „Trzeci 
Świat” jest dość nieprecyzyjne, 
a jeśli nawet potraktujemy je 
jako hasło, to bliższe wejrzenie 
w problematykę, którą takie 
hasło otwiera, stawia nas wo­
bec gąszczu najróżnorodniej­
szych zagadnień. Jakie są za­
tem formy 
dynowania 
odgrywa w 
mia Nauk?

— Polska

i możliwości koor- 
baaań i jaką rolę 
tym Polska Akade-

Obchody 61 rocznicy 
Października

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przypomniano bliskie i serdecz­
ne więzi przyjaźni oraz współ­
pracy społeczeństwa ziemi 
PKWN" z mieszkańcami radziec­
kich obwodów przygranicznych. 
Grupa najbardziej zasłużonych 
weteranów ruchu robotniczego 
i przodowników pracy otrzyma­
ła odznaczenia państwowe i re­
gionalne.

W niektórych miastach wybrze­
ża słupskiego zainaugurowano 
„Dni braterstwa i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim”. Odby­
ły sie uroczyste sesje miejskich 
rad narodowych. na których 
podjęto uchwały o nazwaniu u- 
lic i placów oraz parków imie­
niem słynnych radzieckich do­
wódców wyzwalających w 
1945 r. Pomorze.

Obchody 61 rocznicy zainaugu­
rowało w Poznaniu otwarcie 
Wystawy wj’bitnego malarza ra­
dzieckiego Augustinasa ~~Sawi- 
ekasa.

Zakładowe akademie, połączo­
ne z wręczaniem dyplomów za 
zasługi w krzewieniu przyjaźni 
między Krajem Rad i Polską — 
odbyły się w zakładach magne­
zytowych i przedsiębiorstwie 
budownictwa przemysłowego w 
Rzeszowie. W spotkaniu w rze­
szowskich zakładach farmaceu­
tycznych „Polfa” uczestniczyli 
przebywający na terenie woje­
wództwa specjaliści radzieccy.

W Legnicy odbyło się spotka­
nie z weteranami ruchu robot­
niczego oraz koncert, na który 
przybyli przedstawiciele do­
wództwa i żołnierzy Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzie­
ckiej. (PAP)

Mgła utrudnia 
komunikację

Informacja wiasna
(P) Mgła w dalszym ciągu u- 

trudnia komunikację drogową, 
zwłaszcza na Dolnym Śląsku. 
Na śląskich szosach w piątek 
rano widoczność wynosiła za­
ledwie 20—30 m. W samym 
Wrocławiu ruch samochodowy 
przez wiele godzin odbywał się 
w ślimaczym tempie.

Noc z czwartku na piątek by­
ła bardzo chłodna. W Warsza­
wie nad ranem termometry 
wskazywały 1 st. Była to naj­
niższa temperatura notowana w 
tym czasie w stolicach euro­
pejskich. W południe termo­
metry wskazywały: od 5 st. w 
Białymstoku do 12 st. w No­
wym Sączu. W tym samym 
czasie w Warszawie notowano 
10 st. W górach: na Kasprowym 
Wierchu 1 st., a na Śnieżce 5 
stopni.

Na najbliższe dwa dni synop­
tycy przewidują zachmurzenie 
okresami duże z większymi 
przejaśnieniami. Niewielkie o- 
pady deszczu i mżawki. Rano 
mgły i zamglenia. Temperatura 
maksymalna w ciągu dnia od 
8 st. na północy do 13 st. na 
południu i zachodzie. Nocą lo­
kalne przymrozki, (lat.)

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje dziś w 

Warszawie zachmurzenie duże z 
większymi przejaśnieniami. Ra­
no mgła lub zamglenie. Tempe­
ratura maksymalna około 10 
stopni. Wiatry słabe i umiarko­
wane ż kierunków zachodnich. 

(PAP)
KALENDARIUM

• Sobota jest 308 dniem 1978 r. 
Do końca roku pozostało 57 dni, 
w tym 46 dni roboczych.

0 Słońce wzeszło dziś o godz. 
6.36, a zajdzie o godz. 16.03; w 
niedzielę wschód godz. 6.38, za­
chód godz. 16.01. Wschód Księ­
życa w sobotę godz. 9.12, zachód 
■godz. 18.18; w niedzielę wschód 
godz. 11.12. zachód godz. 20.17. 
Sobota będzie krótsza od naj­
dłuższego dnia w roku o 7 go­
dzin i 21 minut, a niedziela o 7 
godzin i 25 minut.
• Imieniny obchodzą: w so­

botę — Karol i Olgierd; w nie­
dzielę — Elżbieta i Sławomir.
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Witek kolo Błonia dostarczył do hurtowni 2 tony cebuli.
Fot. Rj’szard Przedworski

Coraz więcej witamin w magazynach

Warzywne wvkopki w rejonie Błonia
Reporterski rajd „Życia”

(P) Okolice Błonia to jeden z największych w kraju rejonów 
uprawy warzyw. W wielu gospodarstwach umiejętności upra­
wy cebuli, kalafiorów, selerów, pietruszki, porów, buraków czy 
marchwi przechodzą z pokolenia na pokolenie. Nic więc dziw­
nego, że towar pochodzący z rejonu Błonia, Ożarowa, Pruszko­
wa czy Piastowa zawsze znajduje nabywców.

Do hurtowni błońskiegó za­
kładu Warszawskiej Spółdziel­
ni Ogrodniczej przyjeżdżają 
samochody ze Śląska. Wybrze­
ża, z Białegostoku i Szczecina. 
W tych dniaóh w punktach 
skupu ruch jest największy. 
Listopad to okres najwięk­
szych zbiorów warzyw’. Co 
dzień producenci dostarczają 
blisko pół miliona kilogramów

cebuli, marchwi, kapusty, pie­
truszki, selerów.

Gdyby nie kłopoty z trans­
portem. a ściślej z wagonami, 
można by przyjmować od wa­
rzywników i milion kilogramów 
warzyw dziennie. Kolej robi, co 
może, tutejsi spółdzielcy maja 
dobre doświadczenie współpracy 
z PKP. ale wagonów brak. 29 
października np. zamówiono 14 
wagonów, a podstawiono 8. 30.X.

Zycie po 30-tu latach

Świąteczne główki
(P) Krótko przed Świętami 

redakcyjne działy radziły jak 
zrobić numer świąteczny, jak go 
uatrakcyjnić. Koncepcji było 
wiele. W moim dziale, tj. w 
miejskim, wymyślono specjalną 
kolumnę tzw. główek, jak to 
się nazywa w gwarze dzienni­
karskiej. Innymi słowy są to 
krótkie opisy z różnych dzie-. 
dżin życia, z fotografiami roz­
mówców.

Uprawiałem wtedy poletko 
handlowe czyli inaczej obsługi­
wałem handel, który poza 
„Społem” był wtedy przeważ­
nie domeną prywatną. Jednak 
dodatkowo prasowo obsługiwa­
łem Milicję Obywatelską czyli 
MO, Służbę Ochrony Kolei czyli 
SOK, zaś w zastępstwie tudzież 
ORMO itp. organizacje.

Byłem dobrze wprowadzony 
w arkana MO. Np. z okazji 
pierwszej rocznicy MO miałem 
rozmowę z naczelnym komen­
dantem ówczesnym tej organi­
zacji, generałem Witoldem. 
Skontaktował mnie z genera­
łem nasz redaktor naczelny Wi­
ktor Borowski. Komendant głó­
wny przyjął mnie w ówczes­
nym miejscu swojego urzędo­
wania, tj. Hotelu „Bristol”. 
Wprowadził umówionego dzien­
nikarza na rozmowę do genera­
ła płk. Sęk-Małecki. Rozmawia­
liśmy o trudnościach, w pracy 
MO, o walkach z nie zlikwido­
wanym jeszcze całkowicie pod­
ziemiem, a były to — o czym 
pamiętać trzeba — czasy pio­
nierskie.

Zwróciliśmy się do komen­
danta warszawskiego MO, płk 
J. K. Udzielił on szczegółowych 
wyjaśnień na temat podporząd­
kowanych mu oddziałów, palą-

cych problemów MO oraz in­
nych aktualnych spraw, ale do 
porozumienia niestety nie do­
szliśmy. Komendant J.K. nie 
zgodził się mianowicie dać swo­
jego konterfektu. Moje słoica, 
prośby nie przekonały go. Był 
twardy jak głaz. Kategorycznie 
odmówił. Skłoniły go do odmo­
wy fantazja, a może inne 
względy. Trudno powiedzieć. IV 
każdym bądź razie fotografii 
nie otrzymałem i redakcja nie 
zgodziła się bez tego na 
drukowanie wypowiedzi ko­
mendanta.

Niżej podpisany, stawiający 
pierwsze kroki w zawodzie był 
zrozpaczony. Jak to? Wszyscy 
swoje zrobili, przynieśli to cze­
go od nich żądano, a więc roz­
mowy oraz zdjęcia, każdy z 
nich będzie figurować w nume­
rze świątecznym, a ja nato­
miast, ze swoimi ciekawymi in­
formacjami odejdę z przysło­
wiowym kwitkiem. Nie ma je­
dnak sytuacji bez wyjścia, jak 
się okazuje. Odezwał się 
redakcyjny fotograf, pan 
dysław Piotrowski.

— Nie przejmujcie się
go — powiedział — zrobi 
— Załatwimy sprawę.

Jak? Kiedy?
— To nie wasza rzecz, 

wiedziałem, że załatwię to 
łatwię.

1 rzeczywiście. W numerze 
świątecznym ukazała się roz­
mówka z komendantem wróż 
z fotografią szefa MO w War­
szawie. Co się okazało. Kolega 
Piotrowski zdjęcie zdobył. W 
jaki sposób? Nie powiedział. Ale 
zdjęcie było!

IGNACY GAWRYLUK

nasz
Wła-

kole- 
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Po­
za-

zamówiono 34 wagony, podsta­
wiono 10. Te rozbieżności między 
zamówieniami a realizacja moc­
no komplikują organizacje sku­
pu.

Tegoroczna pogoda, która tak 
się dała we znaki rolnikom i 
utrudnia obecnie prace przy 
zbiorze okazała się korzystna 
dla warzyw. Plony cebuli, 
marchwi, kapusty są duże. Do­
tychczas skupiono blisko 60 tys. 
ton warzyw, tj. o kilka tysięcy 
więcej niż w roku ubiegłym, 
który też był zaliczany do uro­
dzajnych.

Główną specjalnością tutej­
szych warzywników jest, upra­
wa cebuli, rośliny wbrew pozo­
rom bardzo kapryśnej i wyma­
gającej. Ci, którzy zajmują się 
jej uprawa to z reguły doświad­
czeni warzywnicy. Wśród czoło­
wych producentów’ cebuli znaj­
duje się m. in. zespół rolników 
z Błonia. Gospodarzący wspól­
nie Stanisław Kuźmiński. Kazi­
mierz Kuźmiński i Jerzy Oziem- 
skj uprawiają blisko 40 hekta­
rów pól. Plony mają w’ tym 
roku duże, przekraczające 400 
kwintali z hektara. Zbiór jest 
duży, ale i pracy jest o wiele 
więcej niż w normalnych latach. 
Czas zbioru jest mocno opóźnio­
ny. a pogoda powoduje, że trze­
ba zrezygnować z suszenia ce­
buli w polu. Całość zebranej ce­
buli trzeba suszyć pod dachem 
wykorzystując tunele foliowe o. 
raz wentylatory i nagrzewnice. 
Tylko przy pomocy tvch urzą­
dzeń można odpowiednio przy­
gotować cebule do zimowego 
magazynowania i sprzedaży.

Problemy z suszeniem cebuli 
maja wszyscy tutejsi producen­
ci. Słońce zawiodło, wiec trzeba 
przy pomocy urządzeń ogrzewa­
jących suszyć zebrane plony, w 
przeciwnym razie straty byłyby 
duże. Do suszenia wykorzystuje 
sie wszelkie pomieszczenia, szo­
py. stodoły, poddasza. W ostat­
nich tygodniach tutejszy zakład 
WSO dostarczył producentom 
kilkadziesiąt nagrzewnic, dmu­
chaw i wentylatorów.

Odwiedzamy też hurtownie w 
Błoniu. Na placu przed maga­
zynami kilka ciągników z przy­
czepami pełnymi warzyw. Stoi 
też kilka samochodów z Białego­
stoku i Białej Podlaskiej, które 
czekaja na załadunek.

Mimo tego pozornego spokoju 
— informuje nas kierownik hut- 
towni Czesław Mierzejewski — 
pracy jest sporo. Codziennie ok. 
50 producentów dostarcza tu to­
war. Ponieważ terminy dostaw 
sa uzgodnione wcześniej rozła­
dunek i przyjęcie warzyw do 
magazynu odbywa sie sprawnie. 
W tym roku zakontraktowano 
u okolicznych producentów 
blisko 6 tys. ton warzyw, po­
nieważ urodzaj jest dobry moż­
na sie spodziewać większej ilo­
ści towaru, (mp)

Akademia Nauk z 
natury powołana jest do wy­
konywania zadań ogólnych, do 
realizowania w praktyce zasady 
interdyscyplinarności. Przy or­
ganizowaniu badań wyodrębnia 
się tzw. problemy międzyresor­
towe, tzn. kluczowe zagadnie­
nia, których różnymi aspekta­
mi zajmują się różne placówki 
naukowe. Praca nad jednym z 
tych zagadnień, określonym ja­
ko ..Problemy społeczne i kul­
turalne krajów pozaeuropejs­
kich”, była przez wiele lat ko­
ordynowana przez Pracownię 
2^gadnień Społecznych i Kultu-

60 rocznica
niepodległości

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR.

w

i
■wnętrznych przesłanek odzys­
kania niepodległości Polski (na­
ród i społeczeństwo polskie)” 
prof, dr hab. Tadeusza Menela 
oraz referat pt. „Międzynaro­
dowe uwarunkowania odzyska­
nia przez Polskę niepodległości” 
doc. dr hab. Wiesława Ślad- 
kowskiego. Interesujące było 
również wystąpienie dod. dr 
hab. Albina Koprukowniaka, 
który przygotował referat „Z 
problemów myśli politycznej 
robotniczego j radykał no-ludo- 
wego ruchu w Polsce”.

Referaty, przedstawione
trakcie lubelskiej sesji, posłużą 
jako pomoc naukowa dla na­
uczycieli wychowania obywa­
telskiego i lektorów szkolenia 
partyjnego.

Kolejną lubelską uroczystoś­
cią, upamiętniającą 60 rocznicę 
odzyskania przez Polskę nie­
podległości, będzie sobotnia se­
sja Miejskiej Rady Narodowej 
i Komitetu Miejskiego FJN w 
Lublinie. Odbywa się ona 4 lis­
topada czyli w przeddzień 60 
rocznicy powstania pierwszej 
w Polsce Rady Delegatów' Ro­
botniczych. Sesja ta będzie 
miała uroczysty charakter i dla­
tego odbędzie się w gmachu 
Teatru im. Juliusza Osterwy w 
Lublinie.

Trzecia lubelska impreza, u- 
pamiętniająca 60-Iecie naszej 
niepodległości, będzie miała 
charakter ogólnopolski. W 
dniach od 8 do 10 listopada br. 
zbiorą się w Lublinie, gdzie 
7 listopada 1918. roku powstał 
pierwszy Tymczasowy Rząd Lu­
dowy Republiki Polskiej, u- 
czestnicy VI Ogólnopolskiej Se­
sji Naukowej na temat pozycji 
międzynarodowej Polski w la­
lach 1918—1978. Sesja odbędzie 
się pod auspicjami Lubelskie­
go Towarzystwa Naukowego (br) 
Na UW

(P) W Audytorium Maximum 
Uniwersytetu Warszawskiego 3 
bm. odbyła się sesja naukowa 
poświęcona 60-leciu Polski nie­
podległej. '

W UW powołana została spe­
cjalna komisja obchodów 60-le- 
cia. Z jei inspiracji pracownicy 
naukowi tej największej w kra­
ju wszechnicy nauk humanisty­
cznych i matematyczno-przyrod 
niczych opracowali szereg ksią­
żek, studiów i rozpraw, które 
wnoszą trwały wkład do wie­
dzy o wzielu aspektach i dziedzi­
nach dziejów Polski ostatnich 
kilkudziesięciu lat. uczestniczyli 
i uczestniczą w seminariach i 
szerokiej akcji odczytowej.

(PAP)

„Dni filmu radzieckiego'
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Artystów tych zobaczymy w 
kilku filmach wchodzących obe­
cnie na nasze ekrany. Goście 
wzięli udział w spotkaniu *z  
dziennikarzami.

„Dni” zainaugurowała 3 bm. 
uroczysta premiera w kinie 
„Relax” w Warszawie filmu 
reż. Wiktora Tregubowicza 
„Sprzężenie zwrotne”.

Na pokaz przybyli: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący ZG TPP-R Jan 
Szydlak, zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz, sekre­
tarz KC, I sekretarz KW PZPR 
.Alojzy Karkoszka, oraz minister 
kultury i sztuki Zygmunt Naj- 
dowski i zastępca kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR 
Józef Trzciński.

Publiczność serdecznie powi­
tała obecną na sali delegację 
kinematografii radzieckiej pod 
przewodnictwem Władimira 
Baskakowa. (PAP)

n

ralnych Afryki Współczesnej, 
założoną przez prof. Józefa 
Chałasińskiego. Decyzją Prezy­
dium PAN w lipcu br. praco­
wnia została przekształcona w 
Zakład Krajów Pozaeuropejs­
kich, co oznacza rozszerzenie 
jej zadań i kompetencji. Naz­
wa jest nieco myląca —przed­
miotem naszych zainteresowań 
są kraje Azji, Afryki i Amery­
ki Łacińskiej, a więc cały ob­
szar, określany potocznie jako 
„Trzeci Świat”. Utworzenie za­
kładu i przyporządkowanie mu 
tak rozległej dziedziny pozosta- 
je w bezpośrednim związku z 
decyzjami Biura Politycznego 
KC PZPR z maja br., dotyczą­
cymi dynamicznego rozwoju 
stosunków Polski z krajami 
Azji, Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej. Stosunki z tymi krajami 
są dla nas coraz ważniejsze, 
chcemy i musimy o tym obsza­
rze wiedzieć coraz więcej i ro­
la badań naukowych jest tu o- 
czywista. Jak są one organizo­
wane?

Nasz zakład ma charakter in­
terdyscyplinarny. Powołano w 
nim cztery zespoły badawcze: 
kultury i piśmiennictwa hu­
manistycznego (pod kierunkiem 
prof. Józefa Chałasińskiego), 
struktur społecznych (pod kie­
runkiem prof. Andrzeja Za­
jączkowskiego), problemów
przeobrażeń religii (pod kierun­
kiem doc. Anny Mrozek) i ze­
spół problemów gospodarczo- 
politycznych, którym ja kieru­
ję. Ponadto chcemy utworzyć 
zespół komunikacji i współpra­
cy międzykulturowej, którym 
kierować będzie dr hab. Elż­
bieta Rekłajtis. Zakład realizu­
je własny program badawczy, 
a ponadto spełnia funkcję ko­
ordynatora w skali ogólnokra­
jowej. Służy temu specjalny 
Zespół Koordynacyjny, którego 
przewodniczącymi jest prof. Jó­
zef Chałasiński, zastępcą prze­
wodniczącego — prof. Kazi­
mierz Michałowski, a sekreta­
rzem — dr Grzegorz Kaczyń­
ski. Do zespołu należy 13 człon­
ków z różnych ośrodków w ca­
łym kraju. Tam właśnie okre­
śla się zagadnienia, które stają 
się przedmiotem współpracy ró­
żnych placówek naukowo-ba­
dawczych. formy koordynacji 
pracy, rozdziela się pozostają­
ce w dyspozycji PAN środki 
finansowe.

— Zasada interdyscyplinarno­
ści w badaniach naukowych ma 
oczywiste zalety, ale jej reali­
zacja musi chyba nastręczać 
wielu praktycznych problemów?

— Oczywiście. By naprawdę 
zrozumieć ów „Trzeci Świat”, 
tak inny od naszego, trzeba się-

gać nie tylko do mnóstwa dzie­
dzin współczesnych, ale i da­
leko w głąb historii. Opraco­
wujemy na przykład cykl pu­
blikacji „Tradycja a współcze­
sność”, którego myślą prze­
wodnią jest ukazanie sensu nie­
których współczesnych zjawisk 
w krajach Trzeciego Świata 
poprzez pryzmat ich historycz­
nych uwarunkowań. Trzeba tu 
skoordynować pracę w najróż­
niejszych dziedzinach — od ar­
cheologii przez historię i etno­
grafię aż do najnowszych za­
gadnień politycznych. Trzeba 
połączyć wysiłki wielu różnych 
ośrodków — Zakładu Ameryki 
Łacińskiej, Azji i Afryki In­
stytutu Historii PAN, Zakładu 
Archeologii Śródziemnomors­
kiej, Instytutu Historii Kultu­
ry Materialnej, Zakładu Geo­
grafii Krajów Rozwijających 
się UW, krakowskiej Akademii 
Rolniczej, Instytutu Nauk Pra­
wno-Ustrojowych Uniwersytetu 
Wrocławskiego, Katedry Etno­
grafii w Poznaniu. Ale są kon­
kretne rezultaty — 
tom cyklu ma się 
początku przyszłego

Koordynacja jest niełatwa i 
przez to, że każdy, 
wia jakąś dyscyplinę naukową, 
ma naturalną skłonność do 
przyznawania jej priorytetu i 
trzeba jakoś pogodzić wynika­
jące stąd sprzeczności.

— Badaniem naukowym pro­
blemów Trzeciego Świata zaj­
muje się w Polsce wielu ludzi 
i wiele instytucji. Jakich rezul­
tatów praktycznych można o” 
czekiwrć po tej tak rozległej 
działalności?

— Nauka, 
konkretnym 
zasad nienia. 
było tak., że 
powstawały z myślą o prakty­
ce. Ale nie zawsze pojęcie prak­
tyki jest właściwie rozumiane. 
Nie można jej pojmować zbyt 
wąsko. To, co dziś wydaje się 
niepraktyczne, jutro może mieć 
ogromne znaczenie. Wielką wa­
gę mają dziś dla nas na przy­
kład wyniki prowadzonych od 
długiego czasu badań history­
cznych nad krajami Bliskiego 
Wschodu. Nie można zrozumieć 
zjawisk współczesnych bez zna­
jomości ich kontekstu history­
cznego, społecznego, kulturowe­
go. Stąd tematy badań pozornie 
odległe od praktyki mają dla 
niej niezwykle istotne znacze­
nie. Sądzę, że polskiemu inży­
nierowi, który wyjeżdża do Li­
bii, będzie się tam lepiej i łat­
wiej pracować, jeśli np. prze­
czyta coś, co wprowadzi go w 
realia kultury tego kraju.

Rozmawiał: J. P.

pl er wszy 
ukazać na 
roku;
kto upra-

która nie służy 
celom, nie ma u- 
Czesto w historii 
największe dzieła

Pogrzeb Edwarda Sznajdra
(P) W Alei Zasłużonych na 

Cmentarzu Komunalnym na 
Powązkach w Warszawie od­
był się 3 bm. pogrzeb Edwar­
da Sznajdra — zasłużonego 
działacza państwowego i spo­
łecznego. Ostatnio 
m.in. podsekretarzem 
Urzędzie Gospodai'ki 
łowej oraz prezesem 
go Związku Piłki Nożnej.

Ceremonie żałobne rozpoczęły 
się w domu przedpogrzebowym.

Przy katafalku, u trumny — 
warty honorowe zaciągnęli 
wraz z żołnierzami WP delega­
cje: Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług, 

Kultury 
PKO1, 
PZSZ 

PZPN. Wśród delegacji — gro­
no trenerów i zawodników.

Na ostatniej przed wyrusze­
niem konduktu żałobnego war­
cie stanęli: członkowie kierow­
nictwa Urzędu Gospodarki Ma­
teriałowej.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego formuje się i rusza do 
miejsca ostatniego spoczynku 
kondukt żałobny. Trumnę po­
przedzają: Kompania Reprezen­
tacyjna WP, poczty z przepasa­
nymi kirem sztandarami, nie- 
sione na aksamitnych podusz­
kach liczne odznaczenia pań­
stwowe a wśród nich: Ordery 
Sztandaru Pracy I i II klasy, 
Krzyże — Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski z Gwiazdą i 
Oficerski.

Za trumną — najbliższa ro­
dzina. W kondukcie postępują 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państ-wo- 
wych: Józef Kępa, Jan Szydlak, 
Józef Tejchma, Jerzy Łukasze­
wicz, Zdzisław Żandarowski, 
Stanisław Gucwa, Tadeusz Py­
ka, ministrowie szeregu resor­
tów oraz przyjaciele i bliscy 
współtowarzysze pracy i dzia­
łalności społecznej zmarłego.

Milkną dźwięki muzvki żałob­
nej. kondukt zatrzymuje się 
przy otwartej mogile.

Głos zabiera wicepremier Jan 
Szvdlak.

Z głębokim żalem żegnamy 
dziś — stwierdził — człowieka 
wielkiego serca i niepospolitych 
zalet, umysłu i charakteru, żar-

był on 
stanu w 
Materia- 
Polskie-

Głównego Komitetu 
Fizycznej i Sportu, 
związków sportowych:

liwego patriotę 1 komunistę. 
Spadla na nas ta śmierć nieo­
czekiwanie. Pogrążyła nas w 
głębokiej żałobie i smutku.

Mówiąc o drodze życiowej 
zmarłego, przypomniał, iż Ed­
ward Sznajder pełnił wiele od­
powiedzialnych funkcji i wiele 
piastował stanowisk. Od zara­
nia Polski Ludowej związał się 
przede wszystkim z gospodar-" 
czym nurtem jej życia. Stał na 
licznych posterunkach jako dzia­
łacz państwowy i społeczny.

Głęboko związany z partią, 
ideowo i uczuciow’o był jej ak­
tywnym działaczem — na VI 
Zjeżdzie PZPR został wybrany 
zastępcą członka Komitetu Cen­
tralnego. Chyląc dziś czoła nad 
mogiłą drogiego nam towarzy­
sza i przyjaciela — stwierdził 
mówca. — dajemy raz jeszcze. 
wyraz wdzięczności za wszyst­
ko czego dokonał. Czynimy to 
ze świadomością, że odszedł od 
nas człowiek, który jakże dużo 
mógł jeszcze dla Polski i partii 
zdziałać. Dzielimy ból z naj­
bliższą rodziną zmarłego, która 
najgłębiej odczuwa jego stratę. 
Żegnamy go w imieniu kierow­
nictwa partii i Rady Ministrów. 
Żegnamy wiernego współtowa- 
rzysza pracy, zasłużonego dzia­
łacza partyjnego, społecznego i 
państwowego. Edward Sznajder 
odszedł od nas na zaw’sze, ale 
Żyć będzie w naszych serdecz­
nych wspomnieniach.

Nad otwartą mogiłą, zmarłego 
pożegnał również przewodniczą­
cy Głównego Komitetu Kultu- 
ry Fizycznej i Sportu — Ma­
rian Renke, podkreślając, że je- 

' go działalność i sylwetka na 
. zawsze pozostanie w historii 
polskiego sportu.

Rozlega się 3-krotna salwa 
honorowa. Kompania Reprezen­
tacyjna prezentuje breń. Przy 
łoskocie werbli trumna opusz­
czona zostaje do grobu.

Mogile pokrywają wieńce od: 
KC PZPR, prezesa Radv Mini­
strów, przewodniczącego Komi­
sji Planowania przv Radzie Mi­
nistrów, od kierownictw resor­
tów, organizacji społecznych i 
instytucji.

Na mogile składają 
delegacie zakładów 
związków sportowych, i 
ciele zmarłego.

Uroczystości żałobne 
Międzynarodówka. (PAP)

kwiaty 
pracy, 

przyja-
kończy
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Droga ucznia do szkoły
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
kółka każą sobie płacić takie 
stawki, jakie pobierają za wy­
najmowanie traktorów do prac 
polowych. Interwencje kurato­
rium nie odniosły żadnego 
skutku.

Także i w BIAŁOSTOCKIEM 
kuratorium uważa kółka rolni­
cze za najdroższego przewożńi- 
ka. Roczny koszt dowożenia 
ucznia szkolnymi środkami loko­
mocji wynosi 1.478 zł, kursami 
specjalnymi PKS — 1890, przy­
czepami traktorowymi — aż 2570 
zł, a w ten sposób dojeżdża tu 
co czwarte dziecko.

Tylko w niewielkim stopniu w 
akcję dowożenia włącza się PKS. 
Wynika to i z układu komuni­
kacyjnego i — układu sieci szkół.

Dary na CZD
(P) Dyrektor naczelny Zakła­

dów Przemysłowo-Usługowych 
„Polkat” przekazał 3 bm. na rę­
ce przewodniczącego Społeczne­
go Komitetu Budowy Pomnika 
— Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka, min. Janusza Wieczor­
ka, od załogi zakładów czek na 
kwotę 500.000 zł. Ponadto załogi 
ZPU „Polkat”, pracujące w 
NRD, przekazały 7.000 marek. 
Jest to kolejna wpłata ZPU 
„Polkat” na budowę pomnika — 
szpitala.

W tym samym dniu przewod­
niczący Komitetu przyjął przed­
stawicieli Kościoła Jezusa Chry­
stusa Świętych Dni Ostatnich, 
Przekazali oni w imieniu prezy­
denta Kościoła S. W. Kimballa 
kwotę 2.000 dolarów na Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Z inicjatywy współpracującej 
z Polska od wielu lat holender­
skiej firmy Eickhoff en Zonen 
nadeszła przesyłka różnych ce­
bulek kwiatowych wartości po­
nad 18 tys. guldenów holender­
skich, stanowiąca piękny dar na 
CZD od holenderskiego zrzesze­
nia hodowców kwiatów. Symbo­
licznego przekazania daru spo­
łecznemu komitetowi dokonał 
ambasador Holandii w Polsce E. 
J. Korthals Altes, który jedno­
cześnie uczestniczył w sadzeniu 
pierwszych kwiatów pochodzą­
cych z daru na terenie przy­
ległym do CZD w Międzylesiu.

Jednocześnie ambasador Ho­
landii zwiedził czynną już poli­
klinikę centrum i wyraził duże 
uznanie dla realizacji idei bu- 
dowj’, jak również dla nowocze­
snego wyposażenia i jego orga­
nizacji. (PAP)

Niewypały 
wciąż groźne

(P) W szpitalu rejonowym w 
Świebodzicach (woj. wałbrzys­
kie) przeprowadzono w tych 
dniach skomplikowaną, trudną 
operację na otwartym sercu 
11-letniej dziewczynki, którą 
przywieziono z raną pcatrzało- 
wa lewej komory serca.

Dziewczynka została ranna 
podczas wypadku, któremu 
uległ w domu jej brat, mani­
pulujący przy znalezionym w 
lesie granacie; ten nagle wy­
buchł raniąc oboje.

Przez 3 godziny lekarze pro­
wadzili walkę o życie dziew­
czynki, kilkakrotnie ustawała 
praca serca. Pacjentka powoli 
wraca do zdrowia. (PAP)

Kto widział 
tragiczny wypadek?

(P) W dniu 21.10.78 r. o godz. 
19.20 w Al. Jerozolimskich na 
trasie Warszawa—Ursus w bli­
żej nie ustalonych okolicznoś­
ciach został potrącony przez 
6amochód osobowy NN męż­
czyzna, który poniósł śmierć 
na miejscu.

RYSOPIS — wiek około 40— * * 
—50 lat, twarz owalna, włosy 
blond, wzrost około 170 cm, 
ubrany w czarną kurtkę z ma­
teriału. ubranie robocze (kom­
binezon). buty gumowe czarne.

W FALENICY autobus potrącił 
mężczyznę o nie ustalonych per­
sonaliach. Mężczyzna poniósł 
śmierć na miejscu.

W WYPADKU samochodowym 
na ul. Narbutta przy Kieleckiej 
ranny został 80-lctni Lucjan Kró­
likowski, zam. ul. Wiśniowa 41. 
Poszkodowanego przewieziono do 
Szpitala Bielańskiego.

• NA UL. WAŁBRZYSKIEJ „Fiat 
126p” potrącił 63-letnią Helenę Ła- 
niewską, zam. ul. Wałbrzyska 37. 
Poszkodowanej udzielił pomocy 
lekarz pogotowia.

12 SEKCJI strażackich brało u- 
dział w gaszeniu pożaru w pra­
cowni Instytutu Chemii Organicz­
nej przy ul. Kasprzaka 44. (CAD)

Osoby mogące udzielić infor­
macji odnośnie tożsamości tego 
mężczyzny oraz okoliczności 
zaistniałego wypadku proszone 
są o zgłoszenie się osobiste lub 
tslefoniczne do Wydziału Ru­
chu Drogowego KSMO, War­
szawa, ul. Żytnia 36. pokój 105, 
tel. 45-77-36 lub 45-77-55.

IV reporterskim skrócie

Dnia 28 października 1978 roku zginął śmiercią tragiczną w wie­
ku 49 lat

STANISŁAW SŁOWIK
nasz najukochańszy Mąż. Ojciec i Syn

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 4 listopada o godz. 12.30 
w kościele św. Jana Bożego przy ul. Bonifraterskiej, po którym 
nastąpi przewiezienie Zwłok na Cmentarz Północny (Wólka Wę­
glowa), o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu

żona, »yn, matka t rodzina

Na przykład w gminie Zabłudów 
dzieci dojeżdżają aż do siedmiu, 
czasem i o 30 km odległych, pla­
cówek. W takiej sytuacji można 
liczyć tylko na własne środki 
transportu. Do 41 zbiorczych 
szkół gminnych, należy 37 auto­
busów, 11 mikrobusów i 123 
przyczepy traktorowe. Problemy 

^sprawnego dowożenia dzieci ’ zi­
mą — odśnieżanie’ w pierwszej 
kolejności „szkolnych dróg”, od­
nawianie wiat, dogrzewanie po­
czekalni itp., były właśnie nie­
dawno tematem wspólnej — ku­
ratorium i naczelników gmin, 
narady.

Okazuje się, że jednak można 
sobie ułożyć współpracę z kół­
kami rolniczymi. Przykładem te­
go jest województwo CIECHA­
NOWSKIE. Kółka świadczą tu 
usługi ha rzecz szkół nieodpłat­
nie, a także włączają się w or­
ganizowanie akcji. W paździer­
niku Wojewódzki Zarząd Kółek 
Rolniczych wspólnie z kurato­
rium zorganizował szkolenie 
swoich pracowników. Ustalono 
system odśnieżania dróg, pomo­
cy w naprawie taboru, a nawet 
zwracano uwagę na odpowiedni 
dobór traktorzystów przewożą­
cych dzieci. Kuratorium utrzy­
muje też ścisły kontakt z wy­
działem komunikacji, przy któ­
rym przez całą zimę działa 
„sztab akcji dowożenia”. Dzięki 
temu wszystkie problemy są 
wspólnie i natychmiast rozwią­
zywane, a dyrektorzy szkół, 
przez obydwie strony, zostali zo­
bowiązani do składania meldun­
ków o punktualności kursowania 
autobusów. Do 42 szkół gmin­
nych należy 80 środków lokomo­
cji: 30 przyczep, zabudowane 
Żuki i Nysy, które właśnie teraz 
przy pomocy kółek rolniczych 
przygotowuje się do nadchodzą­
cej zimy. Dojeżdża tu ponad 7 
tys. dzieci.

GDAŃSK: w województwie 
działają 32 szkoły gminne, a do 
nich dojeżdża ponad 17 tys. ucz­
niów. Z tego 12 tys. transportem 
zorganizowanym, reszta zaś kur­
sami otwartymi. I tu podpisano 
porozumienie z kółkami rolni­
czymi, które nie tylko pomagają 
szkołom w dowożeniu i remon­
tach, ale co bardzo ważne, także 
w zaopatrywaniu się w paliwo. 
Gdańskie wśród województw, w 
których zbieraliśmy informacje 
jest jedyne, gdzie stan przygoto­
wań do zimy sprawdzano w te­
renie. Przede wszystkim prze­
prowadzono tu inspekcję stanu 
dróg, a naczelników siedmiu 
gmin, gdzie są one nieprzejezd­
ne, zobowiązano do natychmia­
stowego działania. Przedstawi­
ciele kuratorium oświaty i wy­
chowania, wydziału komunikacji 
i Milicji Obywatelskiej przepro­
wadzili także kontrolę punktual­
ności kursowania autobusów, 
stanu wiat, barierek ochronnych 
itp., a wnioski z tej akcji służą 
teraz jako praktyczne wskazów­
ki wszystkim odpowiedzialnym 
za dowożenie dzieci. Jednego 
jednak kuratorium nie udało się 
wyegzekwować, a mianowicie 
nowych wiat nad przystankami 
autobusowymi. Gminy uważają, 
że ich zakładanie to obowiązek 
szkół, szkoły, że wydziału komu­
nikacji, ten zaś, że jest to zada­
nie . gminy. Kółko się zamyka, 
a wiat oczywiście nie ma.

W JELENIEJ GÓRZE nato­
miast wiaty stawia PKS, w do­
datku uwzględniając postulaty 
szkół. Przygotowania do zimy 
tutejsze kuratorium rozpoczęło 
już w czerwcu. Zwołano wspól­
ną z dyrekcją PKS naradę, na 
której omówiono wszystkie 
zmiany w sieci i godzinach kur­
sowania autobusów.

Najwięcej, bo 16 proc, z ponad 
8 tys. dowożonych uczniów, ko­
rzysta z transportu szkolnego. 
Na 22 szkoły zbiorcze przypada 
tylko 14 autobusów, 7 Nys, jeden 
osinobus i kilka przyczep. Jest 
to więc ilość niewystarczająca, 
by we wszystkich gminach do­
wożenie udało się prawidłowo 
zorganizować.

I na koniec woj. KOSZALIŃ­
SKIE. Do 34 szkół gminnych do­
jeżdża tu 14 tys. dzieci. Ponad 
połowę nieodpłatnie dowożą 
PGR-y, a własny szkolny trans­
port to tylko 8 starych, wyco­
fanych z PKS-u, Sanów. Mimo 
że w zeszłym roku dowożenie 
zimą sprawiało kłopoty, to te­
raz żadnych specjalnych kroków 
zaradczych się tu nie podej­
muje.

•ńr
Siedem województw to oczy­

wiście za mało, by można wy-

(P) Prof. Stanisław Olszewski 
rozpoczął w dn. 3 listopada cykl 
wykładów poświeconych prze­
glądowi zagadnień elektronowej 
struktury kryształów z punktu 
widzenia mechaniki kwantowej. 
Wprowadzeniem do tematu był 
rys historyczny rozwoju fizyki 
od Galileusza i Newtona, któ­
rzy stworzyli mechanikę kla­
syczną, po Plancka, Heisenber- 
ga, Schroedingera i Einsteina, 
którzy kładli podwaliny me­
chaniki kwantowej.

Jeszcze w początkach XIX w. 
fizykom wydawało się, że me- 
chanistyczny punkt widzenia 
na świat wyjaśnia wszystko, 
że wystarczy znać tylko 
parametry ruchu poszczegól­
nych atomów czy cząstek — a 
da się przewidzieć przyszłość. 
Wkrótce jednak rozbieżności 

ciągnąć jakieś ogólniejsze wnio­
ski, ale mimo to wydaj e się, że 
po kilku latach nie zawsze dob­
rych doświadczeń udało się wła­
dzom szkolnym przynajmniej z 
PKS-em ułożyć poprawną 
współpracę. Jednak, by prawie 
pół miliona dzieci codziennie 
bezpiecznie docierało do szkoły, 
potrzebne jest zaangażowanie i 
innych instytucji. Te zaś nie 
zawsze chcą się współpracy pod­
jąć, czasem też i władze oświa­
towe nie potrafią ich do niej 
włączyć i zachęcić.

(H.Z.)

Z PRASY KRAJOWEJ
Chemia 

w Polsce i RWPG
(P) O tym, czym jest produk­

cja chemiczna dla gospodarki, 
przekonujemy się na co dzień 
zwłaszcza teraz, gdy z powodu 
trudności energetycznych i de­
wizowych, szereg gałęzi prze­
mysłu — także rynkowego, ma 
kłopoty produkcyjne. Klienci 
np. bezskutecznie poszukują 
niektórych farb i lakierów, by­
ły perturbacje z lekarstwami, 
fabryki mebli także borykają 
się z planami.

Czy są to tylko problemy na­
szego kraju? Jak wyglądają te 
sprawy w innych krajach socja­
listycznych? Jak kształtują się 
proporcje importu i eksportu 
wyrobów chemicznych? Oto 
m.in. tematy poruszane w ga­
zecie RYNKI ZAGRANICZNE, 
(z 3 bm.) w całości poświęco­
nym chemii w krajach RWPG 
i w Polsce.

Konkluzja tekstu o polskiej 
chemii brzmi: ...„Opóźnienie in­
westycji powoduje... że przyrost 
produkcji przemysłu chemicz­
nego pozostaje w tyle za krajo­
wym zapotrzebowaniem. Tym­
czasem przemysł chemiczny po­
winien rozwijać się szybciej niż 
gospodarka jako całość, u nas 
zaś proces ten przebiega w tem­
pie prawie identycznym. Rodzi 
to napięcie na rynku wewnętrz­
nym i nie pczwala wygrać atu­
tów, jakie chemia reprezentuje 
w eksporcie...”

(a)

Orkiestra 
Filharmonii Śląskiej 
wystąpi 
w Jugosławii i Austrii

Informacja własna
(P) Orkiestra Symfoniczna 

Filharmonii Śląskiej' pod dyrek­
cją Karola Stryji i z solistką 
Barbarą Górzyńską (skrzypce) 
wyjeżdża w dniach 7—11 listo­
pada na koncerty dio Jugosławii 
i Austrii.

Tournee to rozpoczną filhar­
monicy z Katowic od Mariboru, 
następnie dadzą koncert w Lu- 
blanie, aby zakończyć ten 
krótki wyjazd występem w 
Linzu. W programach koncer­
tów utwory Pendereckiego, 
Szymanowskiego i Beethovena.

(S)

Polscy archeolodzy 
w stolicy Mali

(P) 3 bm. na pokładzie li­
niowca Polskich Linii Oceanicz­
nych m/s „Radom” -wyruszyła 
z portu szczecińskiego do Gwi­
nei czwarta wyprawa naukowa 
archeologów.

Grupa polskich badaczy dzie­
jów Afryki pod kierownictwem 
dyrektora Muzeum Narodowego 
w Szczecinie — dr. Władysła­
wa Filipowiaka — spędzi naj­
bliższe sześć miesięcy w Afryce, 
gdzie prowadzić będzie badania 
nad historią średniowiecznej 
stolicy królestwa Mali. (P)

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

Elektronowa 
struktura kryształów
między teoretykami a prakty­
kami poczęły rosnąć. Okazało, 
się np. że teoretyczne widmo 
promieniowania tzw. ciała do­
skonale czarnego . zupełnie nie 
pasuje do wyników doświad­
czalnych.

Te 'i inne niezgodności prak­
tyki z teorią doprowadziły 
Maxa Plancka do postawienia, 
z wielkimi zresztą obawami, 
kwantowej teorii promieniowa­
nia. Było to wbrew panującej 
wówczas teorii, iż .natura nie 
czyni' skoków”. Ten wyłom w 
media nice klasyczne j pociągnął 
za sobą następne' wielkie odkry­
cie — teorię względności Einstei­
na i- nowe koncepcje mechaniki 
na poziomie atomowym, zapro­
ponowane w latach dwudzie­
stych naszego wieku przez Hei- 
senberga i Schroedingera. 
Schroedinger postanowił spraw­
dzić matematycznie czy cząstka 
materii np. elektronu 'może za­
chowywać się jak fala. Obli­
czenia wykazały, że istotnie tak 
jest. Równanie falowe Schroe­
dingera jest dziś narzędziem do 
poznawania własności ciał. Jest 
z nim tylko jeden kłopot. Licz­
bowe rozwiązania tego równa­
nia w przypadku trochę bar­
dziej skomplikowanych cząstek 
jest bardzo żmudne i skompli­
kowane, nawet przy dzisiejszej 
technice. (R)

Olimpiada szachowa
(P) W VII rundzie olimpiady 

szachowej Polacy zmierzyli się 
z Anglią. Przed dogrywką odło­
żonych partii wynik jest remi­
sowy 1:1. Schmidt zremisował 
z Milesem, a Adamski z Nun- 
nem. Partie Kuliaowski — Kee­
me i Sznapik — Mestel zostały 
odłożone. W innych spotkaniach 
czołówki, ZSRR prowadzi z Buł­
garią 1,5:0,5 (Poługajewski wy­
grał z Jermenkowem) przy 
dwóch partiach odłożonych, a 
Węgry 2:1 z Danią (Portisch po­
konał Hamanna) przy jednej 
partii odłożonej. -Oto czołówka 
tabeli:

ZSRR — 18.5 (2 odl.);
USA (1), Węgry (1). Dania

(1) - 17,5;
Bułgaria (2), Anglia (2) — 17;
Jugosławia (2), Argentyna „A”

(2) , Polska (2) — 16,5;
Francja (2). RFN (2), Szwaj­

caria (2), Islandia (2), Szwecja 
(1) — 15.5;

Izrael (3), Rumunia (3), Holan­
dia (1) — 15.

W turnieju kobiecym Polki 
zremisowały w ostatniej rundzie 
eliminacji z Brazylią 1,5:1,5, za­
pewniając sobie awans do czoło­
wej ósemki turnieju. Stawkę fi­
nalistów uzupełniają zespoły 
ZSRR i Anglii z grupy I, 
Węgier i RFN z grupy II. Jugo­
sławii z grupy III oraz Bułgarii 
i Hiszpanii lub Rumunii z grupy 
IV. O tym, która z dwóch drużyn 
wywalczy awans zadecyduje wy­
nik dogrywki dwóch odłożonych 
partii w bezpośrednim pojedyn­
ku obu zespołów. Obecnie w 
grupie IV prowadzi Bułgaria —
16.5 pkt., przed Hiszpanią —
15.5 pkt. i Rumunią — 14,5 pkt.

Śląsk—Borussia w III
(P) W piątek w zurychskim 

hotelu „Atlantis” odbyło się lo­
sowanie 1/8 finału pilarskiego 
Pucharu UEFA. Piłkarze Śląska 
Wrocław trafili na bardzo trud­
nego rywala — Borussię Moen­
chengladbach.

Oto zestawienie par 1/8 fina­
łu Pucharu UEFA:

Borussia Moenchengladbach — 
Śląsk Wrocław.

Esbjerg (Dania) — Hertha BSC, 
Honved Budapeszt — Ajax 

u Amsterdam,

L Spotkanie kontrolne 
kadry hokeistów

(P) Hokeiści kadry narodowej, 
przebywający w Gdańsku na 

H zgrupowaniu przed meczami z 
| Finlandią, rozegrali w piątek 
y spotkanie z I ligowym Stocz- 
a niowcem Gdańsk. Wygrała kad-
■ ra 9:3 (5:2, 0:0, 4:1). Bramki 
S zdobyli: dla kadry — Henryk 
I Pytel — 2, Wiesław Jobezyk — 
0 2,' Tadeusz Obłój. Ryszard No-
■ wiński, Leszek Tokarz, Andrzej 
fl Zabawa i Jan Stopczyk; dla Sto- 
M czniowca — Sylwester Bagiński,
■ Henryk Brancewicz i Marian
■ Csorich. Widzów ok. 1 tys.

Na kortach
Na tenisowym turnieju Grand 

Prix w Tokio wyłoniono po­
zostałych dwóch półfinalistów. 
Zostali nimi: Szwed Bjoern 
Borg, który wyeliminował Ame­
rykanina Harolda Solomona6:l, 
6:2 oraz Amerykanin Sandy 
Mayer, zwyciężając swego ro­
daka Vitasa Gerulaitisa 6:3, 3:6, 
6:3.

★

W drugiej rundzie tenisowe­
go turnieju Grand Prix w Pa­
ryżu, rozstawiony z nr 1 Ame­
rykanin Brian Gottfried zwycię­
żył w trzech setach Francuza 
Dominique Bedela 4:6, 6:1, 6:4, 
awansując do ćwierćfinałów. 
Awans wywalczyli także Bob 
Lutz, Robin Drysdale i Uli Pin­
ner.

★
Kolejnym ćwierćfinalistą tur­

nieju Grand Prix w Kolonii zo­
stał Amerykanin John McEnroe 
który wyeliminował Australij­
czyka Cliffa Letchera 6:2, 6:2.

★
W najbliższy wtorek rozpocz- 

nie się w Sztokholmie kolejny 
tenisowy turniej Grand Prix. 
Z numerem pierwszym rozsta­
wiony jest Bjoern Borg. Oto po­
zostali rozstawieni w czołowej 
ósemce: Eddie Dibbs, John
Mcenroe, Brian Gottfried, Cor­
rado Barazutti, Harold Salo­
mon, Roscoe Taner, Sandy Ma­
yer.

W turnieju tym ma brać u- 
dział także W. Fibak.

Zapaśnicy stylu wolnego 
walczą w Rzeszowie

(P) W Rzeszowie rozpoczął się 
finałowy turniej o arużynowe 
mistrzostwo Polski wr zapasach 
stylu wolnego, z udziałem 6 
czołowych zespołów kraju.

W pierwszych spotkaniach 
uzyskano następujące rezultaty: 
Stal Rzeszów — Lotnik Wro­
cław 8,5 pkt — 3,5 pkt,. Bu­
dowlani Łódź — Grunwald Po­
znań — 7,5:5, GKS Tychy — 
Gwardia Warszawa 6:6,25, Stal 
Rzeszów — GKS Tychy 8.5:3,5, 
Gwardia Warszawa — Grun­
wald Poznań 7.5:4,5, Lotnik 
Wrocław — Budowlani Lódż 
6:6,25.

Turniej „Izwiestii”
(P) Spotkanie hokejowych re­

prezentacji Finlandii i Kanady 
zainauguruje tradycyjny tur­
niej o nagrodę „Izwiestii”. któ­
ry odbędzie się w dniach 16— 
22 grudnia w Moskwie.

Oto program spotkań: 16.XII. 
— Kanada—Finlandia i ZSRR— 
Szwecja, 17.XII. — CSRS—
Kanada, 18.XII. — Finlandia— 
ZSRR, 19.XII. —Szwecja—CSRS 
i ZSRR—Kanada, 20.XII. —
Finlandia—CSRS, 21.XII. — 
Kanada — Szwecja, 22. XII. — 
Szwecja—Finlandia i CSRS— 
ZSRR.

W niedzielę o godz. 12

Legia gra z Widzewem na Łazienkowskiej
(P) Do zakończenia jesiennej rundy rozgrywek piłkarskiej 

ekstraklasy pozostały dwie kolejki spotkań. Najbliższa z nich 
odbędzie się w sobotę (4 i 5 XI), a ostatnie mecze (prócz prze­
łożonego na 22 XI spotkania Wisły Kraków’ z Arką Gdynia) 
wyznaczono na 19 listopada. Ligowy finisz zapowiada się bar­
dzo interesująco, różnice bowiem między pierwszymi cztere­
ma zespołami są minimalne.

Warszawska Legia, po niefor­
tunnym meczu z opolską Odrą, 
znów gra na stadionie Wojska 
Polskiego. Tym razem przeciw­
nikiem legionistów będzie łódz­
ki Widzew (niedziela, godz. 12). 
Obie drużyny nie straciły jesz­
cze szans na pierwsze miejsce 
na półmetku rozgrywek, choć 
większe przyzna je się Ruchowi 
Chorzów i Odrze Opole.

Podopieczni trenera Andrzeja 
Strejlaua ustępują łódzkim pił­
karzom jednym punktem, mają 
zresztą gorszy bilans bramko­
wy. Widzew przez dłuższy czas, 
był liderem ekstraklasy. Ale 
gdy zabrakło w zespole kontu­
zjowanego Zbigniewa Bońjca 
drużyna zaczęła tracić punkty. 
Najbardziej przykra dla sym­
patyków klubu była porażka w 
Łodzi z Ruchem. Boniek już 
gra i Widzew odzyskuje formę.

Legia jest chyba najbardziej 
zagadkową drużyną w lidze. W 
najmniej oczekiwanych sytua­
cjach zdobywa bramki (prze- 
grywała już z Pogonią 0:2 —

rundzie Pucharu UEFA
AC Milan — Menchester City, 
CF Valencia — West Brom­

wich,
VFB Stuttgart — Dukla Pra­

ga,
Crvena Zvezda Belgrad — Ar­

senal,
RC Strassburg — MSV Duis­

burg.
Piłkarze Śląska pierwszy swój 

mecz rozegrają 22 listopada na 
wyjeździe, a 6 grudnia podejmą 
Borussię na własnym boisku.

„Borussia nie jest dla nas 
łatwym przeciwnikiem — powie­
dział dowiedziawszy się o wyni­
ku losowania, sekretarz Śląska 
Wrocław, płk Ryszard Stasik. 
Fakt, że wylosowaliśmy tak re­
nomowany zespół nie oznacza 
jenak wcale, że nie będziemy 
walczyli. Drużyna jest bojowo 
nastawiona, szkoda tylko, że nie 
może wystąpić w najsilniejszym 
składzie. Zespół trapią kontuzje, 
przykładem Kopycki, Kowal­
czyk, Sobiesiak. Chory był Zmu­
da, a odszedł od nas Erlich. 
Czynimy próby wprowadzenia do 
drużyny zawodników młodych 
(Pękala, Jarosz), ale nie są oni 
jeszcze w stanie zastąpić do­
świadczonych piłkarzy. Teraz - 
najważniejsza sprawa — to re­
generacja sił, aby dobrze przy­
gotować się do meczów z Borus- 
sią”.

„Lepiej wylosować nie było 
można” — tak skomentował wy­
niki losowania w Zurychu za- 
chodnioniemieckich drużyn były 
trener reprezentacji — Helmut 
Schoen. Bardzo dobrze, że nie 
trafiliśmy na żadną z trzech dru­
żyn angielskich, ani na renomo­
wane zespoły Ajaxu Amsterdam 
i AC Milan. Nasze kluby mają 
szansę awansować w komplecie 
do ćwierćfinałów”.

Trener Borussi Moenchenglad­
bach — Udo Lattek powiedział: 
„Wprawdzie mogliśmy wyloso­
wać gorzej, ale wicemistrz Pol­
ski też będzie trudnym rywa­
lem. Konieczna jest maksymalna 
koncentracja całego zespołu”.

Żona Maiera 
przeciwniczką „Cosmosu" 
(A) Popularność i uznanie dla 

klasy doskonałego bramkarza 
Bayernu Monachium i repre­
zentacji RFN, Seppa Maiera. 
nie słabnie. Ostatnio wokół pił­
karza roku 1978 w RFN krążą 
przedstawiciele znanego, nowo­
jorskiego klubu „Cosmos” i mi­
sja ich jest wszystkim znana. 
Chcą pozyskać Maiera do swo­
jej drużyny. Propozycję tę pod­
trzymuje również Franz Be­
ckenbauer, obecnie grający w 
barwach „Cosmosu”, a przed­
tem kolega Maiera z drużyny 
Bayernu i reprezentacji RFN.

Sam Sepp Maier nie miałby 
nic przeciwko temu, aby grać 
znów razem z Beckenbauerem 
w jednej drużynie, jednak na 
przeszkodzie stoi... żona. „...Je­
śli chcesz, to jedż do Ameryki, 
ale beze mnie. Jest mi w mo­
im kraju dobrze i nie zamie­
rzam zmieniać miejsca zamie­
szkania” — brzmiała zdecydo­
wana odpowiedź pani Agnes 
Maier. Bez żony Maier do No­
wego Jorku jechać nie chce j 
tutaj tkwi problem. „Albo po- 
jedziemy razem, albo też razem 
zostaniemy "w kraju” — odpo­
wiedział Sepp swojej żonie.

Propozycje kierownictwa 
„Cosmosu” nie znalazły rów­
nież pełnego uznania w oczach 
szefa Bayernu p. Neudecke- 
ra. Powiedział on: „Becken­
bauer chętnie widziałby u swe­
go boku nie tylko Maiera, ale 
i Gerda Muellera, lecz nie mo­
że to dojść do skutku zbyt prę­
dko. Obaj gracze muszą bowiem 
dokończyć u nas sezon, którego 
finisz wyznaczony jest na 9 
czerwca 1979 roku. „Cosmos” je­
dnak pragnąłby ich pozyskać 
przed rozpoczęciem nowego se­
zonu w lidze północnoamery­
kańskiej, tj. na początku nowe­
go roku...”

Ostatecznie co i kiedy odegra 
decydującą rolę w tych prze­
targach pokaże czas, wszak 
„Cosmos” posiada bardzo kon­
kretne argumenty, co ujawni! 
pozyskując Beckenbauer a. 

zwyciężyła 3:2), łatwo też je 
traci w momentach, kiedy mecz 
powinna wygrać (3:1 z Odrą — 
porażka 3:5). W tej sytuacji 
trudno przewidzieć postawę le­
gionistów w następnym spotka­
niu. Ale można chyba oczeki­
wać dużych emocji na stadio­
nie Wojska Polskiego.

Prowadzący w tabeli Ruch 
Chorzów zmierzy się na włas­
nym boisku z mielecką Stalą. 
Wprawdzie mielczanie nie ma­
ją już tej siły przebojowej, co 
przed kilku laty, ale płatają 
czasem gospodarzom przykre 
niespodzianki. Wicelider, opol­
ska Odra — grać będzie z Arką 
w Gdyni. Dla gości gdyńskicn 
piłkarzy są to zwykle bardzo 
trudne mecze.

Gwardia wyjeżdża do Byto­
mia, gdzie spotka się z zajmu­
jącą ostatnie miejsce w tabeli 
Polonią. Obu zresztą zespołom 
nie wiedzie się w rozgrywkach 
ekstraklasy i każdy punkt jest 
niezwykle cenny.

Oto program XIV kolejki 
spotkań piłkarskiej ekstraklasy 
(w nawiasach godziny rozpo­
częcia meczów):

SOBOTA, 4.X.
Ruch Chorzów — Stal Mielec 

(godz. 16.15),
NIEDZIELA, 5.XI.

Legia Warszawa — Widzew 
Lódż (godz. 12),

Arka Gdynia — Odra Opole 
(godz. 11),

Pogoń Szczecin — Szombierki 
Bytom (godz. 16),

Brązowy medal 
Andrzeja Sądeja
(P) Andrzej Sądej stanął na 

podium akademickich mi­
strzostw świata w judo w Rio 
de Janeiro. Sądej zdobył brą­
zowy medal w wadze 78 kg, 
wspólnie z Brazylijczykiem Me- 
nanim. Polak w walce decydu­
jącej o medalu pokonał przez 
ippon Austriaka Groissbucka. 
Zwycięzcą w tej kategorii zo­
stał Japończyk Yoshihisa Doba, 
który w finale wygrał z Cha- 
bulianim (ZSRR). W jednej z 
walk puli finałowej Doba zwy­
ciężył przez wazari Sądeja.

W wadze 86 kg mistrzostwo 
zdobył Włoch Vecchi, który w 
finale pokonał Gogiczasziwiego 
(ZSRR). Brązowe medale przy­
padły Japończykowi Moriwakl 
i Brazylijczykowi Carmonie. W 
decydującej o brązowym meda­
lu walce Zbigniew Bielewski 
przegrał z Moriwakiem.

Wstępna runda siatkarskich pucharów

Starlift Blokker rywalem AZS Olsztyn
(P) W europejskich roz­

grywkach pucharowych w 
siatkówce wystąpi pięć zespo­
łów polskich: Płomień Sosno­
wiec i AZS Olsztyn (Puchar 
Europy), Hutnik Kraków (Pu­
char Zdobywców Pucharów) 
oraz Czarni Słupsk (Puchar 
Europy kobiet) i Start Łódź 
(Puchar Zdobywców Pucha­
rów kobiet).

W Pucharze Europy mężczyzn 
zagrają dwie polskie drużyny. 
Przywilej ten wywalczyli w 
ubiegłym sezonie siatkarze Pło­
mienia Sosnowiec, sięgając po 
najwyższe trofeum.

Występy polskich drużyn w 
pucharach zainaugurują już w 
najbliższą niedziele siatkarze 
AZS Olsztyn meczem z mistrzem 
Holandii — Starlift Blokker. 
Przeciwnik nie najtrudniejszy, 
ale klubowe drużyny zachodnio­
europejskie czynią ostatnio duże 
postępy. Dlatego też AZS nie 
skorzystał z propozycji rozegra­
nia obu spotkań na boisku prze­
ciwnika. Mecze AZS Olsztyn — 
Starlift Blokker są pojedynkami 
rundy wstępnej i dopiero ich 
zwycięzca wystąpi w pierwszej 
rundzie pucharu z udziałem 16 
drużyn. Pozostałe nasze zespoły 
zakwalifikowane zostały do gru­
py drużyn silniejszych i wystą­
pią dopiero w pierwszej run­
dzie 9—10 grudnia (pierwsze me­
cze) i 16—17 grudnia (rewanże).

Olsztyński AZS w wypadku 
•wyeliminowania mistrza Holan­
dii, spotka się z mistrzem Fran­
cji Racing Club, a stawką me­
czów będzie już awans do pół­
finału. W tej fazie rozgrywek 
włączy się do nich także obroń­
ca trofeum — Płomień Sosno­
wiec, którego pierwszym prze­
ciwnikiem będzie zwycięzca spo­
tkań rundy wstępnej FC Porto — 
Partizan Belgrad.

Polskie drużyny mają dużą 
szansę powtórzenia ubiegło­
rocznego sukcesu. Płomień bę­
dzie miał prawdopodobnie łat­
wiejszą drogę do finału — naj­

Piłkarscy juniorzy 
wystąpią w Monaco

(P) Piłkarska reprezentacja 
Polski juniorów wystąpi w 
dniach 12—19.XI. w silnie ob­
sadzonym międzynarodowym 
turnieju w Monaco. Organiza­
torzy dokonali już podziału 
zgłoszonych zespołów na dwie 
grupy eliminacyjne*  Nasi pił­
karze znaleźli się w grupie 
„A” wraz z zespołami Francji, 
Włoch i ZSRR. W grupie „B” 
grać będą:z Anglia, Hiszpania, 
Portugalia i Jugosławia.

. Lech Poznań — Śląsk Wroc- 
cław (godz. 11),

Zagłębie Sosnowiec — Wisła 
Kraków (godz. 12),

LKS Łódź — GKS Katowice 
(godz. 11),

Polonia Bytom — Gwardia
Warszawa (godz. 11).

(L. S.)

Zwycięstwo i porażka 
koszykarzy w Brazylii

Ze zmiennym szczęściem wy­
stępują polscy koszykarze w 
międzynarodowym turnieju w 
Gojania (Brazylia). W pierw­
szym meczu Polacy pokonali 
USA 76:73 (40:36), a w drugim 
przegrali z Rumunią 77:84 
(37:40).

¥
Koszykarze Wybrzeża Gdańsk 

przegrali pierwszy mecz w gru­
pie „D” Pucharu Europy z SC' 
Moderne le Mans na boisku 
przeciwnika 93:101 (50:50). Naj­
więcej punktów dla Wybrzeża 
zdobyli: Jurkiewicz i Lecyk do 
34 oraz Tomaszewski — 10, a dla 
le Mans Debuisson — 30, La- 
mothe — 21 i Beugnot — 18. 
Spotkanie oglądało 2 tys. wi­
dzów.

W drugim meczu tej gru­
py Olympiakcs Ateny roz­
gromił Jalla Aleppe Syria 
106:57.

Pozostałe wyniki: grupa „A”
— Klosterneuburg — Honved 
Budapeszt 78:84, Zamalek SC 
Kair — Real Madryt 80:124; 
grupa „B” — Emerson Varesse
— Sporting Lizbona 108:79; gru­
pa „C” — Makabi Tel Aviv — 
Eczacibasi Stambuł 87:76: gru­
pa „E” — Bośnia Sarajewo — 
AU Limassol 104:45; Partizan 
Tirana — Zbrojovka Brno 
100:79; grupa „F” — Crystal
Palace — Parker Amsterdam 
88:96.

¥
Reprezentacja ZSRR w koszy­

kówce mężczyzn pokonała w 
towarzyskim meczu zespół 
Athletes in Actipn do dogrvw- 
ce 106:105 (94:94, 43:45). Naj­
więcej Dtmktów dla ZSRR zdo­
był Myszkin — 30, a dla Athle­
tes Hall — 24.

Rozegrano I rundę 1/16 Pu­
charu Europy koszykarek. W 
turnieju uczestniczy zespól mi­
strzyń Polski — AZS Poznań. 
Polki wystąpią od razu w 1/8 
finału, gdzie spotkają się ze 
zwycięzcą spotkań ABC Donau 
Wiedeń — Kollejliler Ankara. W 
pierwszym meczu Austriaczki 
wygrały u siebie 103:51 (51:26) i 
w nich należy upatrj’wac prze­
ciwniczek Polek. Rewanże 1/16 
finału odbędą się 9.XI.

Oto komplet wyników I run­
dy: Cleveland Eagles — Acade- 
mico FC Porto 76:42, Elizur Tel 
Awiw — Ethnikos Volos 128:38, 
TUS 04 Bayer Leverkusen — 
Amicale Mereibeke 61:56.

groźniejszymi rywalami mogą 
być Partizan Belgrad i mistrz 
Turcji — Eczacybasi. AZS tra­
fić może w dalszych grach na 
Steauę Bukareszt i Dynamo 
Berlin. Jednak oba nasze zespo­
ły powinny awansować do puli 
finałowej.

Mecze z Blokkerem będą dla 
olsztynian pierwszym sprawdzia­
nem formy w tym sezonie — 
odbędą się jeszcze przed rozpo­
częciem ligi.

Finały XIX turnieju 
o „Złotą piłkę”

(P) XIX turniej o „Złotą pił­
kę” dobiega końca W sobotę 
(4.XI.) na błoniach Stadionu 
Dziesięciolecia rozecrai e sra­
ną (początek o godz. 15) mecze 
finaiowe w poszczególnych gru­
pach wiekowych.

Drużyna Szkoły Podstawowej 
nr 298 z Pragi Północ, która 
przybrała nazwę „Życia War­
szawy”, wygrała z Universa- 
lem (SP nr 141 — Śródmieście) 
3:2 i zmierzy się o miejsce 5 z 
Huraganem (SP nr 149 — Pra­
ga Południe). W finale grupy I 
wystąpią zespoły „Trybuny Lu­
du” (SP nr 33 — Mokotów) i 
Legii (SP nr 280 — Ochota).

W grupie II awans do fina­
łu wywalczyły reprezentacje 
„Społem” (SP nr 280 — Ocho­
ta) i Polonii Byłom (SP nr 1 —« 
Błonie).

Wszystkich sympatyków naj­
młodszych piłkarzy serdecznie 
zapraszamy. Emocji na pewno 
nie zabraknie.

Komunikat Totalizatora
PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach Ma­
łego Lotka z dnia 1.XI.78 r. 
stwierdzono •’

Losowanie I
4 irozw. z 5 traf. — wygrane 

po 171.955 zł;
893 rozw. z 4 traf. — wygrane 

po 1.155 zł;
24.725 rozw. z 3 traf. — wy­

grane po 69 zł.
Losowanie n •

5 rozw. z 5 traf. — wygrane 
po 139.657 zł;

686 rozw. z 4 traf. — wygrane 
po 1.526 zł;

19.062 rozw. z 3 traf. — wygra­
ne po 91 zł.

W zakładach Express Lotka z 
dnia 1.XI.78 r. stwierdzono:

615 rozw. z 4 traf. — wygra­
ne no 3.752 zł;

27.488 rozw. z 3 traf. — wy­
grane po 125 zł.

)
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Bez kryzysu
(P) Premier włoski, Giulio 

Andreotti, pokazał raz jesz­
cze, że jest politykiem bardzo 
zręcznym i potrafi pokony­
wać przeszkody stające na 
drodze jego mniejszościowego 
rządu. Podczas gdy gazety 
rzymskie, mediolańskie czy 
turyńskie od kilku dni zapo­
wiadały upadek premiera, 
zdołał on w decydującym gło­
sowaniu w parlamencie uzy­
skać znaczną większość gło­
sów. Co najważniejsze, stwo­
rzona przez zamordowanego 
Ałdo Moro „większość parla­
mentarna" udzieliła poparcia 
Andreottiemu. Glosowali za 
jego polityką gospodarczą nie 
tylko chadecy, lecz także ko­
muniści, socjaliści i socjalde­
mokraci.

Tym razem poszło o żąda­
nia płacowe ' pomocniczego 
personelu we włoskich szpi­
talach. Od kilku tygodni 
trwały strajki w różnych za­
kładach leczniczych. Strajku­
jący powoływali się na to, że 
ostatnio otrzymali podwyżki 
płac na przykład kolejarze lub 
urzędnicy sądowi, podczas 
gdy odmawia się takich pod­
wyżek znacznie gorzej uposa­
żonym pracownikom szpitali. 
Andreotti odpowiadał, że 
uwzględnienie wszystkich po­
stulatów w sprawie podwyżki 
uposażeń byłoby równoznacz­
ne z rozkręceniem ponownie 
spirali inflacyjnej i doprowa­
dziłoby do całkowitego prze­
kreślenia polityki gospodar­
czej rządu. W ostatniej chwi­
li premier zdecydował się na 
pewien gest kompromisowy: 
zapowiedział, że rokowania w 
sprawie nowej umowy zbioro­
wej dla personelu pomocni­
czego w szpitalach zaczną się 
w pierwszych dniach nowego 
roku (zamiast przewidzianego 
pierwotnie terminu w poło­
wie roku).

Zażegnanie konfliktu i ura­
towanie rządu przed upad­
kiem nie jest oczywiście rów­
noznaczne z rozwiązaniem 
trudnych problemów gospo­
darczych Włoch. Ich najbar­
dziej wymownym dowodem 
jest półtoramilionowa rzesza 
bezrobotnych. A w czasie de­
baty parlamentarnej ulicami 
Rzymu maszerowało 30 ty­
sięcy mieszkańców Kalabrii 
— najbiedniejszej prowincji 
kraju, oczekującej pomocy.

Politycy włoscy z „większo­
ści parlamentarnej" w pełni 
zdają sobie sprawę z tych 
trudności.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Spory o miedzę
(P) Rokowania między Ar­

gentyną a Chile w sprawie 
sporu terytorialnego, doty­
czącego Kanału Beagle, za­
kończyły się 2 bm. nowym 
impasem. Osiem rund roz­
mów, przeprowadzonych w 
ciągu ostatnich 6 miesięcy, 
nie przyniosło rozwiązania i- 
stoty sporu.

Historyczne źródła konflik­
tu argentyńsko-ęhilijskiego są 
niezwykle zawiłe. W jego 
najnowszej fazie W. Bryta­
nia, która przyjęła na siebie 
rolę mediatora, wydała w ma­
ju ub. raku orzeczenie, przy­
znające Chile trzy sporne 
wysepki, położone na wschód 
od Przylądka Horn i na po­
łudnie od Kanału Beagle.

Argentyna zakwestionowała 
jednak orzeczenie brytyjskie, 
sprzeciwiając się zwłaszcza 
rozciągnięciu suwerenności 
chilijskiej na wody południo­
wego Atlantyku. Pustynne wy­
sepki położone w pobliżu an- 
tarktycznego kola polarnego, są 
wprawdzie całkozcicie bezlud­
ne, a'e posiadają znaczenie 
strategiczne, wody wokół nich 
obfitują w ławice kryla, a 
szelf antarktyczny bryje 
złoża ropy naftowej.

W miarę jak zbliżał się 
krytyczny dzień 2 listopada, 
ustalony poprzednio jako o- 
stateczna data rozwiązania 
sporu, w Argentynie i w Chi­
le nasilała się psychoza wo­
jenna. Z ostatnich doniesień 
wynika, że kryzys został czę­
ściowo zażegnany i że roko­
wanie prawdopodobnie zosta­
ną wznowione.

Niezależnie cd tego, jak po­
toczą się dalsze losy Kanału 
Beagle, warto pamiętać, że 
nie jest to bynajmniej jedyny 
spór terytorialny w Amery­
ce Łacińskiej.' P.az po raz 
wybuchają tam konflikty wo­
kół tego czy innego spornego 
skrawki ziemi i z reguły to­
warzyszy im pobrzękiwanie 
szabelką.

Zaostrzenie się stosunków 
argentyńsko-chilijstfich, do­
wodzi — zdaniem komentato­
rów — istnienia głębszych 
podziałów w Ameryce Łaciń­
skiej. Już teraz mówi się o 
zarysowującym się podziale 
między Chile i Brazylią z 
jednej strony a Argentyną, 
Boliwią i Peru z drugiej. Nie 
wdając się tu w szczegóły, 
trzeba powiedzieć, że obok 
względów politycznych, o e- 
wentualnych sojuszach tego 
rodzaju decydują również za­
dawnione spory terytorialne.

ANNA PIASECKA

Zakończenie rozmów radziecko wietnamskich
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ZSRR i rząd radziecki wydały 
na Kremlu obiad na cześć par- 
tyjno-rządowej delegacji wiet­
namskiej. Na ©biedzie przemó­
wienia wygłosili Leonid Breż­
niew i Le Duan.

Przemówienie Leonida 
Breżniewa

MOSKWA (PAP). W przemó­
wieniu wygłoszonym na obie- 
dzie na Kremlu, wydanym na 
cześć partyjno-rządowej delega­
cji SRW, Leonid Breżniew pod­
kreślił, że solidarność z Wietna­
mem jest dla komunistów ra­
dzieckich nakazem serca i rozu­
mu. Przyjaźń radziecko-wuet- 
namska wynikająca ze wspólno­
ty interesów i celów ma trwa­
ły fundament marksizmu-leni-

węgty. Montaż kabiny „lkarusa" w budapeszteńskich zakła­
dach przemysłu motoryzacyjnego. Fot- gaf — mti

Koncerty, wystawy, filmy... 

Związek Radziecki 
przed Świętem Październikowym

MOSKWA (PAP). Kore­
spondent PAP, Władysław 
Knycpel pisze: naród radziec­
ki przygotowuje się do uro­
czystego powitania 61 roczni­
cy wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 
Wraz z nim rocznicę główne­
go wydarzenia XX stulecia 
obchodzą narody krajów 
wspólnoty socjalistycznej, lu­
dzie postępu na wszystkich 
kontynentach.

W całym Kraju Rad odby­
wają się w tych dniach roczni­
cowe akademie, zebrania, wie­
czory, spotkania, koncerty. Or­
ganizowane są wystawy, wy­
świetlane filmy, wznawia się 
spektakle teatralne poświęcone 
Rewolucji Październikowej. Od­
świętny wygląd przybierają mia­
sta. osiedla, wsie. W Moskwie, 
gdzie 7 bm. o godz. 10 rozpocznie 
się defilada wojskowa i mani­
festacja ludności, ulice i place 
dekorowane są flagami, trans­
parentami, portretami i plaka­
tami.

Ze wszystkich krańców Związ­
ku Radzieckiego napływają 
meldunki o wykonaniu zobo­
wiązań podjętych dla uczczenia 
rocznicy Wielkiego Październi­
ka, o wynikach ogólnokrajowe­
go socjalistycznego współza­
wodnictwa, o przedterminowej 
realizacji zadąń trzech lat dzie­
siątej 5-latki.

W licznych publikacjach pra­
sy radzieckiej poświęconych 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej zwraca się uwagę na jej 
ogólnoświatowe znaczenie. Paź­
dziernik — pisze prasa — 
natchnął narody wielu krajów 
do walki o wolność i socjalizm. 
Socjalistyczna rewolucja zwy­
ciężyła w wielu krajach Euro­
py, Azji i Ameryki. ZSRR stał 
się częścią wielkiej rodziny 
państw socjalistycznych. Mię­
dzy krajami, które wybrały so-

Egon Bahr 
o „Berufsverbot”

BONN (PAP). Sekretarz za­
rządu federalnego zachodnio- 
niemieckiej partii socjaldemo­
kratycznej (SPD) Egon Bahr, 
przyznał, że ogromna liczba o- 
bywateli RFN została w ciągu 
minionych sześciu lat przepusz­
czona przez „kamienie młyń­
skie” federalnego Urzędu Och­
rony Konstytucji (tajna policja 
RFN) ze względu na „spraw­
dzanie” lojalności kandydatów 
do służby publicznej.

Wykazując swój negatywny 
stosunek do tego rodzaju prak­
tyk, Egon Bahr zakomuniko­
wał, że zarząd SPD na jednym 
z najbliższych posiedzeń okreś­
li swój stosunek do „uchwały o 
elementach radykalnych” pre­
mierów krajów RFN z 1972 r., 
która stanowi podstawę repre­
sji z przyczyn politycznych 
wobec obywateli RFN. (P) 

nizmu i internacjonalizmu soc­
jalistycznego. Stwierdził on, że 
solidarność państw wspólnoty 
socjalistycznej ma szczególne 
znaczenie w obecnym skompli­
kowanym momencie, kiedy po­
lityka kierownictwa chińskiego 
przyczyniła się do powstania 
poważnych trudności w budow­
nictwie socjalistycznym w Wiet­
namie.

Przywódca radziecki wyraził 
przekonanie, iż narćd wietnam­
ski dzięki pomocy i poparciu 
wszystkich bratnich krajów po­
kona również obecne trudności 
i zrealizuje zadania wytyczone 
na IV zjeżdzie Komunistycznej 
Partii Wietnamu, zbuduje sil­
ne i kwitnące socjalistyczne 
państwo.

W czasie rozmów przeprowa­
dzonych z przywódcami wiet­

cjalistyczną drogę rozwoju 
przede wszystkim zaś między 
państwami wspólnoty socjali­
stycznej, ukształtowały się bra­
terskie stosunki, oparte na za­
sadach marksizmu-leninizmu i 
socjalistycznego internacjonali­
zmu. Wspólnota socjalistyczna 
jest dziś najbardziej dynamicz­
ną siłą gospodarczą na świe­
cie. (P)

Spotkanie Carter - Begin na Manhattanie 
Egipsko-izraelskie rokowania trwaja 

Od stałego korespondenta
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Nowy Jork„ 3 listopada
(P) Premier M. Begin jest 

znowu w USA, aby namawiać 
opinię publiczną Ameryki do 
stałego popierania Izraela. Bę­
dzie on w kilku stanach, także 
w Kalifornii. Begin przez przy­
padek (jak wielu mówi, dob­
rze wyreżyserowany) znalazł 
się w Nowym Jorku w czwar­
tek w tym samym czasie i 
miejscu co prezydent Carter, 
który bierze udział w wiecach 
poprzedzających wtorkowe a- 
merykańskie wybory do Kong­
resu.

Prezydent demonstracyjnie 
nie zamierzał spotkać się w No­
wym Jorku z Beginem, pod­
kreślał to na przykład sekre­
tarz prasowy Białego Domu, J» 
Powell. W ten sposób chciano 
przypomnieć amerykańskie i 
prezydenckie niezadowolenie z 
powodu niedawnej- decyzji Iz­
raela o rozbudowie nielegal­
nych żydowskich osiedli na za­
chodnim brzegu Jordanu. Ale 
krytykowanie Izraela w przed­
dzień wyborów do Kongresu a- 
merykańskiego w Nowym Jor­
ku, gdzie lobby żydowskie ma 
tak ogromne wpływy — było­
by niezbyt trafnym taktycz­
nym pociągnięciem. Toteż dro­
gi dwu polityków ostatecznie 
skrzyżowały się na Manhatta­
nie, padli sobie w ramiona, wy­
mienili grzeczności, ba, nawet 
zjedli drugie śniadanie.

Tymczasem w Waszyngtonie 
toczą się nadal rokowania izra- 
elsko-egipskie na temat separa­
tystycznego pokoju. Obie stro­
ny, • a także aktywnie uczestni­
czący w negocjacjach Amery­
kanie, wyrażają nadzieję, iż 
traktat pokojowy podpisany bę­
dzie na początku grudnia, cho­
ciaż w tej chwili rozstrzygnięcia 
wymagają jeszcze dwa co naj­
mniej węzłowe problemy.

Mianowicie, w jakim stopniu 
układ pokojowy Tel Awiw — 
Kair ma nawiązywać do pro­
blemu Zachodniego Brzegu Jor­
danu, rejonu Gazy i Jerozoli­
my, po drugie, w jakim stop­
niu Izrael może liczyć na fi­
nansową pomoc USA w zamian 
za demontowanie baz lotni­
czych na Synaju i budowanie 
nowych na pustyni Negew, czy­
li na terytorium Izraela. A 
chodzi o sumy miliardowe.

namskimi dotyczących wszyst­
kich aktualnych problemów sto­
sunków wzajemnych i najważ­
niejszych zagadnień międzyna­
rodowych — oświadczył przy­
wódca radziecki — osiągnięto 
całkowite wzajemne zrozumie­
nie i przekonano się o wspól­
ności ocen i stanowisk. W cza­
sie rozmów podpisano doku­
ment o wielkim historycznym 
znaczeniu — układ o przyjaźni 
i współpracy między ZSRR a 
SRW.

Dokument ten ma służyć in­
teresom pokojowej, twórczej 
pracy obu narodów oraz interę- 
som budownictwa socjalistycz­
nego i komunistycznego w obu 
krajach. Układ ma jeszcze bar­
dziej utrwalić i pogłębić bra­
terską przyjaźń łączącą ZSRR 
i Wietnam. Jest on wyrazem 
prawdziwie braterskich stosun­
ków łączących oba socjalistycz­
ne kraje, służy interesom wszy­
stkich bratnich krajów oraz u- 
trwaleniu ich pozycji na świę­
cie. . ,

ZSRR i Wietnam potwierdza­
ją tym układem podstawowe 
kierunki swej polityki zagra­
nicznej, opowiadają się za u-. 
mocnieniem pokoju w Azji i na 
całym świecie, za sprawiedliwy­
mi i równoprawnymi stosunka­
mi międzynarodowymi.

Podkreślając, iż układ zośtał 
zawarty między dwoma równo­
prawnymi, niezawisłymi i miłu­
jącymi pokój państwami, L. 
Breżniew stwierdził, iż nie ma 
w nim ani jednego zdania, któ­
re byłoby podyktowane czyjąś 
obcą wolą, które naruszyłaby 
interesy trzeciego kraju. L. 
Breżniew wyraził przekonanie, 
iż wszyscy, którzy pragną trwa­
łego pokoju, z zadowoleniem 
przyjmą wiadomość o zawarciu 
radziecko-więtnamskiego układu 
o przyjaźni i współpracy. Jed­
nocześnie można przewidzieć — 
stwierdził — iż układ nie bę­
dzie w smak tym, którym nie 
podoba się przyjaźń ZSRR i 
Wietnamu, tvm którzy stawiają 
na wzrost napięcia, na rozłam 
wśród krajów socialistvcznvch. 
Układ stał się jednak rzeczywi­
stością nol’tvczna i chcąc nie 
chcąc należy się z nią liczyć. (P) I

Solidne podstawy procesu normalizacji
Nadreńskie echa wizyty ministra Genschera

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 3 listopada
(P) Przegląd blisko 8-letniego rozwoju stosunków wzajem­

nych między Polską i Republiką Federalną Niemiec (licząc od 
czasu podpisania układu w Warszawie) upoważnia do pozytyw­
nego bilansu oraz do stwierdzenia, iż stworzone zostały solidne 
podstawy procesu normalizacji. Za wcześnie jednak na samo­
zadowolenie.

Rządy obu krajów oraz sto­
jące za nimi siły polityczne 
mają obowiązek stałego wzbo­
gacania tego procesu i oży­
wiania go nowymi impulsami. 
Nie wolno zapominać o nie 
rozwiązanych problemach i 
przeszkodach na drodze nor­
malizacji.

W ostatnich latach pomoc USA 
dla Izraela sięgała średnio 1,8 
mid dolarów (darowizny i po­
życzki), przyznanie dalszych 
2 mid dolarów na wspomniane 
cele jest problemem niebaga­
telnym.

Oczywiście w tej chwili nego­
cjatorzy egipscy i izraelscy a 
także Amerykanie w Waszyng­
tonie koncentrują swą uwagę 
na wynikach spotkania w Bag­
dadzie, na konferencji wszyst­
kich z wyjątkiem Egiptu państw 
arabskich, która potępiła Sa- 
data za jednostronne rozmowy 
z Izraelem.

Arabski szczyt
BAGDAD (PAP). Specjalny 

wysłannik PAP. Tadeusz Jac­
kowski pisze: W Bagdadzie to­
czą się przy drzwiach zamknię­
tych obrady „szczytu” arabskie­
go. W piątek od rana poszcze­
gólne delegacje 20 państw arab­
skich oraz Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny podjęły bezpo­
średnie spotkania przed ponow­
nym wznowieniem obrad ple­
narnych w godzinach wieczor­
nych.

Nadal głównym tematem ob­
rad jest ocena skutków poro­
zumień z Camp David i separa­
tystycznego dialogu egipsko-iz- 
raelskiego. Istnieje, jak pod­
kreślają koła konferencyjne, 
wspólna negatywna ocena skut­
ków postanowień egipsko-izra- 
elsko-amerykańskich dla całego 
świata arabskiego a szczególnie 
dla narodu palestyńskiego i 
państw pozostających w kon­
frontacji z Izraelem.

W czasie spotkań pojawiają 
się dość istotne różnice w po­
dejściu do zastosowania sankcji 
i konsekwencji^wobec Egiptu.

W związku z nieobecnością 
na bagdadzkiej konferencji na 
szczycie prezydenta Algierskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej. Huari Bumediena, sto­
jący na czele delegacji algier­
skiej minister spraw*  zagranicz­
nych Abd El-Aziz Buteflika 
oświadczył, że prezydent Bu- 
medien. w*  niedługim czasie po- 
dejmie na nowo wszystkie swe 
czynności i zdementował alar­
mistyczne głosy na temat nie­
obecności w Bagdadzie. (P)

2203 okrążenia Ziemi
(A) DOKOŃCZENIE ZE STEL 1 
stopniowo przystosowywać do 
przyciągania ziemskiego. W pier­
wszym okresie tej intensywnej 
readaptacji najważniejszą spra­
wą jest nadal maksymalna osz­
czędność ruchów.

60 rocznica odzyskania 
niepodległości przez Polskę 
Uroczysty wieczór w Moskwie

MOSKWA (PAP). Przedstawi­
ciele społeczeństwa radzieckie­
go uczcili 3 bm. 60 rocznicę 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę. W moskiewskim Domu 
Przyjaźni odbył się z tej oka­
zji uroczysty wieczór, w któ­
rym uczestniczyli m. in. zastęp­
ca przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
Iwan Poliakow, przewodniczą­
cy Centralnego Zarządu Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej, przewodniczący Rady 
Związku Rady Najwyższej ZSRR, 
Aleksiej Szytikow, a także am­
basador PRL w Moskwie, Ka­
zimierz Olszewski.

Okolicznościowy referat wygło­
siła Tamara Nikołajewa — za­
stępca przewodniczącego Cen­
tralnego Zarządu Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko - Polskiej. 
Naświetliła ona wydarzenia- hi­
storyczne, dzięki którym stało 
się możliwe odzyskanie niepod­
ległości przez Polskę w 1918 ro­
ku, wskazując na decydujące 
znaczenie, jakie miało zwycię­
stwo Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej oraz 
intemacjonalistyczna polityka 
państwa radzieckiego od zarania 
jego istnienia. T. Nikołajewa mó­
wiła też o walce wyzwoleńczej 
narodu polskiego jako jednej z 
decydujących przesłanek odzy­
skania niepodległości przez nasz 
kraj. Wiele miejsca poświęciła 
też dynamicznemu rozwojowi 
Polski w okresie władzy ludo­
wej.

Na zakończenie wieczoru cdbył 
się uroczysty koncert w wyko­
naniu czołowych artystów scen 
moskiewskich. (P)

Powołując się na taką ocenę 
wyrażona w toaście przez pol­
skiego ministra spraw zagranicz-

Cyrus Vance 
o aktualnych problemach 
polityki zagrai.icznej USA

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław G-łą- 
biński pisze: W Waszyngtonie w 
piątek 3 bm., odbyła się kon­
ferencja prasowa sekretarza sta­
nu Cyrusa Vance’a. Stwierdził 
on, że rokowania SALT dotyczą 
podstawowych interesów Sta­
nów Zirde-czonych i Związku 
Radzieckiego.

W czasie ostatniego spotkania 
w Moskwie — powiedział se­
kretarz stanu — dokonano dal­
szych postępów w negocja­
cjach, a obie strony szukają 
rozwiązania dla nie uzgodnio­
nych jeszcze problemów.

C. Vance dodał, że rokowa­
nia SALT są zbyt ważne, aby 
ograniczać ich przebieg jakimiś 
terminami. Szef amerykańskiej 
dyplomacji wyraził równocześ­
nie nadzieję, że porozumienie 
osiągnięte zostanie w niezbyt 
odległej przyszłości, być może 
nawet jeszcze w tym roku. 
Vance stwierdził, że jednym z 
tematów wymiany poglądów 
podczas ostatniego spotkania w 
Moskwie była sprawa broni ne­
utronowej i że problem ten zo­
stał podniesiony przez Związek 
Radziecki.

Vance potwierdził ponownie, 
że długofalowym celem admi­
nistracji waszyngtońskiej jest 
normalizacja stosunków dyplo­
matycznych z Chinami. Oś­
wiadczył jednak, że w sprawie 
tej nie toczy się obecnie ża­
den potajemny dialog, a pow­
szechnie znane stanowisko Wa­
szyngtonu w sprawie Tajwanu 
nie uległo zmianie. Sekretarz 
stanu oświadczył również, że 
Stany nie mają zamiaru podjąć 
eksportu towarów o znaczeniu 
strategicznym do Chin, o czym 
poinformowano kierownictwo 
radzieckie. (P)

Trwają walki 
ugandyjsko-tanzańskie

ADDIS ABEBA (PAP). Wal­
ki między oddziałami Ugandy 
i Tanzanii toczą się nadal w re­
jonie tanzańskiego miasta Kya- 
ka, położonego w północno-za­
chodniej części Tanzanii w od­
ległości ok. 30 km na południe 
od granicy między obu kraja­
mi. Wojska ugandyjskie, jak 
poinformowały oficjalne źródła 
tego kraju, zajęły przygranicz­
ny obszar po rzekę Kagerę, 
którą w Ugandzie nazwano 
„nową naturalną granicą”. Oce­
nia się, że terytorium zajęte ma 
ok. 1800 km kw.

Z Tanzanii donoszą, że pod­
jęto szerokie przygotowania do 
kontrofensywy. (P)

Lot Władimira Kowalonka i 
Aleksandra Iwanczenkowa • był 
najdłuższy z dotychczasowych, 
jednak nie chodziło tu oczywi­
ście o samo ustanowienie nowe­
go rekordu. Oprócz bogatego 
programu eksperymentów i ba­
dań naukowych lot załogi stacji 
orbitalnej „Salut 6” miał dostar­
czyć odpowiedzi na pytanie, jak 
długo bez szkędy dla własnego 
zdrowia człowiek może przeby­
wać w stanie nieważkości i wró­
cić później do warunków przy­
ciągania ziemskiego. Taki wła­
śnie jest cel stopniowego wy­
dłużania czasu trwania kosmicz­
nych ekspedycji.

Osiągnięcia techniki pozwalają 
obecnie na przeprowadzanie zna­
cznie dłuższych niż dotychczaso­
we, kosmicznych lotów załogo­
wych. Wszystko zależy jednak 
od możliwości organizmu ludz­
kiego. Po pomyślnym zakończe­
niu kosmicznej wyprawy Kowa­
lonka i Iwanczenkowa specjali­
ści radzieccy są zdania, że czło­
wiek może przebywać w kosmo­
sie dłużej niż 140 dni. (P) '
Pierwsze kroki na Ziemi

MOSKWA (P/XP). Po pierwszej 
nocy, jaką kosmonauci Władi­
mir Kowalonok i Aleksander 
Iwanczenkow spędzili na Ziemi, 
znikły bez śladu przeciążenia 
fizyczne i emocjonalne, jakie 
wystąpiły u kosmonautów w 
chwili powrotu na Ziemię.. W 
piątek odbyła się konferencja 
prasowa kosmonautów.

„Po wyjściu z lądowmika mia­
łem poważne trudności z nachy­
leniem się, by podnieść grudkę 
ziemi — odzwyczaiłem się od si­
ły ciążęnia. Zmusiłem się jednak 
do tego wysiłku. Na zawsze też 
zachowam w pamięci ten nasy­
cony słońcem zapach stepu” - 
powiedział Władimir Kowalo­
nok

Na pokładzie samolotu, który 
przeniósł Kowalonka i Iwan­
czenkowa z miejsca lądowania 
na kosmodrom, kosmonautów 
posadzono za stołem, na którym 
znalazły się m. in. pomidory, 
chleb i winogrona. Przed skosz­
towaniem „ziemskiej strawy” 
inżynier pokładowy z rozkoszą 
wchłonął jej zapach. Dowódca 
statku wypił tylko filiżankę go­
rącej herbaty. Jak wyjaśnili le- 

nych Emila Wojtaszka — tutej­
sza prasa cytuje równocześnie 
wypowiedź gościa z Bonn, mi­
nistra Genschera, iż stosunki 
PRL—RFN zyskały „nowa ja­
kość polityczna”. Podkreśla sic 
przy tym. iż ów wciąż jeszcze 
trudny i skomplikowany dialog, 
w którym sprawom bieżącym 
towarzysza problemy wynikają­
ce z przeszłości ma znaczenie 
nie tylko dla obu państw i spo­
łeczeństw. Jest on niezmiennie 
•ważnym elementem a zarazem 
czułym barometrem klimatu od­
prężenia w Europie.

Wielu tutejszych obserwatorów 
z satysfakcją pisze o bezpośred­
niej, życzliwej, a zarazem rze­
czowej atmosferze wizyty boń- 
skiego szefa dyplomacji nad Wi­
słą. Zauważa się przy tym. iż 
Hans Dietrich Genscher — na­
stępca Waltera Scheela w ga­
binecie SPD—FDP oraz na sta­
nowisku przewodniczącego partii 
Wolnych Demokratów — jest 
nie tylko kontynuatorem zapad­
łych przed laty ustaleń ramo­
wych. określonych zwłaszcza w 
układzie z 1970 r.. lecz także 
aktywnym współtwórca kolej­
nych etapów procesu normali­
zacji. Jego pierwsza podróż o- 
ficjalna do Polski jesienia 1975 r. 
wiązała się z podpisaniem poro­
zumień, osiągniętych podczas 
spotkania pierwszego sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i 
kanclerza RFN Helmuta Schmid­
ta w Helsinkach.

O tym. że proces normalizacji 
nie jest łatwy świadczą wskazy­
wane od dawna przez stronę 
polska i notowane obecnie w 
echach wizyty, takie sprawy, 
jak np. utrudnienia w RFN dla 
polskiego eksportu, kolizja mie­
dzy ustawodawstwem wewnętrz­
nym i wiążącymi normami mię­
dzynarodowymi (co godzi nie­
jednokrotnie w litere i ducha 
układu z 1970 r.l. niezadowala­
jące tempo urzeczywistniania 
zaleceń wspólnej komisji d^s 
podręczników szkolnych, dwu­
znaczności stanowiące pożywkę 
dla sil rewizjonistycznych.

Kwiaty 
na polskich grobach 
we Włoszech

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
Zgodnie z tradycją, także i w 
tym roku przedstawiciele am­
basady PRL w Rzymie z okazji 
święta zmarłych złożyli wieńce 
i wiązanki ha wszystkich pol­
skich cmentarzach wojskowych, 
rozsianych po całych Włoszech, 
na grobach żołnierzy polskich, 
poległych w walkach o wyzwo­
lenie Włoch.

Na największym we Włoszech 
polskim cmentarzu wojskowym 
w Bolonii — mieście wyzwolo­
nym przez polskich żołnierzy, z 
których wielu oddało życie w 
zaciętych walkach, wieńce zło­
żył ambasador PRL w Rzymie, 
Stanisław Trepczyński, w obec­
ności licznie zgromadzonych 
przedstawicieli tutejszych
władz, z syndykiem Bolonii Re­
nato Zangerim oraz przedstawi­
cieli miejscowej Polonii. Wień­
ce i wiązanki kwiatów złożyli 
także na polskich grobach 
przedstawicięle władz miejsco­
wych.

Podobne uroczystości złożenia 
wieńców dla uczczenia święta 
zmarłych odbyły się także na 
wszystkich pozostałych polskich 
cmentarzach wojskowych. (P) 

karze, po długotrwałym pobycie 
w 'nieważkości filiżanka herbaty 
syci jak obfity obiad.

W piątek rano, kiedy kosmo­
nauci obudzili się, lekarze po­
zwolili im wypróbować swoje 
siły — zrobić przysiad przy 
krześle, wykonać skłon i przejść 
się. /dekarze określają stan zdro­
wia kosmonautów jako całkowi­
cie zadowalający Pierwszy, 
najtrudniejszy okres adaptacji, 
zdaniem kierownictwa medycz­
nego programu lotu potrwa 
10—15 dni. (P)
Naukowe znaczenie 
lotu

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knycpel 
pisze: Rekordowa wyprawa ko­
smiczna i przeprowadzone pod­
czas niej badania wzbudziły du­
że zainteresowanie radzieckich 
naukowców i specjalistów.

Zastępca dyiektora Instytutu 
Badań Kosmicznych Akademii 
Nauk ZSRR, prof, dr Wieczesław 
Balebanow, wskazując na duże 
praktyczne, gospodarcze znacze­
nie badań i eksperymentów 
zrealizowanych przez „Fotony” 
— podkreślił ,w rozmowie z 
dziennikarzem PAP — że za­
kończony właśnie lot ma też 
doniosłe znaczenie- dla nauk te­
oretycznych. Odkryto podczas 
niego wiele zjawisk, nie znanych 
dotąd nauce, bądź też takich 
których przyczyny nie zostały 
dotychczas wyjaśnione. . Mowa 
tu m. in. o submilimetrowym 
Dromieniowaniu atmosfery ziem, 
skiej, ultrafioletowym promie­
niowaniu wielu gwiazd, a także 
o innych rodzajach promienio­
wania.

Co do niektórych nowo od­
krytych zjawisk można na ra­
zie stawiać tylko hipotezy. Dla 
ich wyjaśnienia konieczne będą 
dalsze badania. Tak no. kosmo­
nauci spostrzegli cień zespołu 
orbitalnego „Salut-6” — „Sojuz- 
-31”. Miał on długość ok. 8—10 
km i byt koloru pomarańczo­
wego. Podczas lotu cień ten 
zmieniał kolor i rozmiary. Na 
razie nie wiadomo, jaka jest 
przyczyna tego zjawiska. Tego 
rodzaju przykładów jest zresztą 
więcej.

Wicedyrektor Instytutu Badań 
Kosmicznych z dużym uznaniem 
mówił o wkładzie Polski w teo­
retyczne i praktyczne przygoto­
wania do badań kosmosu. Pod­
kreślił, że od czasu lotu pierw­
szego kosmonauty Dolskiego 
Mirosława H eranasw ewsk i ego,
radziecko-polska współpraca w 
tej dziedzinie jeszcze bardziej 
rozszerzyła się i zintensyfiko­
wała. Polska i ZSRR podejmują 
np. współpracę nad nowego ty­
pu sondami kosmicznymi. (P) 
Komentarze 
amerykańskie 
Od stałego korespondenta 

Nowy Jork. 3 listopada 
(P) I tutaj komentuje sie sze­

roko rekordowo długi, trwający
4,5 miesiąca lot okołoziemski 
radzieckich kosmonautów. A- 
merykańscy korespondenci z 
Moskwy podkreślają wszech­
stronność przeprowadzonych ba­
dań. Mówi sie. że uzyskano obfi­
te dane dotyczące przebywania 
człowieka w stanie nieważkości 
orzez prawie 140 dni. prowadzo­
no biologiczne i medyczne eks­
perymenty. fotografowano \ po­
wierzchnie Ziemi ->-6'' m pod­
dano nowo stopy metali.

Podkreśla sie tu. że Amery­
kanie pozostali daleko w tyle 
za Związkiem Radzieckim w 
dziedzinie okołoziemskich lotów 
załogowych". USA wysłały swych 
ludzi w kosmos ostatni raz w 
1975 roku i planują ponowne 
eksperymenty w tvm zakresie 
dopiero w latach 80-tych. gdy do 
samodzielnego lotu będzie na 
koniec gotowy tzw. prom po­
wietrzny.

Przedstawiciel NASA, amery­
kańskiej agencji ast-ronautycz- 
nei. na gorąco przyznał, że za­
łogi USA opóźnione sa o kijka 
lat, gdy chodzi o długotrwałe lo­
ty kosmiczne.

Komentatorzy tutejsi dodają 
w związku z zakończeniem ra­
dzieckiego rekordowego ekspe­
rymentu. że ZSRR przygotowu­
je się na przykład do budowy 
kosmicznych fabryk ulokowa­
nych na okołoziemskiei orbicie 
Wstępnie bada się też możliwo­
ści konstruowania gigantycznych 
kolonii w przestrzeni kosmicz­
nej. (M. S.)

Willy Brandt wzywa 
do podpisania SALT II 

NOWY JORK (PAP). Na kon­
ferencji Międzynarodówki So­
cjalistycznej obradującej w 
Vancouver jej przewodniczący 
przywódca zachodnioniemieckiej 
SPD, Willy Erandt, wezwał 
Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki, aby szybko zakoń­
czyły rozmowy na temat ogra­
niczenia strategicznych zbrojeń 
ofensywnych (SALT II) i raty­
fikowały porozumienie w tej 
sprawie.

Zdaniem Brandta oba mocar­
stwa, powinny również rozpo­
cząć możliwie szybko rokowa­
nia SALT II. Przewodniczący 
Międzynarodówki Socjalistycz­
nej wyraził też zaniepokojenie 
rozwojem nowych systemów 
broni, które nie sa objęte ani 
rokowaniami międzv mocarst­
wami atomowymi, ani wiedeń­
skimi rozmowami na temat' o- 
graniczenia sił zbrojnych w 
Europie środkowej. (P)

Dominika-nowe 
niepodległe państwo

MEKSYK (PAP). W piątek na 
mapie świata pojawiło się nowe 
niepodległe państwo. O półno­
cy wyspa Dominika o powierz­
chni 751 km kw. i liczbie miesz­
kańców ok. 80 tys., położona w 
archipelagu Antyli w połowie 
drogi między Gwadelupą i Mar- 
tyniką, otrzymała niepodległość.
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"Warszawa w sześćdziesięcioleciu Przedstawić człowieka
MAREK RÓŻYCKI

MAREK DUNfN-WĄSOWICZ

W kilku kolejnych artykułach staraliśmy się przedstawić 
losy naszego miasta w sześćdziesięcioleciu niepodległym. Dziś
— na koniec — pragniemy zwrócić uwagę na lata ostatnie. 
Aby uzmysłowić sobie czego w tym czasie dokonaliśmy warto 
przypomnieć, że np. od 1971 roku, w ciągu niespełna 8 lat, 
przybyło stolicy 145 tysięcy mieszkań. Łatwo przeliczyć, że 
zamieszkało w nich prawie pół miliona mieszkańców. A to 
znaczy, źe co czwarty obywatel Warszawy i województwa 
stołecznego otrzymał w tym czasie nowe mieszkanie. Jest to 
skala wysiłku i osiągnięć, a także obraz możliwości i potrzeb
— skoro jeszcze tyle ludzi czeka na nowy dom.

Ktoś ładnie powiedział: my nie odbudowaliśmy Warszawy, 
myśmy stworzyli nowy, nowoczesny jej kształt, zachowując 
wielowiekowy dorobek kultury narodowej.

H istorycy Warszawy znaj­
dą zapewne właściwe o- 
Kreślenie dla tego okresu 

rozwoju stolicy. Trudno bo­
wiem o nim mówić tylko ja­
ko o kolejnym etapie. Lata 
siedemdziesiąte przyniosły 
naszemu miastu coś znacznie 
więcej niż dziesiątki i setki
nowych domów i obiektów 
przemysłowych, handlowych, 
kulturalnych, nowych ulic 
czy tras komunikacyjnych. 
Wszystkie potrzebne, wszy­
stkie ważne. Powstawaniu 
tych inwestycji towarzyszyło 
jednak także szersze spojrze­
nie na problemy, na przysz­
łość Warszawy. Przystąpiliś­
my do tworzenia nie tylko 
większej, bogatszej, ale i ja­
kościowo lepszej, piękniejszej, 
nowocześniejszej Warszawy 
— godnej miana socjalistycz­
nej stolicy.

Już w lutym 1971 roku na 
XIII warszawskiej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR, Edward Gierek stwier­
dził: „Warszawa powinna się 
rozwijać szybciej i bardziej 
harmonijnie niż w ostatnich 
latach". Słowa te stały się 
zachętą i wskazówką przy 
opracowywaniu takich par­
tyjnych i społeczno-gospodar­
czych planów, których reali­
zacja przynieść powinna za- 
równo dalsze wzbogacanie po­
tencjału, podniesienie rangi, 
znaczenia stolicy, a zarazem 
dalszą i wszechstronną po­
prawę warunków życia i pra­
cy jej mieszkańców.

Uczqc się miasta od nowa
Tak się złożyło, że z obo­

wiązku dziennikarskiego byłem 
w tych latach poza granicami 
kraju. Wróciłem do Warszawy 
w 1974 roku. Już po zatwier­
dzeniu przez Biuro Polityczne 
KC PZPR opracowanego przez 
stołeczne władze programu spo­
łeczno-gospodarczego i prze­
strzennego rozwoju miasta w 
latach 1976—80. Po decyzjach 
o powiększeniu granicy admi­
nistracyjnej Warszawy. Jeździło 
sie już Trasa Łazienkowską i 
Wisłostradą. Znajomych odwie­
dzałem w nowych osiedlach: 
na Stegnach, Jelonkach czy 
Wawrzyszewie. w nowych mie­
szkaniach znacznie większych, 
nowocześniejszych. U progu 
Starego Miasta witała bryła 
odbudowywanego Zamku Kró­
lewskiego. Błądziłem ulicami 
ucząc sie i poznając Warszawę 
od nowa. A z rozmów dowia­
dywałem się, że w tworzeniu 
tych i wdelu innych wartości 
maja warszawiacy swój kon­
kretny wkład nie tylko pracą 
zawodową, ale i czynem spo­
łecznym. który podjęli z takim 
samym zapałem i zaangażowa­
niem, jak w pierwszych latach 
po wyzwoleniu gdy podnosili­
śmy z gruzów stolicę.

Stopniowo rozszerzałem swo­
ją wiedzę o współczesnym mie­
ście, o tym co już zrobiono, 
jakie mamy plany i zadania, 
które nakreśliła partia, two­
rząc wizję stolicy — nowocze- I

Po zaginięciu i szczęśli­
wym odnalezieniu 3,5- 
-miesięcznej Ani Gór­

skiej Czytelnicy zapytywali 
nas: czy był to pierwszy w 
Warszawie przypadek zabra­
nia cudzego dziecka, a także 
czy w ogóle często u nas 
dzieci się gubią. Jednym sło­
wem, czy jest to jakiś pro­
blem społeczny. Otrzymałam 
też listy z dość kąśliwymi u- 
wagamd pod adresem rodzi­
ców. którzy wchodzą do skle­
pu lub „na piwo”, beztrosko 

.pozostawiając wózek z dziec- 
kiefn na ulicy. Zwłaszcza do­
tyczyło to tych rodziców, 
którzy wchodzili tam razem, 
zamiast żeby jedno z nich 
pilnowało dziecka.

Poprosiłam więc o infor­
macje naczelników Wydzia­
łów Poszukiwań: Kamerki 
Stołecznej i Komendy Głów­
nej MO — ppłk. Zbigniewa 
Bilskiego i ppłk. mgr. Zbig­
niewa Kozłowskiego. W roz­
mowie wzięliśmy pod uwagę 
kilka ostatnich lat i dzieci w 
wieku do lat 6, gdyż prob­
lem przede wszystkim ich 
dotyczy.

Może wipierw o Warszawie. 
Bardzo sporadyczne są przy­
padki zabrania cudzego dziec­
ka. obojętnie z jakich przy­
czyn. Poza opisana już Anią 
Górską, w wymienionym okre- 
się zdarzyły się tylko trzy, 
przy czvm zabierała jedna i ta 
sama osoba Na przełomie lat 
1975/6. dziesięcioletnia dziew- 
czvnka uprowadziła dziecko w 
wózku snrzed sklepu na Woli. 
Milicja odnalazła 1e po kilku 
godzinach, pozostawione w po­
bliża śmietnika. Ustaliła też 
„porywaczkę” i oddala pod o- 
piekę matce. Ściślej:, pod lep- 

snej metropolii. Plany i za­
mierzenia, które przy licznych 
okazjach konsultowano i oma­
wiano z fachowcami poszcze­
gólnych dziedzin, z wszystkimi 
mieszkańcami, z całym społe­
czeństwem. Przyjęty został ten 
program partii przez każdego, 
komu bliska i droga jest spra­
wa rozwoju Warszawy.

dużych miesznaw’...„Z każdym rokiem buaujemy

Niełatwe to zadanie dokona­
nie teraz bilansu dorobku tych 
ośmiu lat unowocześniania sto­
licy. W tej próbie spojrzenia 
wstecz umknąć uwadze może 
wiele istotnych spraw. Ale ma­
my przecież wystarczająco du­
żo dowodów i przykładów prze­
mian i przeobrażeń, które trak­
tujemy już dziś jako sprawy 
i rzeczy oczywiste, które wro­
sły w panoramę miasta, w jego 
strukturę, w naszą świadomość. 
Warto wiec chyba niektóre 
przypomnieć.

Nowoczesny przemysł

W wielkich planach moder­
nizacji całego miasta na czoło 
wysunęły sie problemy stołe­
cznego przemysłu. Na jego roz­
budowę i unowocześnienie wy­
dano w minionej 5-liatce 44 mid 
zł. Podjęte prace sprowadzały 
się głównie do wymiany ma­
szyn i urządzeń, wprowadzania 
nowych technologii, do inten­
syfikacji procesów produkcyj­
nych. Efektem tych działań — 
już dziś odczuwalnym — jest 
zarówno ilość, jak i jakość wy­
robów. wzbogacenie zaopatrze­
niu rynku krajowego i oferty 
eksportowej. I wymienić tu 
można np. Zakłady Radiowe 
im. Kasprzaka, które w ciągu 
pięciu lat zwiększyły niemal 
5-krotnie produkcję magnetofo­
nów i to coraz nowocześniej­
szych. Trzykrotny wzrost pro­
dukcji automatyki przemysłowej 
uzyskały w tym czasie Zakłady 
„Mera-Pnefal”, a Warszawskie 
Zakłady Telewizyjne podwoiły 
wyrób już nowocześniejszych 
odbiorników telewizyjnych.
Cztery razy więcej Polskich 
Fiatów opuściło żerańską FSO

Ktokolwiek widział zaginione
ANNA KŁODZIŃSKA

sza opiekę niż dotychczas, co 
jednak nie pomogło. W 1976 r. 
dziewczynka ta dwukrotnie 
zrobiła to samo. Na Żoliborzu 
porzuciła dziecko na klatce 
schodowej: wtedy sąd opiekuń­
czy wszczął postępowanie, ale 
w rezultacie znów oddano nie­
letnią pod dozór matki. Nie­
długo potem, dziewczynka wzię­
ła wózek z dzieckiem spod Ha­
li Mirowskiej. Milicjant odna­
lazł ją dość szybko, co prawda 
aż na ul. Stalingradzkiej. U- 
mieszczono ją w specjalistycz­
nym szpitalu, gdzie poddano 
leczeniu to odchylenie od 
normy. Można sądzić, że sku­
tecznie, gdyż od tej pory nie 
zabrała już żadnego dziecka. 
Pozostaje w domu, uczy się, 
jest pod opieką lekarską.

O wiele częstsze są przy­
padki znalezienia luib 
doprowadzenia do mili­

cji dziecka, które samo się 
zagubiło lub też zostało ce­
lowo porzucone. To drugie 
budzi zawsze w społeczeń­
stwie słuszne oburzenie.

Przypomnijmy sprawę z We­
sołej (1976 r.). Jesienią wczes­
nym rankiem przechodzień i- 
dąć do pracy zobaczył trzylet­
nia dziewczynkę. Leżała na 
dróżce przy lesie i była w sta­
nie krańcowego wyczerpania. 
Zaniósł ją na posterunek MO; 
natychmiast umieszczono małą 
w szpitalu, zaczęto szukać ro­
dziców. Dziewczynka nie umia­
ła nic powiedzieć o sobie, w o- 
gólę mówiła bardzo mało. Po­
szły komunikaty do prasy, ra­
dia, tv. Nie zgłosił się nikt i 
nikt też takiego dziecka nie 
Doszukiwał. Natomiast wiele 
osób wyrażało chęć adoptowa­
nia dziewczynki. Milicja odna­

(a dziś mamy już i „Poloneza”), 
ltd. itd.

Modernizację, nie wymaga­
jącą na ogół angażowania się 
w roboty budowlane, przeszły 
niemal wszystkie zakłady sto­
łecznego przemysłu. Nie ozna­
czało to oczywiście „zwinięcia 
frontu inwestycyjnego”, czego 
dowodem jest np. nowa fabry­
ka obuwia „Syrena”, Walcow­
nia Metali Kolorowych, Mle­
czarnia Wola, fabryka kabli w 
Ożarowie i wiele innych. Prze­
de wszystkim trzeba tu jednak 
wspomnieć o podjęciu dwóch 
olbrzymich stołecznych inwesty- 
cji o znaczeniu ogólnokrajo­
wym: budowie Ursusa II, gdzie 
rozpocznie się produkcja no­
wej rodziny licencyjnych trak­
torów oraz ..Polcoloru” w Pia­
secznie, czyli zakładów telewi­
zji kolorowej. Jednocześnie 
zwiększone nakład}’ inwestycyj­
ne na stołeczny przemyśl na­
dal preferują najnowocześniej-

coraz więcej nowoczesnych 
sze gałęzie produkcji: elektro­
niki. chemii, przemysłu elektro­
maszynowego — które trady­
cyjnie dominują w Warszawie.

Osiedla jak miasta
Nowoczesność stolicy, harmo­

nijnie rozwijana, znajduje swój 
wyraz oczywiście także w bu­
downictwie mieszkaniowym. Do 
dawno przekroczonej liczby 150 
osiedli mieszkaniowych wybu­
dowanych po wojnie, przyby­
wają wciąż nowe. Na manie 
miasta w latąch siędemdziesią- 
tych zaznaczyliśmy Stegny, 
Chomiczówkę, Wawrzyszew, Je­
lonki, Lazurową. Górczewską, 
Przy Trasie, Gocławek, Targó­
wek i dalsze kolonie Bródna, 
Służew nad Dolinką, Marymont, 
no i oczywiście największe osie- 
dle-miasto Ursynów. Z każ­
dym rokiem budujemy coraz 
więcej nowoczesnych, dużych 
mieszkań. Średnia powierzch­
nia użytkowa wzrosła z 43 m 
kw. w 1971 r. do 48—50 m kw. 
obecnie. Gdy w latach 1971—75 
oddano w stolicy do użytku 
blisko 90 tys. mieszkań, to o- 
becna pięciolatka zakłada wy­
budowanie w stołecznym woje­
wództwie ponad 124 tysiące.

Zmienił się i nadal się je­
szcze zmienia układ komunika­
cyjny miasta. Trasa Łazienkow­
ska i Wisłostrada stały sie te­
go symbolem, ale przecież nie 
można zapominać o unowocze­
śnionych i poszerzonych ulicach 
jak Puławska, Modlińska, al. 
Sobieskiego, o wszystkich tra­
sach wylotowych, czy wreszcie 
o budowie Trasy Toruńskiej 
wraz z mostem przez Wisłę.

Pamiętać też warto, źe właś­
nie w tych latach przybył nam 
piękny i funkcjonalny Dworzec 

lazła wyrodną matkę; Dorzu­
ciła ona córkę, bo była dla 
niej „niewygodna”. Otrzymała 
karę pozbawienia wolności, a 
dziewczynkę umieszczono w 
Domu Małego Dziecka. Po pe­
wnym czasie zaczęła mówić i 
rozwijać się prawidłowo.

Inny przykład. W hallu domu 
studenckiego „Riwiera” zauwa­
żono dwoje dzieci: 8-miesięcz- 
ną dziewczynkę i 2,5-Ietniego 
chłopca. Matki nigdzie nie by­
ło. Chłopczyk potrafił tylko 
powiedzieć, że skądś przyjecha­
li z mamą autobusem. Studen­
ci zawieźli dzieci do KDMO — 
Śródmieście. Znowu komunika­
ty, poszukiwania. Tylko ze 
strony milicji — matka mil­
czała. I oto społeczny kontro­
ler MZK zatrzymał w autobu­
sie kobietę, jadącą bez biletu. 
Nie miała dokumentów, więc 
zaprowadził ją do KDMO — 
Ochota. Była to mieszkanka 
Gorzowa. Tamtejsza jednostka 
MO potwierdziła jej nazwisko 
i adres, dodając jednak, że wy­
jechała z dwojgiem dzieci. 
Wtedy przyznała, że porzuciła 
je „aby ktoś się niani zaopie­
kował”. bo ona zamierza szu­
kać w Warszawie pracy™

Skrajny przykład: usiłowa­
nie zabójstwa. W kwietniu ub.r. 
późnym wieczorem, przy moś­
cie Poniatowskiego po stronie 
praskiej. matka popchnęła 3.5- 
-letniego synka do Wisły i u- 
ciekła. Szczęściem w tym miej­
scu było płytko. Krzyk dziecka 
usłyszał przechodzień, przy­
biegł na pomoc, wyciągnął mo­
kre i przerażone na brzeg, za­
prowadził do milicji. Po komu­
nikacie zgłosił się dziadek,

Centralny, hotele „Forum”, 
„Victoria”. „Syrena”. „Noro- 

, Teatr na Woli i Powszech- 
rozrosły się obiekty dy­

daktyczne wyższych uczelni,
jest więcej domów akademic­
kich, Centrum Zdrowia Dziec­
ka przyjmuje już w przychod­
niach pierwszych pacjentów. A 
rozpoczęliśmy budowę Centrum 
Onkologii.

Przy zwykłych codziennych 
kłopotach i narzekaniach na 
nie najlepsze jeszcze ciągle fun­
kcjonowanie handlu, zapomina­
my jak wńele i tu się zmie­
niło na korzyść. Inna — bar­
dziej dostosowana do potrzeb — 
jest geografia sieci sklepów, 
otwarty został kolejny super­
market przy Rondzie Wiatracz­
na i dziesiątki dużych pawi­
lonów,
osiedlach, 
sie małe, 
kilka w 
sklep.

Powstało wiele nowych par­
ków. skwerów, boisk sporto­
wych i pływalni, terenów re-

zwłaszcza na nowych 
stopniowo likwiduje 

ciasne punkty, łącząc 
jeden nowoczesny

kreacyjnych. Wzrosła liczba o- 
środków wypoczynkowych wo­
kół Warszawy.

Z poczuciem dumy
Rejestr tych deko nań i po­

czynań jest na pewno niepełny. 
Nie o to zresztą chodzi, b ’ 
wyliczyć to wszystko, o co 
■wzbogaciła się w ostatnich la­
tach stolica. Jak bardzo się 
ona zmieniła widzimy przecież 
codziennie spiesząc do pracy, 
spacerując w wolne dni po 
swoim mieście — z poczuciem 
zadowolenia i dumy.

Ten wszechstronny, szybki 
i harmonijny rozwój stolicy 
zawdzięczamy przede wszy­
stkim jej mieszkańcom, 
wszystkim ludziom pracy. 
Ale przecież ten kształt War­
szawy — nowoczesnego mia­
sta, w którym żyje się nam 
coraz lepiej i dostatniej — 
nakreślony został decyzjami 
i uchwałami partii. Przebie­
giem realizacji tych za :ań 
żywo i gorąco interesuje się 
osobiście I sekretarz KC Ed­
ward Gierek, którego jakże 
często gościły stołeczne za­
kłady pracy, który odwiedzał 
place budów i nowe osiedla 
mieszkaniowe. Codziennym 
niemal, wnikliwym kontro­
lom. ocenom, poddawane są 
wszystkie dziedziny życia sto­
licy przez warszawską instan­
cję partyjną, która zarazem 
jest inicjatorem jakże wielu 
ważnych i potrzebnych po­
czynań.

Tak, myśmy nie odbudo­
wali Warszawy, stworzyliśmy 
ją nową.

który rozpoznał wnuczka. Wy­
rodna matka dostała karę 12 
lat pozbawienia wolności.

Nie ma u nas typowego 
kidnaperstwa, są nato­
miast takie sytuacje: 

albo dziecko samo oddala się 
i gubi — albo matka je po­
rzuca — albo wreszcie ktoś 
obcy dziecko zabiera. Oto 
łcilka przykładów7 spoza sto­
licy, które zdarzyły się w 
tym roku.

W maju w Andrychowie 2,5- 
-letnia Agatka bawiła się na 

, podwórzu. Po pewnym czasie 
zauważono jej nieobecność, po­
wiadomiono milicję. Niestpty; 
po 11 dniach, w odległości 4 
km od domu, znaleziono dziec­
ko martwe z wycieńczenia i 
głodu. Oddaliła się od domu, 
zagubiła i już nie potrafiła od­
naleźć drogi. Inny przykład, z 
województwa gdańskiego: w
lipcu, z rodzicami chodziła po 
lesie 2-letnia Bożenka, Nagle 
zorientowali się, że dziecka nie 
ma, wszczęli alarm. Szukała 
milicja, psy tropiące, wyspecja­
lizowane w odnajdywaniu lu­
dzi, straż pożarna, leśnicy, har­
cerze, okoliczna ludność — w’ 
sumie ponad 500 osób. Po 20 
godzinach znaleziono mała, za­
szyta w krzakach w głębi la­
su, kompletnie wyczerpaną, ale 
żywa.

I tutaj od razu wniosek: kie­
dy zaginie dziecko, trzeba jak 
najszybciej zawiadamiać mili­
cję, szukać pomocy u sołtysa 
na wsi, zwoływać ludzi — po­
magają chętnie. Dziecko, które

Pytanie, jak należy dziś 
przedstawiać człowieka, 
a takie właśnie zadałem 

mgr inż. Antoniemu Korczyń­
skiemu, dyrektorowi Woje­
wódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego w Poświętnem 
może dyskredytować zarabia­
jącego piórem. Czyż jednak 
wzory obywatela, wyróżniają­
cego się działacza, zasłużone­
go wychowawcy, lub wybitne­
go uczonego, nie wychodzą za­
zwyczaj spod naszych piór, ja­
ko postaci papierowe, lub — 
co chyba jeszcze gorsze — jako 
„chodzące doskonałości ?”

Jak więc, na przykład, nale­
ży przedstawić — to już infor­
macja dla Czj-telników — An­
toniego Korczyńskiego, Bu­
downiczego Polski , Ludow’ej, 
który stanowa wzór do naśla­
dowania.

— Zastanówmy się nad tym, 
czy słuszne jest pana założenie 
żeby pokazywać ludzi poje­
dynczo oponuje mój rozmów­
ca. — Czy dzisiaj człowiek sam 
jeden może coś zdziałać? Te­
raz pracuje się w zespołach. 
Weźmy rolnictwo. Lat temu 
kilkadziesiąt, jeżeli wyhodowa­
no now’ą odmianę jakiejś rośli­
ny. to istotnie dokonywał tego 
jeden człowiek. Ale wtedy taka 
odmiana plonowała lata, dzie­
siątki lat.

Opowiem panu takie zdarze­
nie: Pojechałem kiedyś do jed­
nego z powiatów, jeszcze w 
dawmym województwie war­
szawskim, dokładnie już nie 
pamiętam, chyba to był powiat 
makowski. Rozmawiam z rol­
nikami o nowych odmianach — 
o pszenicy i życie, a było to 
właśnie przed jesiennymi sie­
wami. Moją uwagę zwrócił star­
szy już mężczyzna, który nic 
nie mówił, tylko słuchał, cza­
sami s ę uśmiechał, i widać by­
ło, jakby przemyśliwał jakąś 
sprawę. W pewnym momencie 
mówi do mnie tak: „Panie, psze­
nicę to i a miałem. Trzydzieści 
lat ja uprawiałem. Ale jakie by­
ły plony!”

Widzi pan, wynikiem właśnie 
tego, że to robił jeden człowiek, 
taka odmiana utrzymała się póź­
niej 30 lat, bo po prostu innej, 
lepszej nie było. A tymczasem 
dzisiaj jest już dowiedzione, że 
jeśli chodzi o takie gatunki, 
szczególnie jak pszenica, jęcz­
mień, to podniesienie plonów 
tych zbóż iest sprawą właśnie 
wyhodowania nowych odmian. 
Taką jedną odmianę utrzymu­
jemy pięć, rzadko kiedy dziesięć 
lat. No, ale teraz nad wyhodo­
waniem nowych odmian pracu­
ją całe zespoły- I dlatego też w 
ostatnim dwudziestoleciu w tej 
dziedzinie tak bardzo Doszliś­
my naprzód, podnosząc plony o 
ponad sto procent!

CZEGO się zdołałem do­
wiedzieć o Antonim Kor­
czyńskim? Zanim przy­

szedł do Poświętnego. był 
wicedyrektorem centralnej 
instytucji: Instytutu Ho­
dowli i Aklimatyzacji Roś­
lin w Warszawie, a więc 
zajmował wyższe stanowisko... 
Tę decyzję jego przyjaciele 
skwitowali uwagą: „Masz bul­
ki z masłem, szukasz razowe­
go chieba”. Tymczasem boha­
tera mojej opowieści pocią­
gał bliski kontakt z praktyką 
rolniczą i większa samodziel­
ność.

Wertuję notatki z rozmów ze 
współpracownikami dyrektora, a 
więc ze Zdzisławem Krajewskim, 
Stanisławem Tyszką, Tadeuszem 
Piotrowskim i innymi.

—„Szef” — to określenie bę­
dzie się powtarzało — przyszedł 
do nas w roku sześćdziesiątym 
czwartym. W tym czasie zbie­
raliśmy z hektara gdzieś około 
22—24 kwintali zbóż. Trzydzieś­
ci kwintali to był plon trudny 
do osiągnięcia. A 35 kwintali?!... 
— to było senne marzenie. W

dziecko...
się zabłąka, jest zapłakane, 
wystraszone i często już nie 
reaguje na wołania, nie roz­
poznane głosów. Łatwo się me­
czy i marznie. Im więcej osób 
szuka, tym większa szansa 
szybkiego odnalezienia.

Doświadczenie pracowników 
milicji mówi, że niemal zawsze 
przyczyną zaginięcia dziecka 
jest lekkomyślność rodziców...

— Natykamy się czasem na 
coś zupełnie niewytłumaczalne­
go — mówi ppłk Kozłowski. 
— Ginie dziecko, a rodzice nie 
mają ani jednego zdjęcia, nie 
wiedząt jak było ubrane, nie 
potrafią opisać wyglądu wózka! 
To nam przecież ogromnie u- 
trudnia szukanie, chociaż w 
każdym wypadku nie szczę­
dzimy wysiłku, aby je odna­
leźć. Sprawy te są dla nas tak 
ważne, że nie sposób porówny­
wać procentowo; dużo ich by­
ło czy mało w . stosunku do 
innych wydarzeń i przestępstw; 
nie sposób przeprowadzać su­
chej statystyki Dzićcka szuka­
my natychmiast, nawet jeśli 
pociąga to za sobą niewykona­
nie innych obowiązków służbo­
wych. Stosujemy wszelką, do­
stępną nam technikę, helikop­
tery z termowizją, silne reflek­
tory. megafony, specjalnie wy­
czulone psy. Chodzi o czas, każ­
da upływająca minuta jest 
groźna, bo dziecko może zasłab­
nąć, rozchorować się. może ze­
śliznąć się do stawu, wpaść 
w wykopy. Dlatego tak usilnie 
nalegamy: pilnujcie waszych
dzieci, strzeżcie je przed wy­
padkiem, uważajcie czy nie 
oddaliły się, nie zniknęły z wa­
szych oczu! Prosimy też o 
zwracanie bacznej uwagi na 
komunikaty w prasie, radiu i 
tv. One wielokrotnie pomogły. 

tym roku zbieramy przeciętnie 
z hektarą ponad 50 kwintali. 
Składa się na to dobra uprawa, 
właściwe terminy i agrotechni­
czne nowinki, ale niezależnie od 
tego wszystkiego szef wynajdu­
je wszystkie możliwe sposoby, 
żeby zdobyć odmiany zbóż, któ­
re dawałyby najwyższe plony. 
I sprawdzone od razu przeka­
zuje rolnikom.

Kolejna sprawa: Jak szef 
przyszedł do nas. to zysk zakła­
du kształtował się gdzieś w gra­
nicach 300-400 tysięcy złotych. 
W zeszłym roku osiągnęliśmy 7 
milionów.

Albo weźmy mleczność krów: 
Uprzednio kształtowała się u nas 
w granicach 3 tysięcy do 3.300 
litrów od sztuki. Teraz osiąga­
my 4700. Można by powiedzieć, 
że są zootechnicy, którzy nad 
tym pracują. Pewnie, że pracu­
ją. Ale niech mi pan wierzy — 
bo sam również w tym siedzę — 
że to w dużej mierze zależy od 
szefa, i od tego, jak on pokie­
ruje tymi sprawami. Bo gdyby 
w nie nie wkraczał, ludzie po­
padaliby w rutynę....

Sam Korczyński powie mi: 
Dowiem się, że jest nowa od­
miana — powiedzmy jęczmie­
nia — no to jej szukam i chcę 
jak najszybciej dostać, posiać 
na naszych polach i zobaczyć, 
jak w naszych warunkach plo­
nuje. Obecnie zajmujemy się 
kukurydzą i soją. Do niedawna 
mówiło się. że w tym rejonie 
soja się nie przyjmie. A myśmy 
udowodnili, że można ją upra­
wiać! Mimo że w tym roku, w 
zestawieniu z ostatnim sześcio­
leciem. suma średnich dobowych 
temperatur jest co najmniej o 
300 stopni niższa, aniżeli we 
wszystkich latach poprzednich. 
Proszę spojrzeć na to zestawie­
nie, obejmujące pięciomiesięcz­
ny okres wegetacji soi i kukury­
dzy. W roku siedemdziesiątym 
trzecim suma temperatur wynio­
sła 2372 stopnie, w roku następ­
nym — to był dla roślin wspa­
niały okres — aż 26G0. a w tym 
roku tylko 1950. A mimo to 1 
kukurydza mi wyszła doskonale, 
i soja mi sie udała. A zatem, 
widzi pan. to jest właśnie to...

Pytanie jednak brzmiało: Jak­
by pan siebie scharakteryzował 
panie dyrektorze...?

A co powiedzieli mi dalej 
współpracownicy dyrek­
tora.

— Panu chodzi o . charak­
ter szefa? Jest srogi, ale 
jednocześnie szalenie dbały o 
pracowników. Może mu się fa­
cet podobać, lub nie podobać, 
ale jeśli zasłużył na wyróżnie­
nie, to nagroda pewna. Szef 
jest bezstronny, więc każdy 
dobrze wie, źe jeśli będzie pra­
cował jak należ}’, to zostanie 
właściwie oceniony.

— Strasznie dużo wymaga. To 
nie jest krzyk o ratunek, tylko 
po prostu uznanie, że nie zado­
wala się małym, że wymaga od 
ludzi tego, na co ich stać. Szef 
daje nam wolną rękę i czeka 
cierpliwie na koniec roboty. I 
koniec musi być dobry. My się 
nieraz niepokoimy, denerwuje­
my; my specjaliści. A szef spo­
kojny, zrównoważony. Wierzy 
nam, że nie zawalimy roboty. 
Wiec strasznie dużo wymaga, ale 
też serdecznie nagradza. Powiem 
panu, nie oczekiwałem wyróż­
nień, a dostałem już trzy na­
grody. Na co dzień, w robocie, 
nie ma pochwał, jakiegoś przy­
jacielskiego wzięcia za ramię. A 
nagrody sie znalazły. Dostałem 
..Wzorowego Pracownika Rol­
nictwa”. Potem dostałem Krzyż 
Kawalerski. Ciężko haruję, ale 
za to wszystko przychodzą wy­
sokie dowody uznania. Chociaż 
miedzy tymi dowodami — jak 
już wspomniałem — nie odczu­
wam niczego, co byłoby dowo­
dem, że szef mnie lubi lub fa­
woryzuje. Mogę być pochwalo­
ny w gabinecie, a za chwilę coś 
zrob’c nie tak jak trzeba, i iest 
już krytyka lub nagana. A oce­
na ogóina: obiektywna, sprawied­
liwa. I to nie tylko tak wobec

Zdarzają się ludzie o dosyć 
znacznym psychicznym odchy­
leniu od normy, a ich odruchy, 
ich czyny są nie do przewidze­
nia W czerwcu, w wojewódz­
twie jeleniogórskim, kilkuletni 
Jacek nagle zaginął sprzed do­
mu. Rodzice dopiero po 2 
dniach zawiadomili milicję i 
to był błąd, który mógł mieć 
groźne skutki. Milicja znalazła 
mężczyznę chorego psychicznie, 
który zwabił dziecko do swego 
domu, trzymał. je na strychu, 
karmił tylko suchym chlebem 
— i nie umiał powiedzieć, dla­
czego to robi. Ta sprawa skoń­
czyła się dobrze; ale w przy­
padku 4-letniej Ingi ze Świd­
nicy, milicja odnalazła ją mar­
twą. w mieszkaniu człowieka 
chorego psychicznie.

ą to przypadki rzadkie. 
Ale bywa, że dzieci mó­
wią rodzicom, iż jakiś 

obcy pan je zaczepia, kręci 
się na działkach, stoi przed 
szkołą. Rodzice pogadają o 
tym, w najlepszym wypadku 
ostrzegą dziecko i na tym się 
kończy. Tymczasem powinno 
się o takich sprawach od ra­
zu powiadamiać milicję.

Warto też, aby władze nie­
których miast i miasteczek za­
interesowały się bliżej swymi 
peryferyjnymi terenami. Są to 
np. nieoświetlone, rozległe par­
ki a w nich stare bunkry, sta­
re studnie niczym nieosłonięte, 
zamulone stawy. Przy budo­
wach albo jako pozostałość po 
nich są doły z wapnem, żwi­
rownie z osuwającym sie pia­
skiem. głębokie wykony. To 
wszystko nęci i zwabia dzieci. 
Skutki bywają groźne; dziecko 
nie potrafi samo wvdobyc się 
z wvkopu. a tym bardziej z 
bunkra czy studni. Pomoc cza­
sem przychodzi za późno. Oczy­
wiście. nieszczęśliwe wvpadki 
były i są; chodzi jednak o to, 
aby nie zdarzały się te. którym 
łatwo można było zapobiec. 

mnie. Kierowca, robotnik, inży­
nier. specjalista — bez różni­
cy, bez względu jaką ma rangę, 
status społeczny, polityczny w 
naszym zespole. Jak zasłużył, o- 
trzymuje „paternoster”.

Widzi pan. u nas panuje at­
mosfera, stosunki, 'tore czło­
wieka nigdy nie rc ruja.

— Ma pan ponoć twardą rę­
kę. dyrektorze?

— Ludziom trzeba pomagać, 
dbać o nich. Trzeba myśleć o 
uposażeniu. Wchodzić w ich po­
łożenie — jeśli mają jakieś isto­
tne kłopoty. Ale z drugiej stro­
ny, jak w każdym tego rodzaju 
przedsiębiorstwie, potrzebna iest 
— co tu ukrywać — silna ręka. 
Wszystko oczywiście powin­
no być wyważone i dawkowane, 
żeby na przykład tej ..mocnej 
ręki” nie było za dużo, a troski 
o pracownika za mało, i odwrot­
nie I ważne jest wzaiemne zro­
zumienie. No, i oczywiście lepiej, 
jeśli to wzajemne zrozumienie 
jest efektem poszanowania dy­
scypliny pracy, niż działania sil­
nej ręki.

Opowiadano mi o chlew- 
mistrzu z Poświętnego, 
młodym człowieku, które­

go spotkało nieszczęście: dotk­
nął go paraliż. Antoni Korczyń­
ski wydał polecenie, aby jego 
samochodem służbowym, co 
dwa-trzy dni. wożono chorego 
na zabiegi do jednego ze szpitali 
stołecznych. Tak trwało przez 
kilka miesięcy. Mówiono mi: 
To jest ludzki dyrektor. Ma 
podejście do człowieka. Obo­
jętne, kto by potrzebował po­
mocy, pomaga. Rolnicy z wo­
jewództwa jadą do szefa jak 
do ojca.

Wczoraj był młody rolnik. 
Szukał materacy pod krowy. Je­
ździł do „Stomilu” w Olsztynie, 
ale tam ich nie dostał. Wpraw­
dzie specjalizuje się on w hodo­
wli trzody, ale ma też osiem 
krów i dopóki teść żyje, nie 
chce się tych krów pozbyć. Jed­
nak hodując świnie, wszystko co 
uprawia, zużytkowuje na paszę, 
toteż nie ma ściółki. Więc po te 
materace przyjechał do Poświę­
tnego. chociaż nie jest z nasze­
go regionu. Mówię mu: Nie za­
wracaj mnie pan głowy. Masz 
pan swój własny WOPR w Trze­
powie, dlaczego pan tam nie po- 
jedzie? Materacy dać nie mo­
gę, bo jak szef się dowie, będę 
miał nieprzyjemności. — A jak
szef wygląda? — zapytał. Cho­
dził, szukał, aż wreszcie tra­
fił na dyrektora. Patrzę, idą ra­
zem. I dyrektor każę mi wy­
dać te materace. Tłumaczę; Sze­
fie, dam materace, to zostaną mi 
same ruszta. Nie szkodzi, po­
wiada. I to, że nie z ciechanow­
skiego, też nie ma znaczenia. 
To iest młody rolnik, trzeba mu 
pomóc.

— Dlaczego pan mi o tym nie 
wspomniał, dyrektorze?

— Powiem panu o innym zda­
rzeniu, które mnie bardzo pod­
budowało. Przyjechał tu kiedyś 
do nas nasz przyjaciel z Polskie­
go Radia, redaktor Kurek. By­
łem — powiada — w jednej wsi, 
gdzie słyszałem od chłopa: Mu­
szę zaczać siać, bo ten Korczyń­
ski z Poświętnego wczoraj przez 
radio mówił, że sam już zaczy­
na siewy. To znaczy — powia­
da z zadowoleniem dyrektor — 
że u rolnika już się liczymy.

A trzeba przecież pamiętać, 
że Poświętne to ośrodek Po­
stępu Rolniczego. Obecnie w 
Ciechanowskiem jest już blisko 
pięć tysięcy gospodarstw pozo- 
stajacych w ścisłym kontakcie z 
WOPR-em, które najdalej za 
dwa lata osiągną kryteria spe­
cjalizacji. Te właśnie gospodar­
stwa stanowią już dziś punkty 
dydaktyczne WOPR-u, to znaczy, 
że ośrodek w Poświętnem w ka­
żdej chwili może tam zawieść 
wycieczkę młodych rolników, i 
pokazać im jak należy nowo­
cześnie gospodarować.

ednak o sobie nic pan do­
tąd, dyrektorze Korczyń­
ski, nie powiedział, poza 

tym — czego zresztą jeszcze 
nie odnotowałem — że jest pan 
uparty... Może więc, przynaj­
mniej na koniec, moje nalega­
nia pobudzą pana do refleksji. 
Może pan powie, jak należy 
zakończyć taką próbę przed­
stawienia człowieka?

— Mam wrażenie, że to w du­
żej mierze zależy od wieku te­
go, którego pan w jakiś sposób 
pokazuje. W moim przypadku, 
jaka może być refleksja? Chciał- 
bym jeszcze przyczynić się do 
czegoś pożytecznego. No — po­
wiedzmy: Gdyby udało mi się 
doprowadzić do końca upow­
szechnienie w tym regionie u- 
prawy kukurydz'*  czy soi, to 
byłaby dla mnie duża sa­
tysfakcja. No i zadowolenie, kie­
dy się będę już żegnał z zakła­
dem. To może nastąpić za ty­
dzień, czy za miesiąc, bo mam 
już ku temu wszelkie uprawnie­
nia. Jednak nie mam wcale ta­
kiego zamiaru. I. jak mi się zda- 
je, moja władza także nie myśli 
mnie się pozbvwac.

A zatem widzi pan: Jeżeliby 
mi się udało w tym okresie, w 
Poświętnem umocnić i utrwa­
lić jakieś moje dotychczasowe 
prace, a także rozszerzyć i u- 
powszechnić je w rolnictwie, co 
stanowiłoby kolejny krok do 
podniesienia produkcji, to dla 
mnie byłaby to duża satysfak­
cja.

Właściwie osiągnąłem już to, 
czego się — szczerze mówiąc — 
nawet nie spodziewałem. Myśla- 
łem, że jeszcze mogę dostać ja­
kieś odznaczenie, ale nigdy, że 
tak wysokie. Więc teraz można 
mi już życzyć tylko zdrowia i 
powodzenia, aby ta moja praca, 
która tu rozpocząłem, uwieńczo­
na została sukcesem. A sukces 
byłby wtedy, jak już powiedzia­
łem, gdyby można było uznać, że 
taka kukurydza, czy soja zostały 
w naszym rejonie przez ogół 
rolników przyjęte, no i że upra­
wy te będą się rozwijać.

To byłaby dla mnie wielka 
sprawa!
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Pod ciężarem przeszłości

Bońskie miary zbrodni
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Od stałego korespondenta ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Dobre wieści z Seelisbergu
JANUSZ REITER — korespondencja własna ze Szwajcarii

Bonn, w listopadzie

W krajach, gdzie obowią­
zuje prawo zwyczajo- 

11 we (Anglia, Izrael, 
USA z wyjątkiem Nowego 
Meksyku), jak również we 
Włoszech, nie istnieje — po­
dobnie jak w zasadzie w Da­
nii — przedawnienie morder­
stwa.' We Francji nie mogą 
być przedawnione zbrodnie 
przeciwko ludzkości. Czy uda 
się Republice Federalnej 
przekonać owe kraje do jej 
dobrych w zasadzie powodów 
do ogłoszenia przedawnienia 
morderstw właśnie wobec 
zbrodni nazistowskich? I to 
tej Republice Federalnej, któ­
ra z drugiej strony, w walce 
przeciwko terroryzmowi, jest 
gotowa posunąć się aż do 
granie praworządności i do­
magać się międzynarodowego 
poparcia?”

Refleksja ta — sformułowana 
przez komentatora „Sueddeu- 
tsche Zeitung” — nie uwzględnia 
innych danych porównawczych, 
mogących niewątpliwie wzboga­
cić rozważania nad podjętym te­
matem. Autor kwituje np. cał­
kowitym milczeniem zasady i 
normj’ prawne obowiązujące w 
krajach socjalistycznych. Nie 
wspomina ani słowem o między­
narodowej konwencji ONZ w 
sprawie nieprzedawniania zbrod­
ni wojennych i zbrodni przeciw­
ko ludzkości oraz o motywach 
jakimi kierował się choćby ini­
cjator tej konwencji — Polska. 
A więc kraj, który — utraciw­
szy w czasie drugiej wojny 
światowej i okupacji ponad 6 
milionów obywateli, nie mówiąc 
już o tych, którym udam s:ę 
przeżyć piekło — ma w tej 
sprawie coś do powiedzenia.

Charakterystyczne: podobnie,
jak w wielu innych publika­
cjach. a także w wystąpieniach 
oficjalnych i półoficjalnych tu­
tejszych polityków, powraca mo­
tyw .,dobrych”, czy też „uzasad­
nionych” powodów przedawnie­
nia zbrodni hitlerowskich. Prze­
stępstwa te są już rzekomo trud­
ne do wykrycia i osądzenia, zaś 
procesy — zbyt kosztowne, nie 
odpowiadające potrzebom współ­
czesności, wykraczające poza 
aktualnie określane przez pań­
stwo założenia prewencji gene­
ralnej i indywidualnej. „To już 
starsi, niegroźni ludzie — twier­
dzą niektórzy. — Dajmy im i 
sobie święty spokój.”

Zacytowany komentarz sta­
nowi jednak pozytywne 
novum w publicystyce 

nadreńskiej. Obok innych, nie-

licznych zresztą wypowiedzi 
tego rodzaju, stwierdza on 
wyraźnie i otwarcie, iż nad 
problemem przedawnienia czy 
nieprzedawnienia zbrodni hit­
lerowskich Republika Fede­
ralna nie może przejść obojęt­
nie. Pozostawienie sprawy 
własnemu biegowi, tzn. do­
puszczenie do przedawmienia 
w ustalonym przed laty dniu 
31.12.1979 r. — byłoby moral­
nym uproszczeniem i politycz­
nym, zbyt kosztownym błę­
dem. Nie wolno — przekonu­
je- „Sueddeutsche Zeitung’’ — 
kierować się wyłącznie prze­
słankami natury formalno­
prawnej. Ci zaś, którzy prag­
ną zachować obecny stan (czy­
taj: przedawnić zbrodnie hit­
lerowskie), powinni, jak wska­
zuje gazeta, zastanowić się, 
czy mogą i chcą to uczynić 
za każdą cenę.

ów’ głos trzeźwości nic zrodził 
się w próżni. Z jednej strony 
konsekwentne i zdecydowane, 
choć ze względów’ ideologicznych 
i politycznych nic dostrzegane 
przez oficjalnych przedstawicieli 
życia publicznego w RFN sta­
nowisko sil postępowych — anty- 
faszystów. komunistów, części 
prawników zrzeszonych w zwią­
zku BDJ, z drugiej zaś strony
— rosnący sprzeciw opinii pub­
licznej na Wschodzie i Zacho­
dzie wobec bońskich planów 
przedawmienia — skłoniły także 
współodpowiedzialnych za losy 
kraju do pogłębionej analizy. 
Wyrazem tego jest odwrażna. po­
zostawiona na razie bez oficjal­
nego komentarza ze strony rzą­
du, wypowiedź przewodniczące­
go frakcji SPD. Herberta Weh- 
nera.

Jak potwierdzono w’obec pra­
sy, podczas podróży do Izraela, 
Wehner wypowiedział się jedno­
znacznie przeciw’ko objęciu prze­
dawnieniem morderców z doby 
narodowego socjalizmu. Towa­
rzyszący mu w’ tej podróży de­
putowany, Conrad Ahlers, uznał 
wypowiedź szefa frakcji za wia- 
ściwry sygnał do uchylenia ter­
minu przedawmienia. W innym 
wypadku — dodał — Republika 
Federalna mogłaby doznać mo­
ralnej porażki.

Według zapewnień frakcji 
SPD. propozycja Wehńera odpo­
wiada tendencji w łonie eks­
pertów socjaldemokratycznych. 
Popiera ją podobno m.in. fede­
ralny minister sprawiedliwości, 
Hans-Jochen Vogel. W Bonn 
przypomina się przy tej okazji
— snując stosowne przypuszcze­
nia — zdecydowany sprzeciw 
kanclerza Schmidta wobec pa­
miętnej, prowokacyjnej kOncep-

X niEdyskr£cjE
Naga konkurencja

Wszystko zaczęło się od te­
go, że kiedy australijski 
magnat prasowy Rupert*  
Murdoch wykupił plajtujący 

dziennik londyński „The Sun”, 
chcąc natychmiast podrepero­
wać jego nakład, zastosował 
dwa niezawodne w prasie kapi­
talistycznej środki: obniżył po­
ziom i wprowadził na łamy 
dziennika fotografie roznegli­
żowanych — delikatnie mówiąc 
— modelek.

Wstrząs był podwójny. Pier­
wszy, znacznie poważniejszej 
natury, spowodowany był de­
grengoladą „The Sun”. Dzien­
nik ten był bowiem spadko­
biercą „Daily Herald”, który do 
1964 r. uchodził za pćłoficjalny 
organ Labour Party. Wskutek 
trudności finansowych, w jakie 
popadł, począł wychodzić pod 
zmienionym tytułem, jednak 
miał teoretycznie być raczej 
poważniejszym pismem popie­
rającym labourzystów. W prak­
tyce nie był, ale to już inna hi­
storia.

Drugi wstrząs polegał na tym, 
że do czasów Murdocha prasa 
brytyjska przestrzegała tego, 
za co Petroniusz cenił Winicju- 
sza, tzn. umiaru w rozpuście. 
Fotografie gołych modelek po­
jawiały się nie na co dzień, a 
tylko od święta w niedzielnych 
gazetach typu zdecydowanie 
brukowego, dysponujących jed­
nak wielomilionowymi nakłada­
mi. Tymczasem nagie piersi fi 
nie tylko) figurowały na ła­
mach „Sun” na ćo dzień.

Taka „piersiowa” konkuren­
cja zdenerwowała mocno dzien­
nik „Daily Mirror”, który, choć 
podobno sięga 8 milionów na­
kładu, nie lekceważy żadnego 
współzawodnictwa, szczególnie, 
gdy jest ono skuteczne. A „na­
ga” formuła Murdocha i „Sun” 
była skuteczna, bo nakład rósł. 
„Mirror” tedy nie tylko po­
szedł w ślady, ale starał się 
przelicytowywać konkurenta.

I tak sprawy szły do czasu, 
kiedy prawicowy „Daily Ex­
press” i „Sunday Express” za­
częły tracić nakład i poważnie 
poczęto mówić o ich likwidacji. 
Przyczyną, podobno, była „na­
ga konkurencja”. Jeśli inni ro­
bią pieniądze na goliźnie, dla­
czego my nie możemy? — po- 
widziano sobie w „Expressie”.

Wśród wielkich fanfar właś­
ciciele „Expressu” zaczęli więc 
tcydawać nowy dziennik pod 
nazwą „Daily Star”, tymcza­
sem w północnej części kraju; 
potem, gdy „chwyci”, stanie 
się gazetą ogólnokrajową. Pier-

wszy numer od razu stanowił 
mocne uderzenie — zdjęć takiej 
ilości gołych dam jeszcze w 
dzienniku brytyjskim nie wi­
dziano.

Na pienuszej stronie sensa­
cyjna „story” o tajemniczych 
okolicznościach wypadnięcia 
przez okno pewnej modelki, bę­
dącej przyjaciółką milionera. 
Była także zapowiedź smako­
witego kąska na dalszych stro­
nach, mianowicie artykułu pt. 
„Naga kobieta i duchowny”.

„Mocne uderzenie” nie zasta­
ło istniejących już konkuren­
tów nie przygotowanych. „The 
Sun” wyszedł ze zdjęciem go­
łej kobiety na dwóch stronach. 
„Mirror” nie pozostał w tyle. 
Jak obliczyli uważni czytelnicy 
w wiekopomnym dniu wydania 
nowej gazety brytyjskiej uka­
zało się: w „Sun” — 6 foto­
grafii dziewcząt z nagimi pier­
siami, w „Mirror” — 4, w
„Star” — 6. Jeśli tak dalej pój­
dzie, to zdaje się, że w gaze­
tach tych niewiele miejsca po­
zostanie na tekst, który oczy­
wiście pod względem treści bę­
dzie starał się odpowiadać 
zdjęciom.

Niewtajemniczony powie — 
ależ to pornografia. Nic bar­
dziej błędnego. To wolna prasa 
w wydaniu zachodnim, (sek)

cji Straussa — tzw. amnestii ge­
neralnej.

Oczywiście, za wcześnie na 
formułowanie wniosku, iż kie­
rownictwo polityczne RFN zre­
widowało gruntownie wyrażane 
wcześniej, lub sugerowane opi­
nii publicznej poglądy w spra­
wie przedawnienia. Jeszcze nie­
dawno obok przewodniczącego 
CDU. Kohla i innych polityków 
chadecji, również przedstawicie­
le koalicji rządowej wypowiadali 
się za przedawnieniem. Uczynił 
to m.in. ekspert frakcji SPD — 
Penner, w tym duchu wypowie­
dział się szef partii, Brandt. To, 
co różniło ich od reprezentan­
tów opozycji, polegało — ogól­
nie biorąc — na wyraźniejszym 
uwzględnianiu, jak to określił 
Brandt, „moralnego podłoża” 
zagadnienia. Sygnał dany przez 
Wehnera pozwala mieć nadzie­
ję, że ów czynnik moralny zna­
lazł należne miejsce w proce­
sie przygotowywania przez koa­
licję SPD—FDP odpowiedzi w 
tej sprawie.

Wiadomo już dziś, że taka 
odpowiedź musi nastą­
pić, i że będzie to odpo­

wiedź polityczna. Czeka 
na nią własne społeczeństwo, 
czeka zagranica. Zapadłe przed 
laty decyzje nie zadowalają.

Przypomnijmy: pierwotnie ter­
min ścigania w RFN zbrodnia­
rzy hitlerowskich miał upłynąć 
w 1965 r. Posłużono się tymi 
samymi kryteriami, co wobec 
pospolitych morderców (obję­
tych wówczas tylko 20-letnim 
okresem ścigania), liczono zas 
ten okres od czasu zakończenia 
wojny.

Pod naciskiem międzynarodo­
wej i częściowo własnej opinii 
pubhczncj — przedłużona ter­
min ścigania do 1969 r., tj do 
upływu 20 lat, licząc od pawsta- 
nia RFN. Była to jednak zbyt 
dtobna korekta. Stąd druga po­
prawka (z 1969 r.): przedłużenie 
okresu ścigania sprawców mor­
derstw do lat 30, a więc — w 
odniesieniu do zbrodniarzy nazi­
stowskich — do końca 1979 r.

Zgodnie z przewidywaniami 
ówczesnych krytycznych obser­
watorów, dziś okazuje się, że i 
ten retusz był dalece niewystar­
czający. Nie wyjaśniono jeszcze 
tysięcj’ spraw. Rosną wciąż ster­
ty nowo ujawnianych dokumen­
tów obciążających. Zyje na wol­
ności — na ogól dobrze — wielu 
byłych oprawców. Ostateczne za­
mknięcie niewygodnej karty hi­
storii, tj. uchylenie się dobro­
wolnych spadkobierców byłej III 
Rzeszy od moralnego i politycz­
nego zobowiązania wobec milio­
nów ofiar, a także wobec ele­
mentarnej gdzie indziej zasady 
sprawiedliwości, postawiłoby Re­
publikę Federalną pod wielkim 
ciężarem odpowiedzialności. Gło­
szone przez nią pryncypia demo­
kracji. jej hasła postępu i spra­
wiedliwości w świecie — okaza­
łyby się czekiem nie mającym 
pełnego pokrycia. Podważona zo­
stałaby wiarygodność.

W nowej fazie dyskusji na 
temat przedawnienia lub nie­
przedawnienia zbrodni hitlerow­
skich, nadreńscy politycy-realiści 
zdają sobie sprawę z grożących 
następstw’. Ich ostrzeżenia przed 
skutkami międzynarodowego bla- 
mażu i zachęty do podjęcia sto­
sownych działań wydają się jed­
nak wciąż nie w pełni przeko­
nywające. Brakuje wciąż sta­
nowczego głosu, iż tym razem 
nie powdnno chodzić o kolejny 
retusz w kalendarzu, lecz o 
krok zasadniczy. A więc o uwz­
ględnienie zasad międzynarodo­
wego prawa i podjęcie idei nie 
dostrzeganej dotychczas nad Re­
nem konwencji ONZ z 196rf r. 
Innymi słowy: przyjęcie obo­
wiązującej w prawie międzyna­
rodowym reguły, iż zbrodnie wo­
jenne i zbrodnie przeciwko ludz­
kości są nieporównywalne z in­
nymi przestępstwami przeciwko 
życiu i zdrowiu człowieka i ja­
ko takie w ogóle nie ulegają 
przedawmieniu.

Tylko takie, do końca odważ­
ne i konsekwentne rozwiązanie 
problemu zdjąć może z Repub­
liki Federalnej ciężar obaw, po­
dejrzeń. zastrzeżeń. Dotychczaso­
we bońskie miary zbrodni hitle­
rowskich nie znajdują — bo nie 
mogą znaleźć — tak tu pożąda­
nej aprobaty opinii światowej.

Facet w popielatym garni­
turze, wyglądający trochę 
na pałacowego „goryla”, 

przygląda mi się nieufnie. Z 
Polski? Dziennikarz? Wyglą­
da na to. że w tym koloro­
wym towarzystwie, kręcącym 
się w hallu, ja jeden jestem 
egzotycznym gościem. Mój 
„goryl” chwyta za słuchawkę 
i po chwili rozmawia z kimś, 
kto jak się domyślam, w 
miejscowej hierarchii musi 
stać wyżej od niego. Teraz 
dopiero zaczyna się seria py­
tań. Przez chwilę żałuję, że 
tu w ogóle przyjechałem, do 
Seelisbergu. w tym deszczu, 
że płynąłem trzy godziny 
statkiem, a później piąłem 
się wysoko w góry kolejką 
linową.

Jaki jest nakład gazety? 
chce wiedzieć ten niewidoczny, 
który 
szcze 
co ze 
wiedź _
bądź co bądź tu w Szwajcarii 
nakłady gazet nie przekracza­
ją kilkudziesięciu tysięcy, więc 
mogłem temu ze słuchawki 
zaimponować. Od tej chwili 
czuję, że się ze mną liczą. Na­
wet goryl jest jakby bardziej 
sympatyczny, co nie przeszka­
dza mu podsunąć mi zaraz do 
wypełnienia kwestionariusz, 
który pod względem dociekli­
wości pytań nie ustępuje na­
wet niektórym ankietom per­
sonalnym.

Teraz, gdy mam już za so­
bą to męczące przesłuchanie, 
jestem gościem Światowego 
Rządu Epoki Oświecenia z sie­
dzibą w Seelisbergu w środ­
kowej Szwajcarii, wysoko w 
Alpach, gdzie jest jeszcze czy­
ste górskie powietrze, chociaż 
w pobliżu budują już potężną 
autostradę, ale to chyba nie 
dla Rządu. Jest to jedyny rząd 
całkowicie apolityczny, jeżeli 
wierzyć materiałom reklamo­
wym. wydanym na takim pa­
pierze, że aż złość bierze. że 
nie szkoda go na takie bzdu­
ry, kiedy gdzie indziej papier 
zadrukowany dobrą literaturą 
rozlatuje się w rekach.

Tu. w Seelisbergu, na usłu­
gach Rządu jest najnowocześ­
niejsza technika — drukarnie, 
studio nagrań, a nawet wew­
nętrzna telewizja. Właśnie coś 
tam pokazują z magnetowidu. 
Młody Niemiec, 
przed monitorem razem 
koma innymi osobami, 

to uroczystość ' z 
Dnia Jedności Niemiec, 
odbyła się w Seelisbergu 17 
czerwca ubiegłego roku. Na 
ekranie Maharishi, ten którego 
już znam z kolorowym rekla­
mówek a którego tutaj tytułu­
ją: Jego Świątobliwość Maha­
rishi Mahesh Yogi, założyciel 
Epoki Oświecenia. To on cele­
bruje apolityczną uroczystość 
z okazji Dnia Jedności Nie­
miec. który jest prowokacją 
polityczną tak oczywistą, 
nawet w RFN zaczynają 
od niego odżegnywać.

najwyraźniej ciągle je­
nie jest zdecydowany, 
mną zrobić. Moja odpo- 
musiała go zadowolić —

rishi European Research Uni­
versity”. pokazuje mi jakby na 
dowód, że to poważna uczelnia, 
skomplikowaną aparaturę me­
dyczna i wykresy, z których i 
tak nic nie rozumiem, wiec 
tylko z uznaniem kiwam głową, 
co jakiś czas udając zdziwienie 
czy niedowierzanie. Doktor Rig­
by prowadzi mnie dalej do 
olbrzymiej sali (jednej z wielu 
w tym (pompatycznym hotelu z 
wnętrzami prawdziwie pałaco­
wymi), gdzie odbywa się coś 
w, rodzaju podsumowania dnia. 
„Panie i panowie — przewod­
niczący przerywa specjalnie 
czytanie wiadomości — gościmy 
dziś dziennikarza z Polski”. 
Rozlegają się na powitanie 
dzwonki, które każdy ma tu 
przed sobą, a które symbolizu­
ją stan „niezwyciężoności”, o- 
siągnięty dzięki medytacji o- 
czy wiście.

7 listopada, w 
Zjednoczonych 

się wybory do 
Kongresu. W grę wchodzą 
wszystkie miejsca w Izbie Re­
prezentantów (135) oraz jedna 
trzecia mandatów w stuosobo­
wym Senacie. Wybory do Kon­
gresu nie mają takiego znacze­
nia politycznego, jak prezyden­
ckie, jednakże wywołują żywe 
zainteresowanie w Ameryce.

Koszty tegorocznej kampanii 
wyborczej biją wszystkie do­
tychczasowe rekordy. Oblicza 
się je łącznie na kwotę przeszło 
200 milionów dolarów, podczas 
gdy w poprzednich wyborach 
kongresowych wydano 110 mi­
lionów, a podczas wyborów pre­
zydenckich — 140 milionów.
Nawet biorąc pod uwagę dewa­
luację dolara, jest to znaczny 
wzrost. Kampania wyborcza jed­
nego senatora kosztuje obecnie 
przeciętnie 2 miliony dolarów.

We wtorek, 
Stanach 
odbędą

* •

nia:

który siedzi 
z kil- 

wyjaś- 
okazjl 
która

że 
się

Moi dwaj opiekunowie, 
przydzieleni mi chyba 
przez Ministerstwo In­

formacji i Ispiracji. nie bar­
dzo potrafią wyjaśnić tę 
sprzeczność. Ponieważ droga 
jest krótka, zaledwie kilka­
set metrów, a samochód, bia­
ły mercedes, szybki, więc zo­
stawiam ich w 
razie.

spokoju. Na

też Niemcy z 
Federalna jest

Ci dwaj to
RFN. Republika .
podpora Światowego Rządu. W 
Seelisbergu roi się od Niem­
ców, Amerykanów, Hindusów 
— reszta to zbieranina z naj­
różniejszych krajów. Medyta­
cja transcendentalna, ten wy­
nalazek Maharishi’ego, o któ­
rym krążą różne opinie, do­
tarła do stu czy więcej kra­
jów. jak twierdzą przynaj­
mniej w Seelisbergu. Jeden czy 
dwa miliony ludzi, słyszałem 
już różne dane, ćwiczą wedle 
wskazań Jego Świątobliwości, 
w nadziei na relaks, a może 
nawet coś więcej. Maharishi 
w każdym razie obiecuje tna-

Maharishi udowodnił, że do­
skonałość nie ma ceny...

cznie więcej — osiągnięcie ide­
ału.

„Człowiek zawsze dążył do 
doskonałości — doskonałości we 
własnym życiu, w swojej ro­
dzinie, społeczeństwie, kraju”
— powiada twórca Epoki Oś­
wiecenia, która się podobno za­
częła przed 4 laty, przynaj­
mniej tu, w Seelisbergu, gdzie 
udoskonalanie świata jest je­
dynym zajęciem. „Urzeczywist­
nienie idealnego społeczeństwa 
jest już teraz nie tylko możli­
we — jest ono nieuniknione”
— dowiaduję się z dzieła noszą­
cego taki sam tytuł. Nie mam 
nic przeciwko temu projekto­
wi — ale dlaczego, do licha, 
doskonałość ma 
niona, a nie na 
browolna.

To jeszcze nie koniec ho­
norów. jakie spadają na kores­
pondenta polskiej gazety w 
siedzibie Światowego Rządu E- 
poki Oświecenia. Moi opieku­
nowie prowadzą mnie do 
mniejszej sali, gdzie siedzi już 
20, może 30 osób — najbliż­
szych współpracowników Ma- 
harishi’ego, jak się dowiaduję. 
Niektórych poznaję nawet — 
widziałem ich już wcześniej na 
fotografiach przedstawiających 
skład Rządu, a więc m.in. mi­
nistra zdrowia i nieśmiertelno­
ści czy szefa resortu wszyst­
kich możliwości i badań nau­
kowych. Domyślam się już, na 
co czekają. Za chwilę, jak oz­
najmia mi ktoś uroczystym to­
nem, zostanę przyjęty przez 
samego Maharishi’ego. I znowu 
wyróżnienie ‘ _
na honorowym miejscu, 
obok szerokiego fotela, na któ­
rym ma za 
wśród mnóstwa 
kwiatów, sam szef.

sadzają mnie 
tuż

chwilę usiąść, 
kolorowych

być nieunik- 
przykład do-

Kto tak 
mówię 
kolacji.

oferujewiele
w czasie jarskiej 

którą połykam 
tylko zamykając oczy i stara­
jąc się nie czuć smaku wy­
gotowanych jarzyn — musi 
wiele żądać- Wprawdzie me­
dytacja wymaga tylko ćwi­
czenia dwa razy dziennie po 
20 minut, ale to dopiero pier­
wszy stopień wtajemniczenia, 
mniej więcej za 100 dolarów. 
Kursy dla zaawansowanych 
— takie, na których można 
się podobno nauczyć unosze­
nia w powietrze czy stawania 
się niewidzialnym — trwają 
kilka miesięcy, a za każdy 
miesiąc płaci się ok. 1000 
larów, co oczywiście nie 
winno nikogo oburzać, bo 
skonałość nie ma ceny.
-Jeżeli 1 procent ludności’ 

dyluje — indoktrynują mnie 
elegancko ubrani, jak wszyscy 
tutaj, przedstawiciele Świato­
wego Rządu — społeczeństwo 
wyzbywa się stopniowo wszyst­
kich trosk — przestępczości, 
chorób, wewmętrznych konflik­
tów, jakie by nie było ich pod­
łoże. A już największe bsługi 
odda je medytacja rządzącym, 
co zresztą już w niektórych 
krajach zrozumiano. Łatwiej 
rządzić — myślę sobie, słucha­
jąc tego wykładu — posłuszny­
mi barankami, wytresowanymi 
przez instruktorów medytacji. 
W tej chwili sam się łapię na 
tym, że jednak wierzę w dzia­
łanie tej pigułki szczęścia wy­
myślonej tu, w Seelisbergu.

czekiwanie przeciąga 
się, aż wreszcie słyszę 
poruszenie na sali: nad­

chodzi Maharishi. Zbliża się 
do mnie mała figurka siwe­
go i wychudzonego Hindusa 
o bystrych oczach, które jak­
by ostrzegają, że nie należy 
tego zasuszonego starca lek­
ceważyć. Zapalają się świa­
tełka kamer wycelowanych 
prosto na nas, rozpoczyna się 
audiencja, a raczej Mahari­
shi — show.

Pani Indira 'Gandhi, były 
premier Indii i były przy­
wódca Partii Kongresowej, 
nie chce ustąpić z widowni poli­

tycznej, choć przekroczyła 60 
lat i choć w ostatnim czasie 
poniosła szereg porażek. Władzę 
w Indiach sprawuje dziś koali­
cja pod nazwą „Janata”, która 
gwałtownie zwalcza byłą panią 
premier, wysuwając pod jej a- 
dresem najrozmaitsze zarzuty 
polityczne i kryminalne. W Par­
tii Kongresowej nastąpił rozłam 
i obok oficjalnego Kongresu 
występuje teraz „Kongres In- 
diry”.

W najbliższą niedzielę w po- 
łudniowoindyjsklm okręgu Chik- 
magalur odbywają się wybory 
uzupełniające do parlamentu. 
Jednym z_ kandydatów jest tam 
właśnie 
liczy na 
wrót do 
rachuby 
Gandhi 
opozycji, 
znaleźli się w związku z wybo­
rami w Chikmagalurzc przy­
wódcy oficjalnego Kongresu, 
którzy nie mogli zdecydować 
się, czy udzielić poparcia kan­
dydatowi „Janaty”, czy też po­
przeć Indirę Gandhi. W kołach 
politycznych i prasoWych Delhi 
mówi się o możliwości 
oficjalnego Kongresu, 
zwiększyło szanse pani

Indira Gandhi, która 
zwycięstwo i na po- 

parlamentu. Gdyby jej 
się sprawdziły, pani 
zostałaby przywódcą 
W trudnej sytuacji

rozpatlu 
co by 

Gandhi.
• •

do- 
po- 
do-

me-

W jednym z poważnych 
dzienników zachodnioniemiec- 
kich czytam póżmej opinię u- 
czonego, który zapewnia, że 
medytacja jest akurat tak sku­
teczna jak popołudniowa sjesta. 
Nie wyzbyłem się jednak wąt­
pliwości — w końcu sam cho­
dziłem w Warszawie na kurs 
TM i przynajmniej do nieda­
wna wierzyłem, że dobrze mi 
to robi. Utwierdzili mnie w tym 
przekonaniu lekarze, którzy wi­
dzą w medytacji niezłą metodę 
relaksacyjną.

Doktor Byron Rigby x Au­
stralii, który zamienił „nor­
malną” pracę naukową na ba­
dania w seelisberskim „Maha-

Rok 1918
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

— Zrobiliście głupstwo. Pos­
pieszyliście się. W Polsce nie 
stać nas na żadne teraz ekspe­
rymenty, tym bardziej na eks­
perymenty typu rosyjskiego. 
Rząd musi składać się z fa­
chowców, a wy zamiast fa­
chowców wprowadziliście ro­
botników, ludzi, którym naj­
gorętsze serca nie zastąpią te­
go. co jest potrzebne w pracy 
państwowej, i ludzi którym ra­
cje partyjne przesłonią racje 
państwowe...

Większość była zaskoczona ta­
kim stawianiem spraw, były 
chwile kłopotliwego milczenia.

— Czyż ja mówię brednie? — 
zwrócił się do Sieroszewskiego.

— Wedle rozkazu!, obywate­
lu Komendancie!

— Powinniście teraz znaleźć 
bicz na samych siebie. Jesteś­
cie jak piasek, który daje się 
ponosić fali nastrojów, nie jes­
teście żadną zorganizowaną siłą. 
Trzeba odrobić to. co niepo­
trzebnie zdziałaliście swą lu­
belską imprezą.

yły teraz kłopotliwe mo­
menty, wszyscy milczeli, 
byli jak sparaliżowani,

tylko Perl nie kapitulował.

— Towarzyszu Komendancie! 
Teoria o rządach złożonych z 
fachowców jest nam skądś do­
brze znana. Jest to teoria bar­
dzo niebezpieczna dla klasy ro­
botniczej. Któż są ci fachowcy? 
Są to ekonomiści, demografo­
wie. arystokracja techniczna z 
dyplomami uniwersyteckimi z 
Pragi. Paryża, Rzymu. Robot­
nicy nie mogą legitymować się 
takimi dyplomami, ale robotni­
cy są niezastąpionymi fachow- 
cami w innej dziedzinie, naj­
ważniejszej, «tylko oni wiedzą, 
gdzie jest interes tego kraju i 
jak go bronić.

... a teorie o fachowości rzą­
dów. to są teorie, które mają 
naukowo uzasadnić oddanie 
władzy burżuazji... Trzeba so­
bie jasno powiedzieć: w Pol­
sce dokonała się już rewolucja 
robotniczo-chłopska i tego nikt 
nie cofnie, Idzie teraz o to, by 
kontynuować dzieło Lublina tu, 
u’ Warszawie. Toteż PPS bę­
dzie walczyć o przeniesienie 
rządu ludowego do stolicy.

— To jest nie tylko stanowis­
ko PPS — wtrącił Osiecki — 
to jest także punkt widzenia 
„Wyzwolenia”. Mogę zrozumieć, 
że Pan Komendant, będąc dłu­
gi czas poza krajem, nie był 
w stanie śledzić rozwoju sytua­
cji i teraz zdany jest na in­
formacje i oceny w zależności

od interesu tego, kto te oceny 
wygłasza... można to zrozumieć, 
ale trudno to przyjąć. ,

— Dobrze... dobrze, że tak o- 
twarcie sprawy stawiamy, po- 
jadę sam do Lublina, a potem 
do Krakowa, będę gadał z 
wszystkimi, ale trzeba mieć ta­
ki rząd, w którym będzie cały 
kraj, a to zakłada udział pra­
wicy.

— To jest wykluczone. — od­
parł Perl.

— vBez tego nie będziemy 
mieli uznania ententy, a en- 
tenta może za rząd uznać Ko­
mitet Dmowskiego w Paryżu. 
— zakończył Piłsudski.

W dwa dni potem w 
mieszkaniu przy ul. 
Moniuszki 2, Piłsudski 

przyjął rząd lubelski in cor- 
pore.

— Panie pośle. zwrócił się do 
Daszyńskiego — gdyby Rada 
Regencyjna powierzyła Panu 
misję utworzenia rządu, byłoby 
to do przyjęcia?

— Nie! Rada Regencyjna, w 
chwili, gdy zwierzchność władz 
okupacyjnych ustala, nie może 
nikomu i niczego powierzać.

— ...a gdybym ja Panu po­
wierzył misję utworzenia rzą­
du?

— To też byłoby bezprzed­
miotowe, rząd jest już powo­
łany, jest to Rząd Ludowy 
PRL w Lublinie.

Ogólna konsternacja.

— Rząd lubelski musi się sam. 
rozwiązać; dlatego po to Was 
wezwałem... muszę mieć swobo­
dę działania.

— Ależ, Panie Komendancie, 
rząd ten powstał w pełnej zgo­
dności z wytycznymi, jakie Pan 
pozostawił przed internowa­
niem, opiera się na zgodnej 
woli i współpracy stronnictw... 
Jest to żądanie niezrozumiale 
dla nas, jest to nie tylko nie­
zrozumiałe, ale wprost trudne 
nawet do rozważenia.

Wydawało się. że wszyscy a- 
probowali stanowisko szefa 
rządu.

— Rząd ten — mówi! dalej 
Daszyński — istnieje dopiero od 
sześciu dni...

— Otóż to, przecież nawet 
sam Stwórca potrzebował 7 
dni dla zapanowania nad chao­
sem.

A to, o czym ja zamyślałem... 
to musi być rząd koalicyjny, 
który zorganizuje wybory do 
Sejmu.

Taki rząd nie może być u- 
brany w żadne przymiotniki, 
nie może być żadnego naśla­
downictwa eksperymentów ze 
wschodu.

— Rząd koalicyjny z udzia­
łem burżuazji jest chimerą. — 
replikował Daszyński — Dooko­
ła nas przewala się zwycięska 
rewolucja, Rosja, Ukraina, 
Niemcy... do rewolucji rwą się 
na Węgrzech.

Pan z Polski? — słyszę skie­
rowane do mnie pytanie. Ma­
harishi był już uprzedzony o 
mojej ■wizycie. Jako człowiek 
obracający się w wyższych 
partiach świadomości, tam 
gdzie można się już otrzeć o 
Absolut, a pomimo to cieka­
wy świata materialnego. Maha­
rishi zadawał chętnie pytania 
dotyczące ojczyzny przybysza. 
A to „czy w Polsce mówi się 
po niemiecku?”, to znowu 

leży ten kraj?”. Kiedy 
kwestie zostały wyjaś- 

oznajmiłem Maharis- 
nie bez satysfakcji, że 
liczy 35 min mieszkań-

„gdzie 
już te 
n lotne, 
hfi’emu 
Polska 
ców. Ta liczba zrobiła wraże­
nie.

Jakie problemy ma Polska? 
— zapytał życzliwie Maharishi. 
Gospodarcze? — upewnił się, 
jakby chciał powiedzieć, że to 
właśnie jego specjalność. Me­
dytacja i na to pomoże. Tu 
nastąpił dłuższy wykład, które­
go powtórzenia oszczędzę Czy­
telnikom. bo sprowadza! się 
on do udowodnienia ponad 
wszelką wątpliwość, że droga 
do doskonałości stoi i dla Pol­
ski otworem. „Niech pan za­
niesie moje posłanie 35 milio­
nom Polaków” — poprosił na 
koniec Maharishi, najwyraź­
niej podniecony perspektywą 
zwerbowania nowych zwolen­
ników w sporym przecież kra­
ju. Obiecałem, że to zrobię. I 
oto dotrzymałem słowa.

Chłopi, robotnicy, patriotycz­
na inteligencja, są dziś w sta­
nie silnego podniecenia, a nasi 
Burboni, nasza burżuazja, to 
wszystko jest skostniałe, nie 
dają krajowi ani krwi, ani pie­
niędzy, zastygli w’ oczekiwaniu, 
aż przy pomocy Francji obejmą 
władzę.

— Francja uznała już Komi­
tet Dmowskiego — wtrącił Thu- 
gutt — za rząd polski ue facto.

— Polska nie jest — repli­
kował Piłsudski — i nie będzie 
protektoratem ani Francji, ani 
kogokolwiek innego.

Ta największa choroba' umy­
słów Polaków znikła wraz z 
wolną elekcją i wraz z zabora­
mi. Nie będziemy ani francus­
kimi. ani saskimi, ani więźnia­
mi myśli, że Europa zbawi 
Polskę.

— To nie zmienia jednak na­
szej sytuacji wewnętrznej — 
kontynuował Thugutt — utwo­
rzenie koalicji przy dzisiejszym 
stanie wzburzenia wewnętrz­
nego nic dobrego nie przynie­
sie.
• — Rozumiem to, co do mnie 
mówicie, ale o wszystkim zde­
cyduje Sejm. Dlaczego nie 
spróbować rozmów w sprawie 
koalicji? ...ale rozmowy te wy­
magają, by Poseł Daszyński 
rozwiązał rząd.

Zapadła długa, denerwu­
jąca cisza, ale Daszyń- 
nie zamierzał jednak us­

tępować.

W Grecji wywołały szczegól­
ne zainteresowanie wybo­
ry burmistrza w Atenach. 

Kampania wyborcza była oży­
wiona i rozstrzygnięcie nastą­
piło dopiero w powtórnym gło­
sowaniu. Sensacją stała się po­
rażka kandydata konserwatyw­
nego — Georgiosa Płytasa, by­
łego członka rządu, który zre­
zygnował ze stanowiska mini­
stra kultury, by ubiegać się o 
godność burmistrza stolicy. Ply- 
tas zgromadził 42 proc, odda­
nych głosów, podczas gdy w 
czasie wyborów powszechnych 
sprzed roku stronnictwo kon­
serwatywne premiera Karaman- 
lisa uzyskało w Atenach 50 proc, 
głosów. Zwycięzcą został wspól­
ny kandydat wszystkich stron­
nictw opozycyjnych i lewico­
wych — Dimitris Beis, który u- 
zyskał 57 proc, głosów.

Prasa grecka zwraca uwagę, 
że jego sukces stał się możliwy 
dopiero wówczas, gdy kandy­
dat komunistyczny, znany kom­
pozytor, Mikis Theodorakis, 
wezwał swych zwolenników, by 
przerzucili głosy na Beisa. W 
poprzedniej turze wyborów The­
odorakis zebrał 16 proc, głosów. 
Również w Pireusie, który pod 
względem administracyjnym 
stanowi odrębną jednostkę, wy­
bory na burmistrza wygrał kan­
dydat opozycji i lewicy. Prze­
grał tam natomiast kandydat 
rządowy, który był burmistrzem 
za „czarnych pułkowników”,

* • •

Dziennik Francuskiej Pai 
Komunistycznej zmienił 
statnio układ in-,ifir7r>v

Francuskiej Partii
i o- 

— statnio układ graficzny i 
znaną od wielu lat tytułową 
winietę. Czytelnicy chętnie przy­
jęli zmiany.

XYZ

r

— Nie mam nic więcej do 
dodania — odrzekł po długim 
milczenju.

— Rzucacie mi kłody pod no­
gi na samym progu.

Znów była chwila milczenia. 
Piłsudski zwrócił się wówczas 
do Śmigłego, ministra wojny 
w rządzie lubelskim.

— Pułkowniku Śmigły, czy 
byłeś zawsze ze mną?

Śmigły zerwał się na baczność.
— Tak jest, zawsze byłem i 

pozostanę. Jestem do dyspozy­
cji.

— Proponuję, byście Panowie 
sami naradzili się w tym po­
koju i dali mi jakąś odpowiedź.

W jakiś czas potem rozmo­
wy zostały wznowione.

— Jaka jest Panów odpo­
wiedź?

— W sytuacji — rozpoczął 
Daszyński — kiedy Pan za­
brał nam pułkownika Śmigłe­
go, rząd nasz bez ministra woj­
ny utrzymać się nie może; to­
też mam zakomunikować o jego 
rozwiązaniu.

— Tak też i ja myślałem. Nie 
było innego wyjścia, ...a jeżeli 
chodzi o przyszłość... zwrócił 
się do Daszyńskiego — jest mo­
im zamiarem powierzenie Panu 
Daszyńskiemu misji utworzenia 
rządu, choć nie mogę tego u- 
czynić bez naradzenia się ze 
stronnictwami. (<l.c.n.)

WŁODZIMIERZ 
T. KOWALSKI



i zaszczytów, a przecież jakby 
niedopełnionego, zubożonego o
wartości najprostsze. Do owych

Dni Filmu Radzieckiego

HUMANISTYCZNE TREŚCI
Na naszych ekranach, już 

po raz trzydziesty drugi 
— Dni Filmu Radzieckie­

go. Ta tradycyjna impreza li­
stopada. początkowo zwa­
na festiwalem, później prze­
glądem, od 1947 roku weszła 
na stałe do jesiennego kalen­
darza kulturalnego. Niezależ­
nie jednak od tych prezenta­
cji typu okazjonalnego film 
radziecki jest stałym i najli- 
czebniejszym gościem na na­
szych ekranach. zajmując 
pierwsze miejsce w imporcie 
kinematografii polskiej. Jest 
gościem znanym i cenionym, 
do wielu filmów wraca się 
chętnie, niektóre z nich zali­
czono do najwybitniejszych 
dzieł w dorobku kina świato­
wego.

Sztuka filmowa w Związku 
Radzieckim, ciesząc się sza­
cunkiem i zainteresowaniem, 
znajduje żywy oddźwięk spo­
łeczny, wyrażany burzliwymi 
nierzadko dyskusjami publicz­
nymi na temat nowych utwo­
rów. Wyrazem zainteresowa­
nia filmem, a także znaczenia, 
jakie odgrywa on w życiu 
współczesnym, są również od­
bywające się w Związku Ra­
dzieckim festiwale, które sta­
nowią konfrontację zarówno 
własnego jak i obcego w tej 
dziedzinie dorobku. Obok 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Moskwie, który 
począwszy od 1959 roku od­
bywa się co dwa lata, zorga­
nizowany został przed ośmiu 
laty festiwal filmowy w Tasz­
kiencie, pomyślany jako płasz­
czyzna wymiany doświadczeń 
młodych, rozwijających się ki­
nematografii Azji, Afryki 1 
Ameryki Łacińskiej.

Film ma w Związku Radziec­
kim wiernego widza, statystycz­
nie rzecz biorąc, każdy obywa­
tel tego kraju odwiedza kino 
19—20 razy w roku. Liczba wi­
dzów sięga pięciu miliardów, 
liczba kin przekracza 150 tysię­
cy placówek, podlegających sta­
łej modernizacji i rozbudowie, 
wyposażanych coraz liczniej w 
szerokie ekrany. Liczba blisko 
150 filmów produkowanych rocz­
nie (pominąwszy seriale tele­
wizyjne) stawia dziś kinemato­
grafię radziecką w rzędzie naj­
większych kinematografii świata.

Rozwój tej kinematografii 
wiązał się z rozwojem kraju, jej 
początki sięgają początków pań­
stwowości radzieckiej. Pierw­
szym dokumentem, który zdecy­
dował o dalszych losach kine­
matografii i sztuki filmowej, był 
zatwierdzony przez Lenina w 
sierpniu 1919 roku „Dekret o 
przejściu fotograficznego i fil­
mowego handlu i przemysłu pod 
zarząd Ludowego Komisariatu 
Oświaty”. W tym samym roku 
powstała pierwsza w świecie 
Państwowa Szkoła Filmowa, 
przekształcona następnie w 
Wszech związkowy Pańs t wowy
Instytut Filmowy, uczelnię któ­
rej absolwentami było i jest 
wielu cenionych, nie tylko ra­
dzieckich, twórców filmowych.

Przejmując w pierwszym 
okresie przede wszystkim 
obowiązki propagandowe, 

sztuka filmowa towarzyszyła 
młodemu państwu radzieckie­
mu przez wszystkie trudne 
lata tworzenia i krzepnięcia

MAŁGORZATA DIPONT

nowej władzy, podobnie jak 
później — przez lata wojny 
i lata odbudowy. Ukształto­
wany wówczas nurt wielkiej 
epiki rewolucyjnej nadał 
szczególny ton radzieckiej 
sztuce filmowej, zdecydował o 
jej odrębnym charakterze. .,Je­
żeli rewolucja doprowadziła 
mnie do sztuki — mówił Sier­
giej Eisenstein — to sztuka 
wciągnęła mnie całkowicie w 
rewolucję". Właśnie Eisen­
stein a także Wsiewołod 
Pudowkin nadali sztuce fil­
mowej ów ton szczególny, 
sprawiający, że zadziwiła 
świat, a ich utwory należą 
dziś do największych arcy­
dzieł.

Drugi ważny i znaczący 
nurt radzieckiej sztuki filmo­

Kadr z filmu „Sprzężenie zwrotne”, którego premiera zainaugurowała obecne Dni Filmu 
Radzieckiego

wej wiąże się z wojennymi 
doświadczeniami narodu i 
państwa. Temat drugiej woj­
ny światowej, bliski także i 
kinu polskiemu, znalazł w 
twórczości filmowców radziec­
kich bogaty i różnorodny ga-. 
tunkowo wyraz, od wielkich 
fresków epickich, obrazów 
dzielności, męstwa i tragedii 
zbiorowości, po pełną skupie­
nia penetrację cierpienia, nie­
szczęścia, spustoszeń moral­
nych w losie jednostki. Dzie­
łem najwyrazistszym dla owe­
go nurtu pokazywania wojny 
w planie przeżyć jednostko­
wych jest ..Los człowieka” 
Siergieja Bondarczuka. Nurt 
ten znalazł i ostatnio wyraz w 
prezentowanym 
ekranach 
nych Dni 
surowym 
Szepitko
Temat wojenny, ciągle obec­

na naszych 
podczas ubiegłorocz- 
Filmu Radzieckiego 
moralitecie Łarisy 

„Wniebowstąpienie”.

ny w kinematografii radziec­
kiej, reprezentują w różnorod­
nym jego ujęciu trzy utwory 
w programie tegorocznych Dr i 
Filmu Radzieckiego, utwory, 
w których temat ów wystę­
puje nie tylko w planie dzia­
łań militarnych.

Wielka epika rewolucyjna i 
wielka epika wojenna to dwa 
nurty bardzo znamienne dla 
kinematografii radzieckiej, 
które ze względów zrozumia­
łych dominując w swoim cza­
sie, zadecydowały o jej odręb­
ności, o jej charakterystyczno- 
ści. W ostatnich zwłaszcza la­
tach zarysował się przecież 
bardzo wyraźnie temat współ­

czesności, pojęty nie tylko w 
sferze zapisu zdarzeń, ale tak­
że konfliktów społecznych i 
obyczajowych, jak również 
problemów moralnych, nurtu­
jących zbiorowość i jednost­
ki. Kino radzieckie coraz 
wnikliwiej stara się zgłę­
biać te problemy człowieka, 
przed którym jego czas, nie­
zależnie od epoki, stawia zaw­
sze te same pytania. Pyta­
nia o wartości, które ceni się 
najwyżej, o wybory, jakich 
przychodzi dokonywać na po­
lu spraw publicznych i spraw 
prywatnych, o ład myśli i ład 
ducha.

Ten szlachetnj' ton humaniz­
mu odnajdujemy w filmie „Mo­
nolog” Ilji Awerbacha, w tej 
historii życia pełnego sukcesów 

wartości. więzi ludzkich, ładu 
serca odwołuje się historia ży­
cia nieudanego człowieka, któ­
ry znalazł się poza społeczeń­
stwem, przejmująco wyrażona 
przez Wasilija Szukszyna w 
..Kalinie czerwonej”.

prawy jednostki rozgry­
wając się w konkretnej 
rzeczywistości, stanowią 

odzwierciedlenie ogólniejszych 
problemów społeczeństwa 
współczesnego, problemów, ja­
kie niesie przyspieszony rytm 
nowoczesności, przemian
związanych z rewolucją nau­
kowo-techniczną. Kino ra­
dzieckie pragnąc sprostać 
zadaniu rzetelnego oddania tej 
rzeczywistości, nie unika prob­
lemów trudnych, konflikto­
wych, nierzadko drastycznych. 
Temat ów w aspekcie przede 
wszystkim kosztów moralnych, 
jakie niesie przyspieszony roz­
wój, podejmuje głośna już

„Premia” Siergieja Mikaelia- 
na. Temat ów poprzez histo­
rię kobiety na wysokim sta­
nowisku w administracji mia­
sta. działaczki świadomej od­
powiedzialności jaką dźwiga, 
własnych możliwości, ale i 
ograniczeń pokazuje Gleb 
Panfilów w filmie „Proszę o 
głos”.

Temat współczesności, któ­
ry’ w coraz pełniejszy sposób 
ukazują twórcy 
stanowi obecnie znaczący i 
coraz wyraźniej 
nurt sztuki filmowej ZSRR. 
Temat ten. poprzez coraz licz­
niejsze realizacje o wybitnym 
poziomie artystycznym i ła­
dunku myślowym, wyznacza 
nowy, cenny rys charaktery­
styczny tej kinematografii.

radzieccy,

frapujący

..Jedna z najświetniejszych na­
szych aktorek jest tylko w bar­
dzo nikłym stopniu i w zupeł­
nie przypadkowy sposób wyko­
rzystywana przel teatr i przez 
film” — tak pisała przed kilku 
laty Lidia Kuchtówna w swej 
książce o Barbarze Krafftównie. 
I tak pozostało do dzisiaj. Wy­
starczy przejrzeć bieżący reper­
tuar Teatru Współczesnego, z 
którym aktorka związała swoje 
losy. Gra tam obecnie niewielką 
rolę Szambelanowej w „Panu 
Jowialskim” Fredry — wybor­
na. w znakomitym tercecie z 
Czesławem Wołiejką i Wiesła­
wem Michnikowskim. Ale to już 
wszystko. Jakże niewiele w po­
równaniu z jej złotym okresem 
lat sześćdziesiątych, pełnym 
wspaniałych kreacji teatralnych, 
kabaretowych, telewizyjnych i 
filmowych...

— Już od dłuższego czasu nie 
miała Pani „swojego przedsta­
wienia” w Teatrze Współczes­
nym. Skąd te puste sezony?

— Puste? Ja tego nie odczu­
wam. Zycie jest tak pełne, tak 
skondensowane, że jest to po 
prostu niemożliwe.

— A jednak prawie nie widu­
jemy Pani w repertuarze Teatru 
Współczesnego...

— No. chyba że zaczęlibyśmy 
rozliczać te sezony wedle zagra­
nych spetkakli...

— Tak rozlicza je widz — na 
próżno poszukujący kontaktów z 
Panią w repertuarach stołecz­
nych teatrów.

— Całe życie marzyłam o tym, 
walczyłam o to, by nie grać co­
dziennie. bez opamiętania, we 
wszystkich sztukach przygoto­
wywanych w moim aktualnym 
teatrze. Chociaż zdarzały mi 
się ’ okresy pewnego przeciąże­
nia, ale były to raczej przypad­
ki. Grałam w bardzo wielu tea­
trach i wszędzie udawało mi 
się jakoś zachować tę zawodo­
wą higienę; czy to przez szczę­
śliwy zbieg okoliczności, czy 
też — przez moją czujność 
właśnie. Taki stosunek do za­
wodu jest chyba wynikiem re­
welacyjnej metody wychowania 
aktora stosowanej przez mojego 
znakomitego pedagoga, Iwo Gal­
la. . Miał słuszność twierdząc, że 
aktor — a szczególnie miody — 
nie powinien być zajęty w teat­
rze non-stop. Zawsze pozosta­
wiał czas, by aktor mógł doj­
rzeć. okrzepnąć w swych no­
wych zadaniach. Dzięki temu 
wyrobił w wychowankach dy­
scyplinę zawodową. precyzję 
profesjonalną i technikę scenicz­
ną w różnych formach teatral­
nych. Z dużą uwagą wprowadzał 
aktora w teatr, śledził jego roz­
wój: ludzie powoli otwierali się 
i wybuchali swymi talentami. 
Coraz mniej teraz czasu na to 
w teatrze.

— Niemniej w Pani przypad­
ku — aktorki dojrzalej, mającej 
kolosalne doświadczenie i wy­
bitny , dorobek, recepta ta nie 
powinna mieć już chyba zasto­
sowania?

— Najważniejszą „swoją” po­
zycję, wspaniałą, taką — co to 
nasyca na ileś lat — miałam już 
w Teatrze Współczesnym. Była 
to rola Alicji w „Play Strind­
berg” Durrenmatta. A później 
jeszcze — Dorota w „Matce” 
Witkacego i Lady Mackbett w’ 
sztuce Ionesco. Prawda, że póź­
niej już nie trafiłam na rolę o 
podobnym ciężarze gatunkowym, 
ale to chyba — generalnie — i 
problem repertuaru jaki mamy : 
w teatrze, nie tylko w Teatrze I 
Współczesnym.

Fot. Zofia Nasierowska
— Ten teatr stal się dla Pani 

przystanią po wieloletniej węd­
rówce. Z Gallem pracowała Pani 
w Gdyni i w Lodzi, później — 
z Wiercińskim we Wrocławiu, 
dalej — Warszawa: Teatr Mło­
dej Warszawy, Klasyczny, Ko­
media, Dramatyczny, Narodowy, 
Syrena; nie wspominając już o 
bogatej działalności estradowej i 
telewizyjnej, z Kabaretem Star­
szych Panów na czele...

— Próbowałam już prawie 
wszystkiego; m.in. dlatego wła­
śnie tak często przenosiłam się 
z miasta do miasta, z teatru do 
teat i u, wędrowałam za interesu 
jącymi mnie reżyserami. Kiedy 
trafiłam do Teatru Dramatycz­
nego — trwał tam właśnie naj­
wspanialszy jego okres. Drugim 
takim teatrem był wówczas teatr 
Erwina Axera. Marzenia akto­
rów całej Polski wiązały się 
chyba wówczas z tymi dwoma 
zespołami. Szkoda, że teraz — 
wśród wielu przecież dobrych 
teatrów w całym kraju — nie 
ma takiego punktu na naszej 
mapie teatralnej, który powo­
dowałby u aktora takie właśnie 
drgania serca...

— A jednak, przed dwoma la­
ty, wyemigrowała Pani na 
krótko, by grać gościnnie w 
łódzkim Teatrze Nowym?

— Zaprosił mnie tam Kazi­
mierz Dejmek do udziału w 
realizacji „Garbusa” Sławomira 
Mrożka. Te dwa nazwiska były 
wystarczającym magnesem. Z 
ogromnym sentymentem wspo­
minam swoją współpracę z 
Dejmkiem jeszcze w Teatrze 
Narodowym, szczególnie zaś — 
udział w jego „Żywocie Józefa”. 
Odczuwałam potrzebę ponowne­
go zetknięcia z jego systemem 
pracy. Cenię bezwzględność, z 
jaką czuwa on nad całością 
spektaklu i całym codziennym 
repertuarem, z jaką nieustannie 
strzeże dykcji aktorów, precyzji 
wykonania wcześniej ustalonych 
sytuacji scenicznych, temperatu­
ry spektaklu, nastroju, tempa. 
Rzadko się zdarza, by’ nie było 
go na przedstawieniu; zawsze 
ma jakieś uwagi. Taki system 
pracy jest niezwykłe cenny dla 
każdego zespołu, potrzebny jest 
w teatrze ten reżim zawodowy. 
Nawet aktorom, którzy sami po­
trafią czuwać nad sobą, potrzeb­
na jest stała kontrola — zwłasz­
cza w żelaznym repertuarze, 
ekshumowanym co roku po 
każdym urlopie.

— Ostatnio ekshumowała Pani 
Szambelanową w „Panu Jowial­
skim” Fredry...

— Wygląda na to. że obra­
cam się wśród duchów. Ale to 
nieprawda. Jestem otwarta na 
wszystko co nowe, jestem w 
dalszym ciągu na bieżąco, na 
świeżo, na gorąco... I mam na­
wet kolejne, wielkie marzenie 
zawodowe, które proszę przyjąć 
całkiem poważnie: bardzo mnie 
jeszcze interesuje ruch, panto­
mima w teatrze, i to w całej 
pełni — w teatrze Henryka To­
maszewskiego. Całkiem poważ­
nie myślalam. żeby się do niego 
wybrać; nawet parę razy roz­
mawiałam na ten temat, ale 
moją deklarację przyjmowali z 
niedowierzaniem...

— Być może usłyszymy więc 
o Pani gościnnych występach we 
Wrocławskim Teatrze Pantomi­
my. A tymczasem?

— Zagrałam w nowym filmie 
Ryszarda Czekały. Na projekcję 
czeka serial telewizyjny „Zycie 
na gorąco” Andrzeja Konica z 
moim udziałem. Mam również 
dwie ciekawe propozycje wy­
stępów gościnnych, w Warsza­
wie i poza Warszawą. Próbuję 
komedię francuską przygotowy­
waną dla telewizji przez Ed­
warda Dziewońskiego, współ­
pracuję z radiem.

— A w- Teatrze Współczes­
nym?

— Jest to wielce znaczący 
punkt i adres w historii nasze­
go teatru. Jeśli więc ma nawet 
przejściowo gorsze dla mnie 
okresy, to jednak posiada prze­
cież pewne wartości nieprzemi­
jające, które nigdy’ nie ulegną 
zatarciu lub wymazaniu. Dobrze 
się czuję w tym teatrze — je­
stem w nim już przecież dzie­
więć lat. Sztuka jest tak bardzo 
hojną panią, potrafi robić nie­
spodzianki. Taką ostatnią hoj­
nością. jaką mnie obdarowała, 
stał się mój udział w koncercie 
jubileuszowym Ludwika Sem­
polińskiego. Był to przecież zu­
pełny przypadek, a gorące przy­
jęcie mojego występu — wielką 
dla mnie niespodzianką. Przed 
wakacjami zaczęliśmy próbować 
z Erwinem Axerem nową sztukę 
Mrożka „Krawiec” — pewnie 
wrócimy do tych prób po pre­
mierze „Dziadów” w naszym 
teatrze. Wprawdzie dziewiąty 
rok w tym zespole nie powinien 
mi przynieść szczęścia — dzie­
wiątka była zawsze liczbą, któ­
rej raczej unikałam, jednak 
ostatnio, wraz z horoskopami, 
dziewiątka usiłuje mi udowod­
nić, że jest inaczej. Zobaczymy...

Rozmawiał:
PAWEŁ CHYNOWSKI

Listopadowy epizod
WIESŁAW MIRECKI

OD. RED. W dniu 8 listopada 
1939 r. Niemcy aresztowali dwu­
nastu mieszkańców Milanówka 
pod Warszawą, polskich ofice­
rów, przeważnie rezerwy. Wy­
wiezieni do Łodzi i zamknięci 
wraz z innymi aresztowanymi 
oficerami, w fabryce Rosenbla- 
ta, stali się tam zakładnikami 
na dzień 11 listopada. Temu 
właśnie listopadowemu epizodo­
wi poświęcone jest wspomnie­
nie, które drukujemy poniżej, 

yłem w niewoli dwukrot­
nie. Po raz pierwszy przez 
pięć dni, po raz drugi — 

pięć lat. Z tej pierwszej u- 
ciekłem, wyskakując z jeniec­
kiego transportu, jadącego w 
nie zamkniętych, na szczęś­
cie, towarowych wagonach. 
Po pokonaniu wielu prze­
szkód i przebyciu około trzy­
stu kilometrów furmanką, ro­
werem i pieszo, dostałem się 
na koniec do miejsca zamiesz­
kania, Milanówka pod War­
szawą.

Niedługo jednak 'cieszyłem 
się domem i wolnością. Ósme­
go listopada zostałem, wraz z 
jedenastoma innymi oficerami, 
aresztowany. Odbyło się to 
zresztą w sposób pełen galan­
terii i rycerskich manier. Po­
rucznik niemiecki przeprowa­
dzający tę akcję był wzorem 
dżentelmena, przeprosił za 
przykrość, którą musial wy­
rządzić, zaręczył „mit Ehren- 
wort”, że będziemy zatrzyma­
ni czysto prewencyjnie przez 
kilka dni, prosił uprzejmie 
byśmy nie utrudniali mu speł­
nienia niemiłego dlań obo­
wiązku i nie próbowali ucie­

kać. Dał nam na koniec go­
dzinę czasu na spakowanie się 
i pożegnanie z rodziną. Sło­
wem wersal, sielanka.

Nie utrudnialiśmy, niestety, 
„spełnienia obowiązku” grzecz­
nemu panu porucznikowi. Od­
dział żołnierzy, którym dys­
ponował, kilkakrotnie prze­
wyższał nas liczebnie, nie moż­
na było kroku zrobić bez asy­
sty co najmniej dwóch wach- 
manów. Po spakowaniu się i 
pożegnaniu z bliskimi pojecha­
liśmy wygodnie, acz w licz­
nej asyście, drugą klasą oso­
bowym do Łodzi. I tam skoń­
czyła się sielanka.

Umieszczono nas w otoczo­
nej wojskiem i bronią maszy­
nową fabryce, ściślej w fab- 
rycznej świetlicy, pełnej już 
takich jak my aresztantów. 
Brudna, pokryta cienką war­
stwą zmierzwionej słomy pod­
łoga dziwnie kontrastowała z 
przybraniem sali. Krzyżowały 
się u sufitu zawieszone łań­
cuchy ze srebrnego papieru, 
zwisały wisiory ze słomki i ko­
lorowej bibuły, kwitły przy­
mocowane do ścian sztuczne 
kwiaty. Góra świetlicy nale­
żała jeszcze do dnia wczoraj­
szego, dół stanowił aktualną 
dla nas rzeczywistość.

Rozlożyliśmy się na wolnym 
jeszcze skrawku podłogi, usi­
łując przy pomocy okryć i to­
bołków zamienić garść słomy 
na jakie takie legowisko. By­
ło ciasno, leżeliśmy więc 
prawie nieruchomo. Warstwa szło 
szprotek ułożona na dnie pu-

delka. Zamierzaliśmy gasić 
już światło, gdy poderwał nas 
rumor na schodach i krzyk 
wachy.

— Achtung?
Z trzaskiem kopniętych drzwi 

wpadl na salę major SS. pruby. 
toporny, w hełmie, płaszczu, 
przy broni bocznej, w asyście 
dwóch równie służbowo wyglą­
dających oficerów. Wrzeszcząc 
zdartym głosem zakomunikował, 
że jesteśmy zakładnikami na 
dzień jedenastego listopada, że 
na ten dzień polscy oficerowie 
szykują powstanie, że jeśli pad- 
nie choć jeden strzał na mieś­
cie. będziemy wszyscy rozstrze­
lani. Erschossen! Przy próbie 
oporu wobec zarządzeń władz 
— co drugi erschossen? Jeśli 
zdarzy się ucieczka — co dzie­
siąty erschossen! Zachłystywał 
się tym erschossen. powtarzał je 
z widoczną satysfakcją, bijąc 
przy tym dłonią w kaburę pi­
stoletu.

puścił salę tak jak się 
pojawił. Trzasnęły drzwi, 
zastukały obcasy, krzyk­

nęła wacha. Sialiśmy chwilę 
oszołomieni. Z trudem uświa­
damialiśmy sobie powagę po­
łożenia. Więc jesteśmy zakład­
nikami...

— Panowie, wygląda na to. 
że nas tu rozwalą!

Ktoś ti-afnie wyraził myśli 
wszystkich. Rozpoczęła się 
dyskusja nerwowa i bezład­
na. Długo w noc po zgaszeniu 
światła trwały rozmowy i na­
rady. Szukano wyjścia z po­
trzasku, sposobów obrony. 
Padały projekty podsuwane 
strachem i propozycje dykto­
wane męstwem. Jedne i dro­
gie nierealne. Z wolna głosy 
cichły, przechodziły w intym­
ny szept, na koniec zapano­
wała cisza. Sen jednak do nas 
nie przychodził.

Dzień jedenastego listopada 
minął jednak spokojnie. Przy- 

odprężenie. Zaczęliśmy 
się łudzić, że wrócimy do do­

mów. Nie było przecież „po­
wstania”, przestaliśmy być za­
kładnikami. Zwolnienie dwóch 
kolegów, wyreklamowanych 
przez Arbeitsamt, uznaliśmy 
jako początek końca naszego 
aresztu. Naiwni.

Był wczesny, mglisty pora­
nek, gdy kazano nam spako­
wać manatki i wyjść na pod­
wórze. Ustawiono nas czwór­
kami i otoczeni wachmanami 
pomaszerowaliśmy przez mia­
sto w kierunku dworca. W 
godzinę potem jechaliśmy już 
do Rzeszy. Wysiedliśmy' na 
małej stacyjce w Saksonii i 
po krótkim marszu zbliżyliś­
my się do celu. Po raz pierw­
szy wtedy ujrzałem — obóz, 
ścianę rozpiętych kolczastych 
drutów, przysiadłe nisko przy 
ziemi baraki, górujące nad 
obozem wartownicze wieże.

Ciężko, powoli otworzyły się 
skrzypiące podwoje bramy, by 
zamknąć się za nami z trzaskiem 
i brzękiem przeciąganych łańcu­
chów. Uczucie z tym momentem 
związane znają dobrze wszyscy 
więzieni, dla których zgrzyt klu­
cza. chrobot rygla, trzaśnięcie 
drzwi i zasuwy posiada zawsze 
tę samą wymowę.

Obóz, w którym nas umiesz­
czono. był stalagiem (Elsterhorst 
pod Lipskiem), jenieckim obo­
zem dla szeregowych. Nie da­
ne nam było jednak zapoznać 
się z nim dokładniej. Zakwate­
rowano nas w osobnym, wydzie­
lonym z całości baraku, wokół 
którego dzień i noc krążyli 
wachmani, uniemożliwiając ja­
kikolwiek kontakt z życiem sta­
lagu. Wiedzieliśmy jedynie, że 
przebywający tam jeńcy byli 
polskimi żołnierzami.

Długi, drewniany barak 
wypełniony piętrowymi 
pryczami. był świeżo 

zbudowany, czysty i obszer­
ny. Z ciekawością nowicjuszy 
zapoznawaliśmy się z jego 
prymitywnym urządzeniem i 
z dostarczonym Wiktem jenie­

ckim: woduistą zupą, kromką 
chleba, kostką margaryny i 
łyżką buraczanej marmolady. 
Nie rozumieliśmy, dlaczego 
nas, bądź co bądź „cywili”, u- 
mieszczono w*  jenieckim obo­
zie i do tego w stalagu. Niem­
cy nie tłumaczyli się jednak 
ze swego postępowania, nie 
chcieli udzielić żadnych wy­
jaśnień.

Przyszła wczesna i ostra zi­
ma. Obóz przykrył się bielą 
obfitego śniegu, szyby przy­
słaniały bukiety lodowatego 
kwiecia. Jedyny, mały, żelaz­
ny piecyk, nawet do czerwo­
ności rozpalony, nie był w 
stanie ogrzać całego baraku. 

. Toteż cały czas prawie prze­
bywaliśmy na pryczach, chro­
niąc się pod cienkimi kocami 
przed dojmującym zimnem.

Dosypiając przymusowo za 
dnia, nie byliśmy senni wieczo­
rem. Po zgaszeniu świateł gwa­
rzyliśmy. snuliśmy dociekania 
co do naszej przyszłości, wspo­
minaliśmy niedawne walki. Szły 
w obieg stare kaw’aly i aktual­
ne dow’cipv. Program wieczo­
rów uzupełniałem czasem wier­
szem lub fragmentem prozy, za­
pamiętanym z dobrych dni szko­
ły dramatycznej.

Słuchacze nie byli wybredni, 
przyjmowali wdzięcznie wszyst­
ko, wybaczając usterki pamięci 
i niedoskonałość wykonania. Po­
grążeni w ciemności trwali w 
bezruchu i ciszy. • Tylko żarzące 
się punkciki papierosów wahad­
łowym. rytmicznym swym ru­
chem świadczyły, że leżący nie 
spali. Powoli gasły papierosy, 
malała ilość ich wędrujących 
ogników aż wreszcie ktoś pierw­
szym chrupnięciem dawał znak, 
że czas skończyć nocną audycję. 
Zasypialiśmy — dzieci klęski.

oże Narodzenie, pięrwszą 
„gwiazdkę” za drutami, 
przeżyliśmy w stanie głę­

bokiego przygnębienia. Zbyt 
świeża była pamięć świąt w 
domu spędzanych, zbyt nagle 
przyszła ruina wszystkiego, co 

stanowiło o treści życia. Skła­
dane sobie nawzajem optymi­
styczne życzenia brzmiały 
sztucznie. Kolędy śpiewaliśmy 
głosami drżącymi od hamo­
wanych niemęskich łez. Roz­
począł się rok nowy. W dniu 
święta odwiedził nas polski 
lekarz w stopniu majora, le­
czący jeńców w stalagowej 
Izbie Chorych. Niewesołe 
przyniósł nowiny.

— Panowie, musicie po żoł­
niersku spojrzeć w twarz rze­
czywistości. Dowiedziałem się. 
poprzez ■ moje kontakty z 
Niemcami, że w tej chwili za­
stanawiają się oni, co z wami 
zrobić. Nie będę ukrywał, 
przeważa pogląd, że jako 
aresztowanych cywili, należy 
odesłać was do ob.ozu kon­
centracyjnego. Uważam za 
swój obowiązek uprzedzić was 
o tym. Lepiej jest znać za­
miary wroga.

Nie wiedzieliśmy jeszcze wte­
dy dokładnie, co to jest hitle­
rowski obóz koncentracyjny, nie 
znaliśmy całej prawdy o obo­
zach śmierci, to jednak, co już 

•nam obiło się o uszy, wystar­
czyło. by zrozumieć groźbę ta­
kiej ewentualności. W cieniu tej 
groźby upłynęła nam też reszta 
dnia. Z nastaniem ciemności le­
żeliśmy zatopieni w myślach 
mrocznych i ciężkich. Nie było 
rozmów, opowiadań. Trzaskały - 
t,vlko cicho ścięte mrozem ścia­
ny baraku i skrzypial za okna­
mi śnieg pod butami waehma. 
nów. Zamajaczyła mi w pewnej 
chwili głowa sąsiada z górnej 
pryczy i dobiegł szept:

— Niech pan powie jaki 
wiersz, poruczniku...

Wiedziałem, że miał słusz­
ność. Należało przerwać po­
nury nastrój, dręczące rozmy­
ślania. Co jednak powiedzieć? 
Przesuwały się w pamięci 
wiersze okolicznościowe, mó­
wione swego czasu na akade­
miach... Nie, nie to chciałem... 

Liryka?... Nie. To mdłe, a 
tamto dęte... Zdecydowałem na 
koniec. Zacząłem mówić. Wol­
no wypowiadałem słowa trzy- 
nastozgloskowca

„Był sad. Drzewa zasadzone 
w rzędy 

Ocieniały szerokie pole...”

’\A/ mr°2nej ciszy saksoń- 
yy skiej nocy wyłonił się ze 

słów ogród litewskiego 
zaścianka. Zaszumiało liściem, 
zapachniało zielenią, sopli­
cowskiej ziemi. Stroskane 
myśli przesłonił obraz sło­
neczny, spokojnego owocowa­
nia. Potem przyszedł sen.

Nie wywieziono nas do kon- 
centraka. Czyjej woli, jakim 
wpływom zawdzięczaliśmy de­
cyzję skierowania nas do 
oflagu, nie dowiedzieliśmy się 
dokładnie nigdy. Mówiono, że 

■ sprawę przesądził generał in- 
spekcjonujący w tym czasie 
stalag. Gdy znalazł się na te­
renie naszego baraku i zoba­
czył po żołniersku wyrówna­
ny dwuszereg cywili, miał 
wyrazić swe zdziwienie:

— Co to za ludzie?
A otrzymawszy zawiłą nie­

co odpowiedź od komendanta 
obozu, szybko podobno zde­
cydował :

— Oficerowie? Ach tak! 
Wysłać do oflagu!

Czy tak było? Niewykluczo­
ne. Zdarzali się na początku 
wojny starzy generałowie nie- 
hitlęrowskiej szkoły. Tak, czy 
owak, czy był to skutek od­
ruchu starego żołnierza, czy 
wynik antagonizmu między 
Abwehrą a SS, lub rezultat 
wpływów Czerwonego Krzyża, 
uniknęliśmy obozu śmierci. 
Zawieziono nas do oflagu w 
Coldiz, wydano mundury i je­
nieckie znaczki, zaczęła się 
„regularna” niewola.
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Ulice
łowicko—kieleckie

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

W okresie międzywojennym
Teodozjusz Raczyński — 
którego willę przy ul. 

Łowickiej 33 dziś oglądamy — 
był jednym z pionierów bu­
downictwa mieszkaniowego na 
zachód od ul. Włodarzewskiej 
(dziś Al. Niepodległości) i na 
południe od ul. A. J. Mada- 
lińskiego. Rozciągały się tam 
jeszcze „dzikie pola”, z rzadka 
upstrzone fabryczkami, gospo­
darstwami ogrodniczymi, gli­
niankami. Idąc dalej można 
było dojść do najprawdziw­
szych wiejskich folwarków i 
dworów na Rakowcu i na Okę­
ciu. Wytyczone tu ulice — da­
wne drogi narolne — miały 
nazwy przypadkowe, odmienne 
od właścicieli gruntów, ulotne 
i zmienne. Kto dziś pamięta, że 
ul. Króżańska początkowo na­
zywała się imieniem Leonarda, 
że Rakowiecka miała w pobli­
żu więzienia przecznicę — no­
men omen! — Spokojną, że Wik- 
torska upamiętniła nie królową 
Wiktorię, lecz Wiktora Magnu­
sa, dziewiętnastowiecznego ini­
cjatora parcelacji i rozbudowy 
Mokotowa...

Trzeba było mieć dużo odwa­
gi i wyobraźni, aby osiedlać się 
na terenach pozbawionych jesz­
cze urządzeń komunalnych, od­
ległych od Śródmieścia. Teodo­
zjusz Raczyński wyczuwał za­
pewne tę sytuację trochę siel­
ską, ten nastrój podmiejski, bo 
postawił sobie dom w stylu

Czas pietruszki

Po dłuższej nieobecności „Ku­
chni” trzeba zacząć od... pie­
truszki. „Po mleku — jest 
najzdrowszym pokarmem świa­

ta”. „Jest niezwykle cennym 
skarbem żywieniowym, jakim 
natura obdarzyła rodzaj ludzki” 
— oto opinie najsłynniejszych 
żywieniowców ostatnich lat. 
Owszem, natka od dawna cieszy­
ła się dobrą sławą, ale dopiero 
wiedza i technika naszych cza­
sów pozwoliły odkryć całą 
prawdę.

W ogródku, na działce — wia­
domo, że trzeba siać pietruszkę 
teraz, przed zimą, aby wzeszła 
wiosną, bo tak długi ma okres 
kiełkowania. Bardzo stara legen­
da głosi, że zanim nasionko pie­
truszki zacznie kiełkować, musi 
7 razy odwiedzić diabła — pod 
karą zwiędnięcia kwiatów — i 
dopiero po tym siódmym „od- 
meldowaniu się” może już zdro­
wo, czysto i pewnie kiełkować. 
Ale... my mamy sposób na piet­
ruszkę. Wystarczy korzeń wsa­
dzić do doniczki, a nawet samą 
główkę korzenia, aby już mieć 
przez całą zimę w domu zielo­

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. Jednostka energii cieplnej 8. Wysłużony żołnierz 

9. Płaski dach otoczony balustradą 10. Termin sportowy 12. Zeszyt 
15. Broń palna 16. Pora roku 18. Imię żeńskie 19. Nie zabudowane 
miejsce w mieście 20. Rzeka znana z pieśni o Hucułach 21. Zwią­
zek chemiczny 21. Dekret carskiej Rosji 26. Miejsce wypoczynku 
dzieci w okresie letnim 29. Rzeka w pin. Włoszech 30. Miara po­
wierzchni ziemi 32. Bożek leśny 33. Gliniany instrument muzyczny 
34. Rodzaj wędliny.

PIONOWO: 1. Choroba roznoszona przez komary 2. Kamień szla­
chetny 3. Skala podwodna 4. Moment wschodu Słońca 5. Uskrzydlo­
na- koń poetów 6. Imię męskie 11. Uszkodzenie, rana 13. Węgierskie 
morze 14. Rodzaj słodkiego ciasta 17. Rzymska bogini urodzaju 
13. Obrany kolor w kartach 22. Most nad drogą 23. Produkt pszczół 
25. Pierwiastek chemiczny 27. Rynek w starożytnej Grecji 28. Gru­
by przewód elektryczny 30. Rasa konia 31. Prawy dopływ Wisły.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
18 bm. pod adresem: „Życie Warszawy”. 00-624 Warszawa, Mar­
szałkowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZY2ÓWKI Z DNIA 22.X.

POZIOMO: 1. Galop 4. Kos 6. Orawa 9. Romulus 10. Algebra 11. 
Skat 12. Dykta 14. Etat 16. Kra 18. Madryt 19. Imbryk 21. Safian 
23. Nansuk 25. Oka 27. Kort 28. Adana 29. Raki 33. Kontusz 34.Ma­
zurek 35. Start 36. Ton 37. Panna
PIONOWO: 1. Gams 2. Lombard 3. Plus 4. Koszyk 5. Sparta 6. 
Olga 7. Arbiter 8. Akant 13. Krytyka 15, Rywal 17. Umiar 18. Mus 
20. Kok 22. Firanka 24. Szafran 25. Odczyt 26. Anemon 27. Kokos 30. 
Iskra 31. Bunt 32. Szop

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1. I. Kulesza, W-wa 2. S. Jarocki, W-wa 3. A. Wieczorek, W-wa 
14. S. Giętklewicz. W-wa 5. H. Skitrowa, W-wa 6. S. Dudzińska,

W-wa 7. J. Chodkiewicz. W-wa 8. W. Bartocka, Zielona Góra 9. D. 
Radzikowa, Wałcz 10. B. Opięła. Jarosław 11. Głodek, Ryki 12. 

1 J. Strzembosz, Radomsko 13. K. Pazowski. Lwów (ZSRR) 14. I. Wa- 
j chowska, 2arv 15. K. Warmińska, Kłodzko.
; Książki wysyłamy pocztą.

jakby dworku lub miniaturo­
wego pałacyku.

W połowie lat trzydziestych, 
gdy Mokotów był lepiej zagos­
podarowany i „ucywilizowany”, 
sąsiednie budynki wznoszono 
już zgodnie z kanonami funk­
cjonalnej nowoczesności. Tylko 
Marian Kontkiewicz zdążył je­
szcze ze swymi nieco staro­
świeckimi willami (przy tejże 
ul. Łowickiej) dla poligrafika 
Zygmunta Łazarskiego i dla re­
daktora „Tygodnika Ilustrowa­
nego” Zdzisława Dębickiego, pu­
blicysty i poety, laureata Na­
grody m.st. Warszawy w r. 
1931.

Następne, bliższe już nam po­
kolenie architektów, reprezen­
tuje Romuald Gutt. Zaprojek­

ną natkę, czyli to, co w pietru­
szce najcenniejsze.

Natkę należy jadać surową. 
Jedna z Czytelniczek twierdzi, 
że wyleczyła się w ciągu 2 ty­
godni z długotrwałej anemii, ja­
dając dziennie pęczek natki. „To 
wcale nie jest straszne — mó­
wiła — bo gdy się go zjada 3 
razy dziennie jako dodatek przj’ 
posiłkach, wcale się tego przy­
kro nie odczuwa”.

Natka rzeczywiście jest bogata 
w żelazo. Przy tym jedząc natkę 
równocześnie z innym produk­
tem bogatym w ten minerał, 
podnosi się jego przyswajalność 
nawet trzykrotnie. Różne źródła 
podają, że w natce jest od 3 do 
19 mg proc, żelaza. Bardzo bo­
gata jest też natka w wapń i to 
łatwo przyswajalny. Ma też fo­
sfor, potas, mangan i wiele in­
nych. Wprost opływa w witami­
ny. W 100 g natki jest 200 mg 
wit. C (w cytrynie — 30 mg 
proc.) mnóstwo wit. A, sporo 
wit. E, PP, troszkę nawet wit. 
D i K, ale b. mało wit. z grupy B.

Francuzi polecają picie na noc 
filiżanki bulionu (np. z kostki) z 
możliwie największą ilością po­
siekanej natki. Twierdzą też, że 
napar z natki czyści cerę i... wy­
wabia plamy z rdzy. Przygoto­
wuje się go tak samo: 50 gra­
mów natki zalać litrem wody i 
zostawić na 12 godzin. Przecie­
rać tym twarz rano i wieczorem 
lub... sprać rdzawe plamy.

IRENA GUMOWSKA 

towane przezeń w latach trzy­
dziestych wille przy ul. Ło­
wickiej 39a i Kieleckiej 33 są 
dziś przykładowymi wzorami 
budownictwa tamtych lat — i 
przemyślanego urządzania przy­
ległych ogrodów. Działał też w 
tej okolicy taki wybitny twór­
ca, jak Bohdan Pniewski — i 
inni.

Niewiele brakowało, i wszy­
stkie te budowle z różnych lat 
nie dotrwałyby do naszych cza­
sów... Podczas Powstania War­
szawskiego hitlerowcy przeszli 
przez dzielnicę mokotowską 
„ogniem i mieczem”. Zwłaszcza 
ogniem. Obawiając się bezpo­
średniej walki z powstańcami, 
starali się gruntownie „oczyś­
cić” zaplecze i przedpole: pod­

Kup mi „szetiaud”
Swetry, od jakichś dwóch— 

trzech sezonów — prawie 
się nie zmieniają. To nie 
znaczy co prawda, że projektan­

ci dzianiny siedzą z założony­
mi rękoma i nie wymyślają 
coraz to nowych szczegółów, 
szczególików, że sweter od swe­
tra nie różni się choćby niuan­
sami jakimiś, ale tak naprawdę, 
to są to właśnie tylko niuanse. 
Zasadnicza linia i krój swetra 
od pewnego czasu ustaliły się.

A więc dominującym dekol­
tem jest w pulowerze wycięcie 
w szpic, o czym już z pół roku 

temu donosiliśmy i co się u- 
trzymuje. Niemal każdy swe­
ter ma wyraźnie widoczne 
ściągacze na dole i przy ręka­
wach — co było jeszcze w ze­
szłym roku w ogóle nieobecne. 
Golfy są raczej duże, szerokie, 
rozłażące się, opadające. Ręka­
wy nadal wszyte nisko i sze­
roko, często są to „nietoperze” 
ściągnięte przy nadgarstku.

Ściegi w zasadzie sportowe, 
a więc ściągaczowe, sporo war­
koczy, a także gładkie, pończo­
chowe — zależnie od rodzaju 
włóczki i charakteru swetra. 
Nową stosunkowo modą w 
dzianinie są reliefy (które w 
naszym dziewiarstwie jednak 
na ogół nie są udane, często 
wyglądają wręcz tandetnie). 
Jest także pewien rodzaj lek­
kich sweterków, który zaliczy­
łabym do nurtu bieliźnianego w 
modzie, przypominają bowiem 
do złudzenia niegdysiejsze lize- 
ski z włóczki. Chodzi tu o roz­
pinane małe blezerki, ażurowe, 
w kwieciste wzory, na ogół w 
kolorach słodkich, właśnie li- 
zeskowych. Wspominam o tym 
dla porządku tvlko, bo nie jest
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Rekordy powodzenia bije te­
raz Pomoc Drogowa PZMot 
i Pogotowie Techniczne 
„Polmozbytu”. W Warszawie np. 

na przyjazd „żółtego anioła” — 
samochodu z wykwalifikowa­
nym mechanikiem — oczekuje 
się kilka godzin, a bywa i tak, 
że zamówienia przyjmowane są 
dopiero na następny dzień. 
Przyczyna jest prozaiczna: „żół­
tych aniołów” nie przybyło wie­
le, a za to stłuczek, kolizji i 
awarii jest teraz mnóstwo. Nie 
umiemy bowiem przystosować 
się do szybko zmieniających się 
warunków, wielu kierowców 
nadmiernie ufa w swe umiejęt­
ności i w sprawność swych po­
jazdów. rozwija zbyt dużą szyb­
kość, nie zachowuje odpowied­

palali systematycznie pojedyn­
cze domy, z których wypę­
dzono ludność cywilną.

Znany historyk prof. Stani­
sław Herbst tak wspominał 
tamte dni:

„...Mieszkałem Kielecka 16 
(róg Madalińskiego). (...) W po­
niedziałek 14 sierpnia przycho­
dzi kolej na nasz dom. Po po­
łudniu przybywa oddział kilku­
nastu SD-manów, tłumacz ogła­
sza termin 10 minut, drzwi na 
schody mają być otwarte... ka­
żą wyłączyć wodę, otworzyć 
wszystkie okna, meble zrzucić 
na środek każdego pokoju, na­
gromadzić materiały palne. Ko­
lejno we . wszystkich mieszka­
niach oficer to sprawdzał, to­
porkiem wybijał zamknięte o­

to ubiór na porę roku jaką ma­
my i jaka nadchodzi, a poza 
tym uważam rzecz za nieco ry­
zykowną w noszeniu; ma ona 
w założeniu pewne wyrafino­
wanie, ale bardzo łatwo można 
się w czymś takim zamienić 
we własną karykaturę.

Oczywiście — nie wiem czy 
trzeba to podkreślać — pozo- 
staje w użyciu', jak zawsze, kla­
syka swetrowa, czyli „normal­
ne” golfy, pulowery zwane u 
nas' przez ekspedientki półgolfa- 
mi (co nie jest moim zdaniem 
ścisłe, bo wykończone są pod 
szyją tylko wąską pliską, a nie 
żadnym półgolfem), kardigany 
grube i cienkie, a także wró­
ciły fasony polo oraz bliźniaki, 
tylko w innym wydaniu — wła­
śnie z wycięciami „V”. No i po- 
zostaje również jak zawsze wła­
sna, indywidualna fantazja, po­
mysłowość, oryginalność — cen­
niejsza, niż wszelkie kanony. .

U nas jednakże — pomysło­
wość i fantazja w twórczości do­
mowej ustępuje jak gdyby 
miejsca innej modzie, czy raczej 
umundurowaniu. Dotyczy to 
dziewczyn zwłaszcza, już od li­
ceów począwszy, a właściwie w 
tym właśnie środowisku się ta 
moda Dleni. Ta moda, to ,.sze- 
tlandy”. Jak najbardziej klasy­
czne, sportowe pulowery z sze­
tlandzkiej wełny, to dzisiaj 
wśród nastolatek szczyt elegan­
cji.

Byłoby właściwie to zjawi­
sko godne pochwały, bo świad­
czące o dobrym guście naszych 
nastolatek, gdyby sprawa spro­
wadzała się rzeczywiście tylko 
do gustu. Tak jednaką podej­
rzewam, nie jest. Jest to na­
tomiast kolejny owczy pęd, pre­
sja środowiska i to silna. Skar­
żyła mi się niedawno matka li­
cealistki, że na koleżance swo­
jej córki w ciągu zaledwie ty­
godnia widziała trzy różne „sze- 
tlandy” i czeka teraz w ner­
wach, kiedy jej latorośl zażą­
da takiej samej porcji swetrów, 
których po pierwsze nie ma u 
nas w każdym sklepie dzie­
wiarskim. a po drugie jeśli się 

niego dystansu pomiędzy woza­
mi. Stąd, w stale powiększają­
cym się ruchu, bierze się rosną­
ca liczba wypadków.

Z milicyjnych obserwacji wy­
nika, że główną przyczyną zda­
rzających się ostatnio kolizji na 
jezdniach jest przede wszyst­
kim rozwijanie nadmiernej 
szybkości, prędkości niedostoso­
wanej do jesiennych warun­
ków. Błędy kierowców wyni­
kają też i z innych powodów. 
Jesienne warunki, to nie tylko 
śliskie nawierzchnie, na których 
znacznie wydłuża się droga ha­
mowania, nie tylko ograniczo­
na zamgleniami, mżawką lub 
deszczem widoczność. To rów­
nież wpływ zmian ciśnienia at­
mosferycznego. Wiele osób nie 
zdaje sobie widać sprawy z te­
go, jak bardzo niektóre orga­
nizmy reagują na wahania ciś­
nienia i że w licznych przypad­
kach właśnie to powoduje osła­
bienie refleksu, wydłużenie cza­
su reakcji, zakłócenia w orien­
tacji na jezdni. Nie pomogą tu 
żadne lekarstwa, żadne środki 
farmakologiczne; niezbędna jest 
natomiast spora dawka samo­

kna... Już chodził główny pod­
palacz ze zbiornikiem na ple­
cach: gdzie podleje cieczą pod­
palającą, tam bucha czarny 
dym... Od pierwszego dnia po­
głoski o wymordowaniu jezu­
itów przy Rakowieckiej...”

Ten zapis i inne relacje pod­
kreślają, że zbrodniarzami i 
podpalaczami byli nie jacyś na­
jemnicy (z brygady Kamińskie- 
go) jak na Ochocie, lecz kadro­
wi funkcjonariusze niemieckich 
formacji policyjnych. Domy 
przy ulicach Łowickiej i Kie­
leckiej zostały spalone nie w 
ferworze walki, lecz „na zim­
no” — jeżeli wobec ognia mo­
żna w ogóle użyć tego określe­
nia! — planowo, pod kontrolą 
oficerów. Na Mokotowie już w 
pierwszych dniach Powstania 
Warszawskiego Niemcy zastoso­
wali te same metody, które na 
wielką skalę rozwinęli po ka­
pitulacji Warszawy — aby ją 
„ausradieren” z powierzchni 
ziemi i z mapy.

Ironia losu sprawiła, że w 
piwnicy spalonego domu przy 
ul. Kieleckiej 16 przetrwał ka­
tastrofę jedyny maszynopis o- 
pracowanej podczas okupacji 
monografii profesora Herbsta: 
„Ulicy Marszałkowskiej”. Oca­
lało więc dzieło, które mówiło 
o historii miasta tak ciężko do­
świadczonego, dzieło, oparte na 
źródłach, które w większości 
zostały unicestwione przez woj­
nę. „Ulica Marszałkowska” wy­
dana była po raz pierwszy w 
r. 1949, kiedy jej bohaterkę po­
krywały gruzy i zgliszcza. ,W 
przedmowie do wydania z r. 
1978 prof. Stefan Kieniewicz 
pisze: „...Z jedynym wyjątkiem 
kościoła Zbawiciela, żaden z u- 
wiecznionych tu fragmentów za­
budowy już dzisiaj nie istnie­
je... Urodzony po wojnie czy­
telnik II wydania będzie mu- 
siał wytężyć swoją wyobraźnię 
jeszcze o wiele mocniej, niż 
gdyby wchodziła w grę historia 
Starego Miasta...”

W niezwykły sposób zachowa­
na praca prof. Herbsta, zale­
dwie osmalona ogniem przy uli­
cy Kieleckiej, ma więc wartość 
dodatkową: świadczy o zwycię­
stwie twórczej pracy ludzkiej 
nad-ślepymi siłami zniszczenia.

gdzieś pokazują, to w cenach, 
które przekraczają możliwości 
mojej znajomej.

Zjawisko zaczyna być napra­
wdę rzeźne dla rodziców, a tak­

że cUa samycn „szetlandów”. 
Dziewczyny! Jak tak dalej pój­
dzie, gdy się już wszystkie, co 
do jednej, umundurujecie, to 
w końcu obrzydzicie wszystkim 
doszczętnie najpiękniejszy swe­
ter, jaki istnieje, czyli sportowy 
pulower z szetlandzkiej wełny!
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Znaczek za milion
4 A października o godz. 10.40 
|h w balowej sali hotelu In- 

tercontinental w Hambur­
gu, gdzie odbywała się jesien­
na aukcja znaczków firmy 
Edgar Mohrman, zabłysły wszy­
stkie kinkiety i zapaliły się 
specjalnie zainstalowane reflek­
tory, rzucając snopy światła na 
powiększenie znaczka, który 
pod numerem aukcyjnym 1550 
miał właśnie zmienić właścicie­
la.

Nawet krótkowidze mogli 
na tym barwnym powiększe­
niu dostrzec herb Szwecji oraz 
napis: „Sverige (Frimarke) Tre 
Skill. BCC”. Szło oczywiście o 
pierwszy znaczek Szwecji z 
1855 roku, ale zamiast w kolo­
rze zielonym, jak normalnie, 
ten egzemplarz był koloru po- 
marańczowo-żółtego. W świę­
cie znana jest tylko jedna taka 
sztuka.

Oryginał znaczka znajdował 
sie także na sali — umieszczo­
ny między dwoma taflami pan­
cernego szkła i pilnowany 
przez dwóch uzbrojonych straż­
ników. Każdy zatem mógł na­
cieszyć oczy jego widokiem.

krytycyzmu, samokontroli,
zwiększonej uwagi i przezorno­
ści.

Ta przezorność, to np. zrezy­
gnowanie z jazdy samochodem, 
gdy czujemy*  się zmęczeni, roz­
drażnieni. Przezorność wyrażać 
się powinna nie tylko w za­
chowaniu na jezdni, lecz rów­
nież m.in w dbałości o stan 
techniczny naszego samochodu.

Bardzo wielu kierowców ama­
torów ma jedynie tzw. zielone 
pojęcie o tym, co dzieje się w 
ich samochodzie, jak pracują, 
działają i zużywają się poszcze­
gólne mechanizmy i zespoły. Do 
niezbędnego1 minimum ograni­
czono zasób wiedzy technicznej 
przekazywanej przyszłym kie­
rowcom podczas szkolenia na 
kursach przed egzaminem na 
prawo jazdy. Chyba słusznie 
stało się, że na kursach naj­
większą uwagę zwraca się na o- 
panowanie przepisów drogo­
wych i samo kierowanie, ale 
niezbyt to dobrze, że absolwent, 
już z prawem jazdy w portfe­
lu lub torebce, nie bardzo ma 
gdzie pogłębić swą wiedzę tech­
niczną, poznać konstrukcję i za-
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Wieżowiec przy Chałubińskiego
W dniu 13 bm. społeczeństwo 

nasze zostało poinformowane o 
rzekomym zakończeniu przez 
szwedzka firmę BPA — Bygg- 
produktion AB, prac budowla- 
nych związanych z realizacja 
„najokazalszego wieżowca w 
Warszawie” — biurowca Banku 
Handlowego i Central Handlu 
Zagranicznego zlokalizowanego 
przy ulicy Chałubińskiego róg 
Wspólnej.

W tytule informacji prasowej 
stwierdzono jednoznacznie. że 
biurowiec jest gotowy a dalej 
— że wprowadzają się pierwsi 
lokatorzy. Niestety tak nie jest 
i tak szybko nie będzie. W tej 
sytuacji PHZ „INTRACO” peł­
niący funkcję inw’estora zastęp­
czego dla realizacji tej inwesty­
cji, jak również jego przyszli 
użytkownicy pragna poinformo­
wać o faktycznym stanie tej 
budowy, zwłaszcza że podobnie 
jak niegdyś obiekty „ściany 
wschodniej” tak obecnie — 
„centrum zachodniego” budzą 
ogólne, zrozumiałe zainteresowa­
nie społeczeństwa.

Firma BPA jako generalny 
realizator kontraktu nie wyko­
nała jeszcze szeregu robót bu­
dowlanych w samym budynku 
jak też i innych — towarzyszą­
cych jak np. otoczenie terenu, 
drogi, zieleń i mała architektu­
ra. Jak wykazują nasze ustale­
nia na budowie kilkumiesięczne 
opóźnienie przekazania tego o- 
biektu stronie polskiej jeszcze 
się wydłuży. Tak wiec z wysta­
wioną firmie „laurką” PHZ 
„INTRACO” nie może się abso­
lutnie zgodzić. Wykonawcę tego 
trzeba dodatkowo ściśle nadzo­
rować, aby wywiązał sic z przy­
jętych zobowiązań, a przvslowio- 
wą wysoka jakość szwedzka 
inaczej wyobraża sobie BPA a 
inaczej użytkownicy i nasz nad­
zór, o czym świadczyć mogą 
wstępne odbiory wykonanych 
prac, które dla przykładu: dla 
pięter Banku Handlowego od 16 
do 19 trzeba było powtarzać aż 
G-krotnie.

Ładunki, przewoźnicy, klienci
W nawiązaniu do notatki w 

„Życia Warszawy” z dnia 
5.1Ó.1978 r. „Ładunki, przewoź­
nicy i klienci”, informujemy o 
sytuacji i podjętych ustale­
niach w ZM „Ursus” dotyczą­
cych realizacji decyzji rządo­
wych w sprawie naprawiania 
wagonów kolejowych. ZM „Ur­
sus” będące w rozbudowie 
od 1976 roku, zostały pozbawio­
ne istniejącej bocznicy kolejo­
wej i w znacznym stopniu poz­
bawione kolejowego zaplecza 
remontowego.

Przebudowa w 90 proc, bocz­
nicy kolejowej ograniczającej 
manewrowość do 30 proc, (we­
dług oceny komisji PKP) i o- 
kresowe wyłączenie z eksploa­
tacji (brak torów dojazdowych) 
warsztatów remontowych unie­
możliwił całkowicie prowadze­
nie napraw wagonów na tere­
nie zakładu. Taki stan istnieją- 
cv od połowv 1978 roku po­
twierdzają opinie wspólnych 
komisji PKP i ZM „Ursus” z 
dnia 15.03.1977 r.. 10.01.1978 r. 
i 12 04.1978 r.

We wsnolnvch ustaleniach z 
przedstawicielami PKP kierow­
nictwo zakładu zobowiązało sie 
do podjęcia napraw wagonów 
no roku 1980, tj. po docelowvm 
zakończeniu budowy bocznicy

Pomarańczowa trzyskillingów- 
ka należy do kilku najwięk­
szych rarytasów światowych i 
jest z pewnością największą 
rzadkością europejską. Powsta­
ła ona podobno w ten sposób, 
że do arkusza pomarańczowo- 
żółtych 8-skillingówek, wsadzo­
no przez przypadek jedną ma­
trycę „trójki”.

Egzemplarz tego błędnodruku 
znalazł jakoby w 1885 roku 
młody chłopak szperający w 
korespondencji babki (pozostaje 
dla mnie tajemnicą, jak to się 
dzieje, że wszystkie rzadkie 
znaczki odkryli smarkacze prze­
rzucający szpargały do swoich 
przodkach...). Sprzedał go kup­
cowi w Sztokholmie za 7 ko­
ron. ów kupiec, nie w ciemię 
bity, poczekał 8 lat i odstani! 
swój skarb za 4 000 guldenów 
w zlocie. W 1922 roku poma­
rańczowa trzyskillingówka po­
szła pod młotek. Następnie 
zmieniła właściciela jeszcze trzy 
razy, zanim — w 1937 roku 
wylądowała w albumie króla 
Rumunii, Karola. Cieszył się on 
jednak jej posiadaniem tylko 13 
lat. Znalazłszy się na obczyźnie, 
musiał ją sprzedać. Stało się to 
w 1950 r. Od wygnanego mo­
narchy nabvł go Belg, Rene 
Berlingin. Teraz siedzi on na 
sali Intercontinentalu w Ham­
burgu i czeka na wynik licyta­
cji...

Publiczność zamarła w bezru­
chu. Licytator na podium nie 
wymienia nawet ceny wywo­

sady obsługi pojazdu. Szkoły 
Doskonalenia Techniki Jazdy 
prowadzone przez Polski Zwią­
zek Motorowy istotnie podnoszą 
kwalifikacje kierowców, można 
tam, co prawda niezbyt tanio, 
nauczyć się np. wyprowadzać 
wóz z poślizgu itd. Ale gdzie 
amator ma dowiedzieć się, jak 
zmienić świece lub filtr po­
wietrza — nie mówiąc już o 
takich sprawach, jak usuwanie 
podstawowych usterek w insta­
lacji elektrycznej. Prelekcje 
prowadzone w niektórych auto­
mobilklubach w Kołach Użyt­
kowników Samochodów ograni­
czają się na ogół do przekazy­
wania podstawowych informacji 
eksploatacyjnych lub porad w 
rodzaju, gdzie naprawić auto 
lub zdobyć potrzebne części 
zamienne. Obok więc Szkół Do­
skonalenia Techniki Jazdy na­
leży dążyć do tego, by PZMot 
uruchomił kursy dla amatorów 
pragnących pogłębić swą poli­
techniczną wiedzę motoryzacyj­
ną.

Na razie lukę wypełnić mogą 
prasowe publikacje, a przede 
wszystkim specjalistyczne książ­

Celem budowy wspomnianego 
obiektu była poprawa trudnych 
warunków pracy licznej rzeszy 
szeregowych pracowników na­
szych centra! i przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego oraz Ban­
ku Handlowego. które od lat 
przekroczyły wszystkie dopusz­
czalne limity zagęszczenia na 
jeden m kw. powierzchni biuro­
wej.

Chodziło również o stworzenie 
właściwych warunków do współ­
pracy z kontrahentami zagra­
nicznymi w celu poprawienia 
wyników w tej ważnej dla gos­
podarki narodowej dziedzinie 
wymiany międzynarodowej.

Opisane jednak w notatce pra­
sowej zalety oraz komfort wy­
posażenia tego biurowca nie w 
pełni pokrywają się z prawdą. 
Budynek ten mimo niewątpli­
wych zalet na pewno nie jest 
najnowocześniejszym i najwięk­
szym biurowcem w Europie. Brak 
w nim przede wszystkim pełnej 
klimatyzacji (z wyjątkiem nie­
licznych specjalistycznych po­
mieszczeń), o której mowa w 
notatce, brak pełnego systemu 
automatyki informacyjnej oraz 
szeregu innych nowoczesnych u- 
rządzeń stosowanych w tego 
typu obiektach za granicą.

Urządzenia socjalne a w tym 
również i natryski dl3 pracow­
ników fizycznych tego biurowca 
są rzeczywiście na przyzwoitym 
poziomie. natomiast nigdy nie 
była rozważana koncepcja in­
stalowania takich natrysków 
przy pokojach dyrektorskich. 
Faktem jest, że doświadczenia w 
realizacji budownictwa wysokoś­
ciowego (wieżowców) w Polsce 
są dosyć skromne i na tym polu 
maijiy jeszcze dużo do zrobienia. 
Szkoda tylko, że firma BPA w 
trakcie realizacji nie chciała. 
mimo zobowiązań kontrakto­
wych. sfinalizować w pełni swo­
jej współpracy.

Dvrektor Naczclnv 
mgr ZDZISŁAW DRŻAŁ

zakładowej i zaplecza remonto­
wego.

Biorąc jednak pod uwagę 
trudną sytuację PKP. decyzją 
dyrekcji służba kolejowa za­
kładu została zobowiązana do 
podjęcia w prowizorycznych 
warunkach napraw wagonów 
uszkodzonych w czasie pobytu 
na terenie zakładu i ustalenia te 
przekazano Dyrekcji Rejonowej 
PKP notatką służbowa z dnia 
15.09.1978 r. Ustalono ponadto 
system szkolenia pracowników 
zakładu w wagonowni PKP i 
przekazanie niezbędnych części 
zamiennych. Jednocześnie in­
formujemy, że według jedno­
stronnej opinii PKP, ilość usz­
kodzonych wagonów na terenie 
zakładu wynosi rocznie 100 szt„ 
co stanowi średnio 0,7 proc, ta­
boru przechodzącego przez bocz­
nice zakładową.

Działalność profilaktyczna 
polegająca na zwiększeniu nad­
zoru przy rozładunkach, pro­
wadzenie ciągłego szkolenia i 
aktualne wprowadzenie napraw 
powinno całkowicie wyelimino­
wać problem uszkadzania wa­
gonów na terenie ZM „Ursus”.

Zrzeszenie Przemysłu 
Ciężkiego 

Ursus k. Warszawy

ławczej. Zauważa tylko z u- 
śmiechem, że amatorzy trzy- 
skillingówki wiedzą na pewno 
sami jaka jest jej wartość.

I oto pada pierwsza oferta: 
700 000 marek. Po chwili włą­
czają się do licytacji inni: 
750 000, 800 000, 840 000. Tu
chwila przerwy i na sali rozle­
ga się donośny głos — 950 000. 
„950 000 po raz pierwszy, 950 000 
po raz drugi” woła licytator u- 
derzając dwukrotnie młotkiem 
w stół. Ale jak gdyby czekając 
na dalszych licytantów, waha 
się przez chwilę z ostatecznym 
„przybiciem” ceny. I słusznie. 
Młody człowiek, siedzący dotąd 
spokojnie w pierwszym rzędzie, 
mówi cicho: „1 milion”. Czy 
ktoś pójdzie wyżej? Nie. I po­
marańczowa trzvskillingówka 
zmieniła właściciela za 1 mi­
lion marek, czyli no aktual­
nym kursie — 540 C00 dolarów.

Młody człowiek okazał się 
adwokatem z Hamburga i, jak 
potem oznajmił- dziennikarzom, 
nabył znaczek dla swego zle­
ceniodawcy. Nazwiska jego nie 
chciał ujawnić, zapewnił tylko, 
że znaczek pozostanie w Eu­
ropie. Być może kiedyś, gdy 
nowy właściciel zechce go 
snrzedać, dowiemv się jego na­
zwiska. Tymczasem będzie 
cieszył się posiadaniem, umieś- 
ciwszv go z pewnością w ban­
kowym sejfie.

MAURITIUS ANTIGUA

ki ukazujące się staraniem Wy­
dawnictwa Komunikacji i Łącz­
ności. Ostatnio np. pojawiła się 
w 15-tysięcznym nakładzie cen­
na pozycja angielskiego autora 
Staton Abbey’a pt. „Obsługa u- 
kładów kierowniczych, hamul­
cowych .i zawieszeń pojazdów 
samochodowych” Wiele tam 
pożytecznych informacji, rad i' 
zaleceń dotyczących prawidło­
wej eksploatacji m.in. opon, 
konserwacji mechanizmów w 
zakresie dostępnym dla amato­
rów. Szczególną uwagę zwróco­
no na wykrywanie niedomagań 
oraz na ich usuwanie i zapobie­
ganie powstawaniu usterek w 
najważniejszych mechanizmach 
samochodowych. Mankament 
tej publikacji, to rysunki nie­
których zespołów przeniesione 
z angielskiego oryginału, przed­
stawiające samochody z kie­
rownicą po prawej stronie.

No, ale zasady działania są 
przecież jednakowe, zarówno w 
prawo, jak i lewostronnym ru­
chu. Nie umniejsza to więc wy­
sokiej wartości tej książki.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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SOBOTA__________ 4.XI

Program I
14.30 Telewizja Młodych Kos­

monautów — „Orbita” 
(kolor)

15.05 Dziennik (kolor)
15.15 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
15.35 Obiektyw — Program 

województw: gdańskie­
go, bydgoskiego, elblą­
skiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

15.55 Latarnia Czarnoksięska 
— Program poświęcony 
żywiołom w filmie (ko­
lor)

16.25 Film Latarni Czarnoksię­
skiej — „Sterowiec L.A. 
3” — film fab. prod. 
USA. Wyk.: Jack Holt, 
Ralph Graves, Fay 
Wray i in.

18.05 Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)

18.30 Polsce i Partii — pr. 
' dokum.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Widok z tarasu”

Film fabularny prod. USA. jest 
ekranizacją powieści Johna 
O’Hary. Akcja toczy się w Pen­
sylwanii w 1946 r., doskonale 
zachowane zostały realia i at­
mosfera lat powojennych. Gra­
ją Paul Newman i jego żona 
Jonne Woodward (na zdjęciu)

13.05 Studio Sport: transmisja 
z meczu piłki nożnej 
Legia — Widzew

13.55 Unitra przedstawia — 
program dla meloma­
nów i hobbystów sprzę­
tu elektronicznego cz. I

14.05 VI Festiwal Kultury
Studentów

14.30 Warianty: tragedia op­
tymistyczna — program 
publicystyczny

15.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.20 Unitra przedstawia cz. II
15.30 Plac Czerwony — film 

dok. w reż. Ludwika 
Perskiego

15.45 Dla młodych widzów:
Wszechmocna siła sztu­
ki — film prod. ZSRR

16.50 Unitra przedstawia cz. III 
17.05 Z kronik Pata — mon­

taż fragmentów przed­
wojennych aktualności 
filmowych przedstawia­
jący m.in. osiągnięcia 
gospodarcze, sukcesy 
typu wyczynowego i 
sportowego lat 30-tych

17.25 Kawalerowie colta — 
quiz rozrywkowy

krośnieńskiego, nowosą­
deckiego, przemyskiego, 
rzeszowskiego, tarnow­
skiego

16.55 Transmisja x uroczyste­
go posiedzenia Sejmu 
PRL — zwołanego dla 
upamiętnienia 60 rocz­
nicy odzyskania przez 
Polskę niepodległości

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Odrodzenie” — Uroczy­

sty koncert z okazji 60- 
lecia odzyskania niepod­
ległości. Wyk. Chór i Or­
kiestra Państwowej Fil­
harmonii w Lodzi pod 
dyr. Henryka Czyża. 
Wyk.: Alicja Zomer,
Bogusław Sochnacki, 
Jan Zdrojewski

21.20 ..Sól ziemi czarnej” (ko­
lor)

Współzawodniczyć o palmę 
pierwszeństwa będą drużyny 
dyskusyjnych klubów filmo­
wych. Główny wątek tematycz­
ny to mity i legendy filmowego 
westernu.

Poetycka ballada ludowa osnu­
ta wokół dramatycznych wyda­
rzeń II Powstania śląskiego z 
sierpnia 1920 r. Reż. K. Kutz. 
Wyk. O. Łukaszewicz, J. Biń- 
czycki, J. Cnota, W. Dymny, A. 
Wilk, J. Englert i inni. Film 
fabularny prod, polskiej (kadr 
z filmu)

Program II
15.35 Jęz. angielski — lek. 5
16.05 Jęz. niemiecki — lek. 6

DZIEŃ RADZIECKI 
W TELEWIZJI POLSKIEJ

16.35 „Gabinet Lenina na 
Kremlu”

16.50 „Syberia” — film doku­
mentalny tv radzieckiej

17.10 Klub korespondentów
17.25 „Ussuryjski rezerwat” — 

film dok.
17.35 Gimnastyk Nikołaj Ad­

rianów
18.00 „Moja sprawa” — film 

fab. prod, tv radź. cz. I
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Klub korespondentów
20.40 „Rzeka” —. film doku­

mentalny o Newie
21.00 Klub korespondentów
21.05 „Jesienna arabeska” — 

program estradowy tv 
radź., w którym wystą­
pią m.in. Pugaczowa, 
Sliczenko, Ponarowska, 
zespół pieśni i tańca 
„Bieriozka”

21.50 „Moja sprawa — cz. II 
filmu fab. prod, tv radź.

ŚRODA 8.XI

22.55 Dziennik (kolor)
23.10 Studio Interdisco —„Je­

sień” — Wyk. Monika 
Herz, Margerita Hrano- 
va, Adrian Roncescu, 
Jewgienij Gołowin,
„Skaldowie”, Lidia Sta­
nisławska i in. (kolor)

Program II
15.25 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — 
„Dzieci spod 47A” — 
„Włamywacz” — film 
fab. prod, tv angiel­
skiej (kolor)

16.30 Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”

16.50 Popołudnie Przygody i 
pędróży — blok progra­
mowy przygotowany 
pr?ez Ryszarda Badow­
skiego. W programie m. 
innymi: — „Wyspa nie­
dźwiedzia” — „Wieści * 
ze Spitsbergenu” — 
„Polscy piloci nad An­
tarktydą” — „Chcę wie­
dzieć” oraz kolejny od­
cinek filmu czechosło­
wackiego pt. „Ludzie z 
epoki kamienia”

18.20 Klub Jazzowy Studia 
Gama — „Jazz Jam­
boree 78” — cz. I. Pre­
zentacja zespołów i so­
listów — uczestników 
tegorocznego festiwalu 
„Jazz Jamboree” (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Wspomnień —-

1967. Władysław Bro­
niewski — „Dwa skrzy­
dła” — Wyk.: T. Łom­
nicki, R. Hanin, K. Ła- 
niewska, A. Milewska, 
W. Hańcza, Z. Zapasie- 
wicz.

21.20 „Debiuty” — Festiwal 
Piosenki Radzieckiej — 
Zielona Góra 78 (kolor)

22.10 Wieczór Baletowy —
Mai Plisieckiej — Pro­
gram tv ZSRR. W pr.: 
II akt baletu Piotra 
Czajkowskiego „Jezioro 
łabędzie”. Udział bio- 
rą: Maja Plisiecka,
Aleksander Bogytyriew, 
Michaił Gabowicz (kolor)

22.50 „Portret zawoalowanej 
damy” — ode. IV — 
film fab. prod, tv wło­
skiej

18.00 Poczet aktorów polskich:
Stanisław Jasiukiewicz

18.40 W projektorze wspom­
nień Ryszarda Wojny

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Lalka odcinek VIII —- 

„Damy i kobiety” — 
film TP reż. Ryszard 
Ber, w roli gł. Małgo­
rzata Braunek i Jerzy 
Kamas

21.55 Kochanowskiemu w hoł­
dzie — program publi­
cystyczny

22.15 Jubileusz Ludwika Sem­
polińskiego — fragmen­
ty koncertu z okazji 
60-lecia pracy scenicz­
nej wybitnego aktora

23.00 Wiadomości Studia Sport
23.15 Piosenki „z myszką”
23.30 Zakończenie programu

Program I!
8.50 Teatr Telewizji na Świę­

cie — „W hołdzie panu 
Molierowi słów kilkoro” 
(powt.)
BLOK FILMOWY 

W ROCZNICĘ REWOLUCJI 
Adaptacje literatury 

radzieckiej
10.45 „Kremlowskie Kuranty”

— reż. Wiktor Gieorgi- 
jew

12.25 „Tajemnica wojskowa”
— reż. Aleksiej Moro- 
zow

13.35 „Cichy Don” — ode. I — 
, reż. Siergiusz Gierasi- 

mow
15.40 „Cichy Don” — ode. II

— reż. Siergiusz Giera- 
simow

17.45 „Żelazny Potok” — reż.
Jefim Dzlgan

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 „Kąt padania” — reż.
Giennadij Kazański

22.15 „Czterdziesty pierwszy”

23.00 Dziennik (kolor)

Program II

16.50 Nowoczesność w domu 1 
zagrodzie

17.15 Jęz. niemiecki — lek. 6 
17.40 Dla dzieci: — „Baśnie 

z bliska i z daleka”. 
Ludwik Jerzy Kern — 
„Kapitan Ali i jego 
pies” ode. IV (ostatni)

18.10 Studio Sport — Klub 
Kibica (kolor)

18.40 Młodzieżowy Magazyn 
Techniki — „Lidar” 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wieczór Filmowy

1) „Eisenstein i Proko­
fiew”

2) „Sylwetki X Muzy” 
— Ewa Ziętek

3) Nowości polskiego 
dokumentu
a) „Hokej” — reż. B.

Dziworski
b) „Olimpiada” — 

reż. B. Dziworski 
(kolor)

22.35 24 Godziny (kolor)

NIEDZIELA________ 5.XI

Program I
9.00 Teleranek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców 
oraz film t.v polskiej 
z serii' „Siedem stron 
świata” ode. IV pt. 
„Nowy” (kolor)

10.20 Antena — inf. o progra­
mie TP (kolor)

10.45 Kartki z 35-lecia — pr. 
publicyst.

11.20 Bitwy Polskie — Płow- 
ce — filmowy dokument 
inscenizowany prod. TP 
(Przebieg bitwy z Krzy­
żakami 27 września 
1331 r.) (kolor)

12.20 Dziennik (kolor)
12.35 Rolnicze rozmowy

TYLKO W NIEDZIELĘ
13.00 Rozpoczęcie programu, 

piosenka „z myszką”

Film fabularny prod. ZSRR wg 
noweli B. Ławreniewa, o nie­
zwykłej i wzruszającej miłoś­
ci dziewczyny 'rewolucjonistki 
i białogwardyjskiego oficera. 
Rei. G. Czuchraj, wykonawcy: 
O. Izwicka, N. Kriuczkowi, 
Oleg Striżenow (na zdjęciu).

PONIEDZIAŁEK 6.XI

Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.30 Obiektyw’ — Pr. woje­

wództw: krakowskiego,

WTOREK_________ 7.XI

Program I

7.55 Defilada wojskowa x 
Moskw’y — transmisja 
z Moskwy (kolor)

9.30 „Lalka” — ode. VIII pt. 
„Damy i kobiety” — 
film fab. prod. TP (ko­
lor)

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora — Spotkanie klu­
bowe

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.30 Obiektyw — Pr. woje­

wództw: białostockiego, 
bialsko-polaskiego, cie­
chanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, 
płockiego, siedleckiego, 
skierniewickiego, suwal­
skiego, włocławskiego, 
zamojskiego

16.55 Transmisja z centralnej 
uroczystości z okazji 61 
rocznicy Wielkiej Soc­
jalistycznej Rewolucji 
Październikowej

17.35 Interstudio — program 
okoliczność i owy z okazji 
Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październiko­
wej (kolor)

18.10 Sonda — Kryształy czyli 
struktura materii — 
Wyjaśnienie roli krysz­
tałów we współczesnej 
technice (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Dni Turbinów” — film 

fab. prod. radź. ode. I 
reż. Władimir Basów

21.50 Świadkowie — program 
publicystyczny (kolor)

22.10 Wojskowy Film Doku­
mentalny

22.30 Dziennik (kolor) I

Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)
16.30 Obiektyw. Program wo­

jewództw: łódzkiego,
kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego 
sieradzkiego, tamobrze- 
skiego

16.50 Dla dzieci: „Entliczek- 
Słowniczek” (kolor)

17.15 Losowanie Małego Lot­
ka

17.25 Dom i my
17.40 „Ja ze Stanislewa’’ — 

reportaż (Sylwetka wy­
bitnego etnografa, mu­
zykologa i dzia’aeza 
warmińskiego — Jana 
Lubomirskiego) (kolor) 

18.00 „Skarbiec” — III wy­
danie

18.35 „Między nami jaski­
niowcami” — Hazardzi- 
sta — film animowa­
ny prod. USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Wrogowie” — film'fab. 

prod, radzieckiej wyk : 
Innokieńtij Smoktu- 
nowski, Jelena Sołowiej, 
Oleg Jafremow i inni. 
Ekranizacja dramatu 
Maksyma Gorkiego (ko­
lor)

21.50 Wielcy znani 1 nieznani 
— „Wracam do do­
mu...” — Gabriel Na­
rutowicz

22.30 Dziennik (kolor)
Program II

16.05 Wszechnica Telewizyjna
TWP — Druga Rzecz­
pospolita — nadzieje i 
rzeczywistość — Przy­
pomnienie głównych 
wydarzeń związanych z 
dziejami powstania II 
Rzeczypospolitej oraz 
kształtowania się sto­
sunków politveznveh, 
gospodarczych i spo­
łecznych w Polsce do 
1918 roku.

16.30 Jęz. rosyjski, lek. 5 (ko­
lor)

17.00 Jęz. angielski, lek. 5
17.30 „Pozostawiony sam so­

bie” — film fab. prod, 
rumuńskiej (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 Inicjatywy — Nowocze­

sne, to znaczy jakie? —
21.00 Sensacje z przeszłości 

— Wokół Wyspiańskie­
go — W pr. uczestni­
czą: prof, dr K. Estrei­
cher — wybitny histo­
ryk sztuki-muzeolog, 
posiadacz nieznanej ko­
lekcji dzieł WysDiań- 
skiego. red. K. Zbijew- 
ska — badacz niezna­
nych motywów biogra­
fii Wyspiańskiego (ko­
lor)

21.35 Melodie — Estrada Fol­
kloru — Płock 78 — 
W programie: Zespół 
Ludowy „Tursko”. Ze­
spół Ludowy „Gacoki”, 
Walentyna Pakułowa. 
Helena Goliszkowa (ko­
lor)

21.55 24 Godziny (kolor) 
22.05 Mam pomysł — pr. Pu­

blicystyczny (kolor)
22.25 Wszystko już było — 

Tele Lotek — Program 
rozrywkowy wyk.: H. 
Frąckowiak, Bonev M, 
Drupi, Vistula River 
Brass Band, J. Krecz­
mar, T. Żvlis-Gara, S. 
Lewicki (kolor)

go, konińskiego, lesz­
czyńskiego, zielonogór­
skiego

16.50 Dla dzieci: Czwartek 
Telewizji Dziewcząt i 
Chłopców. Film fab. 
produkcji tv polskiej 
„Dzieci z naszej szko­
ły” — „Pierwsza wy­
cieczka” i „Volvo” — 
(kolor)

18.20 Patrol — Bohaterowie 
czasu pokoju

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 „Kojak” — „Najlepszy 

sędzia na rynku” — 
film fab. prod, tv USA 
(kolor)

21.25 Pegaz — aktualna pu­
blicystyka kulturalna 
(kolor)

22.10 Życiorysy Współczesne 
— „Przyjaciele” — Hi­
storia czwórki dawnych 
partyzantów, którzy po 
burzliwych latach woj­
ny rozDoczęli pracę i 
naukę od nowa (kolor)

•22.40 Dziennik (kolor)

Program II

16.15 Dom i my
16.30 Jęz. francuski, lek. 6 

(kolor)
17.00 Jęz. rosyjski, lek. 5 (ko­

lor)
17.30 Świat na Małym Ekra­

nie. Filmy prod, pol­
skiej 1) „Frontony Bar­
celony” 2) „Nad Wiel­
kim Jeziorem Niewol­
niczym” (kolor)

18.00 „Duża Przerwa” — ode. 
III — film fab. prod, tv 
radzieckiej

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 NURT — Pedagogika 
21.00 NURT — Psvchologia
21.30 NURT — Nauki poli­

tyczne
22.00 21 Godziny (kolor)
22.10 W kręgu kultur i oby­

czajów — Wędrówki po 
ZSRR — Trzy filmy, u- 
kazujące obyczaje, folk­
lor. sztukę ludową w 
różnych zakątkach Zw. 
Radzieckiego:
1) „Mały świat Saamów”
2) „Rytmy Kuliaba”
3) „Barwy przyrody” 
(kolor)

Na sobotę i niedzielę 
polecamy

Pod auspicjami UNESCO ob­
chodzony jest obecnie Rok 
Korczakowski upamiętniający 
100 rocznicę urodzin tego wiel­
kiego przyjaciela dzieci, wy­
chowawcy, lekarza i literata. 
Do dziś wielu uczniów i współ­
pracowników „Starego Doktora” 
kontynuuje jego tradycje wy­
chowawcze. Jednym z nich jest 
prof, dr Aleksander Lewin z 
Instytutu Badań Pedagogicz­
nych, który w sobotę 4.XI o 
godz. 22.35 w p. IV w audycji 
oświatowej mówić będzie o tym, 
w jaki sposób metody wycho­
wawcze Korczaka można wyko­
rzystać w praktyce pedagogicz­
nej dnia dzisiejszego.

W audycji z cyklu „Radiowe 
portrety Polaków” (sobota 4.XI. 
g. 22.15, p. IV) o życiu i dzia­
łalności Daszyńskiego mówić 
będą prof, dr Antoni Podraża, 
Władysław Makowicz i red. Ire­
na Thuen-Sagan.

W niedzielę, 5.XI. o godz. 22.30 
w p. II Teatr Poezji proponuje 
audycję według poematu Danie­
la Naborowskiego „Kastylijskie 
zdroje” w reżyserii Zbigniewa 
Kopalki. Daniel Naborowski 
nadworny poeta Radziwiłłów, 
autor modnych wówczas pane- 
giryków, był jednym z naj­
lepszych poetów polskiego ba­
roku.

Prof. Kazimierz Michałowski 
5.XI. w programie IV o*  godz. 
9.00 opowie o swoich najwięk­
szych odkryciach, o swojej pra­
cy. Audycja nosi tytuł: „To czas 
się cofnął i obrócił lica”.

Z cyklu „Arcydzieła muzyki 
dawnej” 5.XI. zostanie nadana 
kolejna audycja, którą wypełni 
msza „Pange linqua” Joaquina 
des Pres w wykonaniu zespołu 
„New York Pro Musica” (g. 
23.00 p. II).

Program IV
Wiad.: 8.40 12.00 15.00 16.00 18.10

22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli 6.30 Ork. 6.45—7.40 WORT 
7.40 Radio dedykuje 8.00 Ork. 8.10 
Szkoła Średnia dla pracujących — 
Historia sem. I 8.25 Hektor Berlioz
— Uwertura koncertowa op. 8 
„Karnawał Rzymski” 8.35 Sport —
— nauka — technika 8.55 Graj ka­
pelo 9.00 Dla kl. I (język polski) 
9.20 R. Schumann — cykl pieśni 
„Dichterliebe” 10.00 Dla kl. V i VI 
(wych. muzyczne) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla szkół średnich 
11.30 Śpiewa Lauritz Melchior 
12.05—12.25 WORT 12.25 Giełda płyt 
stereo lok. 13.00 Jęz. angielski 13.15 
Amerykańskie pieśni ludowe 13.30 
Z dala od utartych szlaków „Chę­
ciny” 13.50 Tu Studio Stereo 15.05 
Sceny dramatów St. Wyspiań­
skiego „Bolesław Śmiały” 16.05 
Kodeks i kierownica 16.25 Gra 
Alex Band 16.30 „Rozmowy 1 ref­
leksje pedagogiczne” 16.40—18.25 
WORT 18 25 Zapomniane kultury 
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.13 
Jęz. francuski 19.30 Studio Stereo 
zaprasza 22.15 Radiowe portrety 
Polaków 22.35 „System wychowaw­
czy Janusza Korczaka” 22.50 Utwo­
ry Marii Szymanowskiej.

SOBOTA__________4.XI

CZWARTEK________9JCI

Program I

16.00 Dziennik (kolor) 
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.30 Obiektyw. Pr. woje­

wództw: poznańskiego, 
gorzowskiego, kaliskie­

PIĄTEK__________ 10.XI

Program I

15.30 NURT — Psychologia 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)
16.30 Obiektyw. Program wo­

jewództw: wrocławskie­
go, jeleniogórskiego, le­
gnickiego, wałbrzyskie­
go

16.50 Dla dzieci: „Piątek z 
Pankracym” (kolor)

17.15 Klinika Zdrowego Czło­
wieka — Zapoznanie 
widza z problemami 
związanymi z pojawie­
niem się dziecka w ro­
dzinie i jego rozwojem 
(kolor)

17.45 „Pan na Ratuszu” ode. 
VI — film fab. prod, tv 
CSRS (kolor)

18.40 Prawo jazdy — teletur­
niej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 „Okazja” — film fab.

produkcji tv angielskiej 
wyk.: Robert Lang,
Dawn Addams, Dudley 
Foster, Ann Beach, 
Jennifer Ciulów (kolor)

21.30 Świat, ludzie, idee — 
pr. publicyst. (kolor)

22.00 Magazyn Studia Gama 
(kolor)

23.00 Dziennik (kolor)
23.15 Magazyn Studia Gama

(cd) (kolor)
Program II

16.45 Jęz. francuski, lek. 6 
(kolor)

17.15 Zespół Folklorystyczny 
z Benghazi — Arabska 
Republika Libijska — 
(kolor)

17.30 Poradnia „Zaufanie”
18.00 Wojskowe Zespoły Es­

tradowe — „Ballada o 
przyjacielu” — Wystę­
py -Zespołu Estradowe­
go Warszawskiego O- 
kręgu Wojskowego „De­
sant” (kolor)

18.30 Studio Sport — Tury­
styka i wypoczynek — 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Studio Sport — Wokół 

Stadionów —
21.00 Magazyn Morski
21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 Film Latarni Czarno­

księskiej — „Ognio­
mistrz Kaleń” — film 
fab. prod. polskiej 
wyk.: W. Gołaś, Z. Sła- 
boszewska, J. Kostecki, 
L. Niemczyk i in.

Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.40 Tu Radio Kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 13.00 
Przeboje 13.25 Ludowe rytmy 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama” 15.05 Korespondencja 
z zagranicy 15.10 Studio „Ga­
ma” 16.00—18.25 Tu Jedynka
17.30—18.00 Radiokurier 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Prze­
boje sprzed lat 19.15 Z poznańskie­
go studia 19.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie 21.05 Muz. 21.35 Przy 
muzyce o sporcie 21.58 Totaliza­
tor 22.00 Z kraju i ze świata 22.23 
Muz. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu 0.07 Ka­

lendarz 0.12 Konc. życzeń dla pra­
cowników Energopolu w ZSRR 
0.42, 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 — Nocne 
Studio „Gama”

Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje 1 porpozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 8.15 Mel.
6.35 Gimn. 6.45—7.10 WORT 7.15 Re­
cital zespołu Andrzej i Eliza 7.35 
Konc. 8.00 Dialogi i zbliżenia 9.30 
„Wachlarz” — słuch. 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Konc. Chopin. 11.35 
Radioproblem y 11.45 Muz. 12.05 
Mozart 2art muzyczny F-dur KV 
522 12.25 Czy znasz tę książkę 12.45 
Od kujawiaka do krakowiaka 13.00 
Mag. wędkarski 13.15 Pieśni Gab­
riela Fau’e’go 13.35 Ze wsi i o wsi 
13.50 Gaetano Donizetti — 3 odsło­
na III aktu opery „Roberto De­
vereux” 14.10 O zdrowiu dla zdro­
wia 14.30 Dla dzieci „Demeter 
1 Persefona” — słuch. 14.50 ,',Cza­
ta” 15.05 Muz. Benedetta Marcella
15.30 Dla dziewcząt i chłopców 
16.10 Przekrój muzyczny tygodnia 
16.40—17.00 Carlo Zecchi 16.40—17.00 
Na Warszawskiej Fali na fali śred­
niej 17.00 Z archiwum jazzu 17.20 
„Proszę mówić słuchamy” — „Wy­
jazd i lata rozłąki” 17.40 Bracia 
— rep. 18.00 Muz. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.30 Echa dnia 
18.40 „Czas i ludzie” 19.00 „Maty­
siakowie” 19.30 Problemy teatru 
operowego 20.00 Notatnik kultu­
ralny 20.15 Recital z nagrań D. 
Ojstracha 21.30 Inf. sport. 21.40 No­
we nagrania 22.00 Radio-kabaret 
23.00 Muz. dawna 23.35 Co słychać 
na świecie 23.40 Muz.

Programy czkolne TVP podaje- 
my w codziennej informacji o 
programie telewizyjnym

TV zastrzega wonie możliwości 
zmian w programie.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Z plemienia ęedru” — 5 ode. 
9.10 Temat na jesień „Django” 9.30 
Nasz rok 78-my 9.45 Muz. staropol­
ska 10.35 Kiermasz płyt 11.00 2ycie 
rodzinne 11.30 W kręgu tradycji — 
Fatsa Wallera 12.05 W tonacji'Trój­
ki 13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Eksplozja w katedrze” ode. 14.00 
Kantaty i motety Jana Sebastiana 
Bacha 15.05 Kram z piosenkami
15.30 Studio 202 16.30 Dawnych
wspomnień czar 16.45 Nasz rok 
78-my 17.05 Muz. 17.40 Nowa gwiaz­
da francuskiej piosenki — Marie 
Paul-Belle 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Gra zespół Extra Ball 
18.40 „Okup” — słuch. 19.15 Śpie­
wa B. Streisand 19.35 Opera ty­
godnia: Krzysztof Willibald Gluck 
„Orfeusz i Eurydyka" 19.50 „Z ple­
mienia eedru” ode. 20.00 Baw się 
razem z nami 22.00 Fakty dnia 
22.08 Karin Krog 22.15 J. Iwaszkie­
wicz — „Pasje BlędomieTskle” ode.

1 22.45 Pod urokiem poezji — Da­
wid Fuchanow 23.00 Wiersze 23.05 
Jam session w Trójce.

NIEDZIELA________ 5.X

Program I
Wiad.: 8.00 12.05 14.00 19.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 78 7.15 Gra kapela 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką 8.00 
Wiad. oraz 7 dni w kraju i na 
świecie 8.20 Muz. 9.00 Inf. sport. 
9.05 Mag. Wojsk. 10.05 Piosenki
10.30 „Dokąd płyną obłoki" — słuch.
10.50 Pod batutą Zb. Gornego 11.00 
Relacje ze spotkań piłkarskich o 
mistrzostwo I ligi 11.30 Różne 
barwy piosenki 12.05 „W samo po­
łudnie” oraz dalszy ciąg relacji 
piłkarskich 13.00 Studio „Gama”
13.30 Dalszy ciąg relacji piłkar. 
skich 13.50 Dalszy ciąg Stu­
dio „Gama” 14.30 „W Jezio­
ranach” 15.00 Konc. życzeń 16.05 
„Czarna dama z sonetów” słuch.
16.50 Konc. na instrumenty 17.15 
Studio Młodych 18.00 Totalizator 
18.05 Muzyka z ekranów 19.15 Przy 
muzyce o sporcie 20.00 Konc. Ży­
czeń 21.05 Mini — mega-zynek 
22.00 Muz. 22.35 Musicon 23.05 Inf. 
sport. 23.15 Rewia piosenek 23.45 
Muz. jazzowa.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
Wiad.: 0 01 1.00 2.00 3.00 4.00 3.00 

0.07 Kalendarz
0.12, 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 
i piosenką z Rozgłośni P.R. w Opo­
lu.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II

Wiad.: 3.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30
5.35 Zapraszamy do Warszawy 

6.10 Kalendarz 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Mel. 7.35—11.57 „Nie­
dzielne spotkania” 12.05 Poranek 
symfoniczny 13.00 „Szklane domy” 
— słuch. 14.35 Turniej kapel i śpie­
waków ludowych 15.00 „Klubowy 
jubileusz” — słuch. 16.00 Konc. 
Chopin. 16.30 Aud. rozrywk. 18.00 
Panorama polskiej wokalistyki 
18.35 Fel. publicyst. międzynarodo­
wej 18.45 J.F. Haendel: — Concerto 
Grosso D-dur 19.00 Recital zespo­
łu Ritchie Family 19.20 Studio Mło­
dych 20.00 Wielcy artyści estrady 
i kabaretu 21.00 Wojsko — stra­
tegia — obronność 21.15 Piosenki 
żołnierskie 21.30 Rozmait. muz. 
22.00 Ork. Kameralna 22.30 Teatr 
Poezji — Kastalijskie Zdroje 23.00 
Muz. dawna 23.35 Publicystyka 
międzynarodowa 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
7 05 Za kierownicą 7.30 Komu 

piosenkę... 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki 8.00 Nasze typy 8.35 Co 
kto lubi 9.CO „Z plemienia eedru”
— ode 9.10 Na góralską nutę — 
O hajduku, konit/ i żywieckich 
oby tka cb 9.30 Gdy się mówi Po­
lowanie 9.53 Gra zespół Main­
stream 10 CO 60 minut na godzinę 
11 00 Piosenki we dwoje 11.15 
Szkółka muzyczna 12.00 Rok 1918
— ode. I słuch. 12.25 Muz. 13.20 
Przeboje 14.05 Peryskop 14.30 Mu­
zyczne Premiery Pr. III 15.00 
Wśród ludzi — rep. 15.20 Płyta 
Eumira Deodato 16.00 „Nóż na 
gardle” — słuch. 16.25 Gra Józef 
Skrzek 17.00 Zapraszamy do Trójki 
19.00 Pieśni z kołowrotka 19.35 Ope­
ra tygodnia Krzysztof Wlllibald- 
Gluck — „Orfeusz 1 Eurydyka” 
19.50 „Z plemienia eedru” — ode. 
20.00 Jazz piano forte 20.38 „Mnie 
nie wstrzymacie” — monodram 
21.00 Musica humana „O Mikołaju 
Gomółce i jego psalmach” 22.00 
Fakty dnia 22.08 Karin Krog 22.15 
Muz. sceniczna 23.00 Wiersze 23.05 
„Jazz Jamboree po północy” 23.45 
Konc.

Program IV

• Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Kantaty Bacha 8.05—10.00

WORT 8.06 „U nas w niedzielę”
8.30 Z sal koncertowych stolicy
9.00 Spotkania 10.00 Konc. dla dzie­
ci 11.00 Jęz. łaciński 11.20 Fonote- 
ka folkloru 11.35 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz 12.05 „Droga przez mę­
kę” — słuch. 12.36 Klub Olimpij­
czyków 13.30 Muz. 14.10 Dźwiękowe 
wtajemniczenia „Wydry” 14.30 Gra 
Ork. 14.40 Muz. 15.00 Teatr PR. 
Studio Stereofoniczne „Spotkamy 
się przy wyjściu” — słuch. 15.38 
S. Prokofiew: I Konc. skrzypcowy 
D-dur op. 19 16.05—18.00 WORT
16.06 „Warszawskie Muzy” 17.00 Tu 
Studio 4 „Warszawska Dyskoteka”
17.30 Warszawski Tygodnik Dżwlę- 
Rowy 18.00 Radiolatarnia — mag. 
popul.-naukowy 18.25 Muz. 18.30 
Kobiety różnych epok Grzymlsła- 
wa — księżna z obrazu Matejki 
19.00 Piotr Czajkowski „Eugeniusz 
Oniegin” 21.35 Sebastian Bach: — 
II Suita orkiestrowa h-mol! 22.00 
Wiad, sport. 22.10 Międzynarodo­
wa Trybuna Kompozytorów — 
Paryż.

Szczegółowi’ program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega aobie 
możliwość zmian w programie.
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Na budowie miasteczka akademickiego
★ Rozruch kotłowni - najpilniejszą sprawą
* Końcowe prace w akademiku

Najlepsze budynki inwentarskie 

Laureaci konkursu „Złota Wiecha”
Jesień w orońskim parku

Nowa, asfaltowa droga wie­
dzie na budowę miasteczka 
akademickiego przy ul. Chro­
brego. Drogowcy z Kombina­
tu Budownictwa Komunalnego 
solidnie pracują. Solidnie i 
szybko. Jeśli dotychczasowe 
tempo prac nadal zostanie u- 
trzymane — niebawem nowa 
droga połączy się z ul. Żół­
kiewskiego.

Na terenie miasteczka trwa­
ją ostatnie prace przy wykań­
czaniu 'wnętrz pierwszego do­
mu akademickiego. Studenci 
oczekują na ten budynek z 
niecierpliwością. Nowy aka­
demik znacznie powiększy ba­
zę socjalną Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej. Jest tu ponad 
300 dodatkowych miejsc dla 
młodzieży, spośród której wie­
lu musi szukać wolnych kwa­
ter w mieście.

Gdy majster 
na szkoleniu

Obecnie trwa urządzanie 
pokoi mieszkalnych. Robotni­
cy montują estetyczne szafki, 
sprawdzają instalacje elek­
tryczne. Srtudenci będą mieli 
tutaj dobre warunki do nau­
ki i wypoczynku. Pokoje 2- i 
3-osobowe, obok łazienka, 
prysznice. W budynku jest 128 
pokoi. Górne kondygnacje są 
już w zasadzie gotowe. Na do­
le trzeba jeszcze położyć płyt­
ki PCV, zamontować drzwi, 
ustawić meble. Pozostała też 
niebagatelna sprawa — kos­
metyka całego budynku, a 
więc sprzątanie wszystkich 
pomieszczeń, mycie okien itp.

O terminach oddania nowe­
go akademika do użytku mó­
wiło się kilkakrotnie. Ostatni 
wyznaczono na 15 październi­
ka. Kiedy jednak nastąpi prze­
kazanie „akademika”? W cza­
sie naszej wizyty nie zastaliś­
my na budowie ani kierowni­
ka, ani majstra. Pracownicy 
oświadczyli, że sa właśnie na 

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Do końca rozgrywek o mi­
strzostwo II ligi pozostały 
już tylko trzy kolejki) spot­
kań. Radomiak, który znaj­
duje się nadal w bardzo trud­
nej sytuacji, gra w niedzielę 
(godz. 11) na własnym boisku 
z Polonią Warszawa. Wynik 
tego pojedynku ma ogromne 
znaczenie dla dalszych losów 
zespołu. W pozostałych me­
czach zmierzą się: Ursus ze 
Starem, GKS Tychy z Siarką, 
Wisłoka z Błękitnymi, Górnik 
z Concordią, Motor z Rako- 
wem, Stal S.W. z Cracovią i 
Avia z Resovią.

W spotkaniu o mistrzostwo 
klasy „M” Broń podejmuje w 
niedzielę o godz. 13.30 naj­
słabszy zespół grupy — To- 
masovię.

NASI NA WYJEŻDZIE

Tenisiści stołowi Broni gra­
ją w meczu o mistrzostwo 
ekstraklasy ze Spójnią W-wa, 
pingpongiści Startu w meczu 
o mistrzostwo II ligi ze „Zwa- 
rem” W-wa, a siatkarki Ra- 
domki — lider rozgrywek o 
mistrzostwo II ligi — ze Spój­
nią W-wa.

ZAWODY CIĘŻAROWCÓW

W dniach od 3 do 5 bm. w 
hali ZREMB walczą o tytuły 
mistrzów Polski młodzi cię­
żarowcy. W sobotnim progra­
mie zawodów (początek godz. 
13), boje w kat. wagowych 
67,5 kg, 75 kg, 82,5 kg i 90 kg, 
natomiast w niedzielę na po­
moście przedstawiciele kat. 
wag: 100 kg., 110 kg i +110 
kg. Początek godz. 10. (am)

KRONIKA DNIA
31 października br. około godz. 

18.15 na międzynarodowej trasie 
E-7 w pobliżu miejscowości Żyrów 
gm. Chynów niezidentyfikowany 
dotychczas samochód potrącił pie­
szego, 43-letnicgo Tadeusza Krupę 
tam. we Franciszkowie. Mężczy­
zna poniósł śmierć na miejscu. 
Ktokolwiek wie coś na temat tego 
wypadku proszony jest o złożenie 
informacji do najbliższej jednost­
ki MO.

★
Na ul. Malczewskiego w Rado­

miu 25-letni Janusz Ofiara zam. w 
Ludwikowie kierując samochodem 
marki „Żuk” nr rej. RAA — 532B 
należącym do WPT „Radom-Tou- 
rist” w czasie wyprzedzania wozu 
konnego na przejściu dla pieszych 
potrąci! 17-letnią Małgorzatę Kot 
zam. przy ul. Glinianej 46. Dziew­
czynka doznała złamania prawej 
ręki.

■Ar
W Ruszkowicach gm. Borkowice 

50-letni Jan Dyl zam. w Łodzi przy 
ul. Chryzantem 8 kierując samo­
chodem osobowym marki „Fiat” 
125p nr rej. 6626-10 potrącił 6-let- 
niego Roberta Płóciennika, który 
nagle wbiegł na jezdnię. Chłopiec 
doznał lekkich obrażeń ciała i zo­
stał odwieziony do szpitala w Ra­
domiu.

★
W Cerekwi 20-letnl Marek Seta 

tam. w Radomiu przy ul. Wola­
nowskiej będąc w stanie wskazu- 
lącym na spożycie alkoholu kie­
rował motocyklem marki „WSK” 
nr rej. CB-6448 i potrącił pieszego 
si-letniego Jana Pietruc.hę zam. w 
Radomiu przy ul. Ciasnej 37. Męż­
czyzna doznał złamania nogi oraz 
ogólnych obrażeń ciała i został 
odwieziony do szpitala w Radomiu.

TMZ 

szkoleniu. Było zresztą widać, 
że na budowie zabrakło kie­
rownictwa. Robotnicy nie 
przykładali się do pracy, a 
przerwa śniadaniowa trwała 
stanowczo za długo.„

Spotkaliśmy także dwóch 
studentów, którzy mdleli po­
rządkować pomieszczenia. Nie­
stety, ktoś zamknął magazyn 
ze sprzętem i w rezultacie za­
miast sprzątać pokoje, trącili 
czas na poszukiwanie kluczy.

Niby drobiazg

W akademiku trwają już 
ostatnie prace. Aby jednak za­
mieszkali w nim studenci mu­
si być oddana do użytku ko­
tłownia. Zapewnienie ciepła 
to najpilniejsze teraz zadanie. 
Co prawda, trwają już przy­
gotowania do rozruchu ko­
tłowni, ale jednak drobne na 
pozór sprawy opóźniają za­
kończenie prac. Ot, chociażby 
zsyp opałowy, przysłany przez 
warszawski „Instal”.

Dostaliśmy go w częściach 
— mówią pracownicy. Na 
miejscu okazało się, że te częś­
ci nie pasują do siebie. Za­
miast więc od razu przystąpić 
do montażu musieliśmy robić 
poprawki, spawać, szlifować, 
a przecież tutaj nie mamy od­
powiednich warunków do wy­
konywania takiej roboty. A 
czas płynie...

Istotnie, czas płynie, a tym 
samym oddalają się wcześniej 
ustalone terminy oddania do

Jeszcze stare liczniki 
w niektórych „taxi"

Po ostatniej zmianie taryfy 
przy przejazdach miejskimi 
taksówkami, wystąpiła ko­
nieczność przerobienia liczni­
ków. Spośród ponad 600 „ta­
xi”, które jażdżą po radom­
skich ulicach, mniej więcej 
jedna trzecia taksówek wciąż 
używa starych taksometrów. 
Dzieje się tak, gdyż przestra- 
janiem liczników zajmuje się 
u nas tylko dwóch rzemieślni­
ków, którzy nie nadążają wo­
bec potrzeb.

Dyrekcja Oddziału Woje­
wódzkiego Zrzeszenia Pry­
watnego Handlu i Usług w 
Radomiu zapewnia, że do koń­
ca br. akcja ta zostanie za­
kończona. Do tego czasu pa­
sażerowie winni wiedzieć, że 
jeżeli*  po „złamaniu” chorą­
giewki taksometru ukaże się 
należność w wysokości 7.50 zł, 
to oznacza, że w taksówce za­
instalowany jest licznik no­
wego typu. Jeżeli zaś w 
„okienku” licznika pojawi się 
kwota 5,50 zł, znak to, że ma­
my do czynienia ze starym 
taksometrem i kierowca po­
służy się tabelą przeliczenio­
wą przy obliczaniu należności 
za przejazd.

Warto o tym pamiętać, aby 
uniknąć nieporozumień przy 
regulowaniu należności, (mz)

Poczta „Życia”

Ulica „świętych krów”
Panie Redaktorze.
Pozwalam sobie zgłosić na 

lamy naszego, zasłużonego 
dla regionu pisma, kilka re­
fleksji na czasie. Dotyczą one 
centrum naszego, wojewódz­
kiego od kilku lat miasta, a 
ściślej ul. Marchlewskiego, 
która stała się jedną z nega­
tywnych wizytówek Radomia.

W całym kraju walczy się 
z alkoholizmem. Zaangażo­
wane są w tym najwyższe 
autorytety nauki, działacze 
społeczni, wszystkie środki 
przekazu. Dostępne dla wia­
domości społeczeństwa stały 
się zarządzenia prawne i za­
lecenia społeczne na temat 
rodzajów i form walki z al­
koholizmem. W świetle usiło­
wań tak istotnych dla kraju 
proszę uprzejmie o zwrócenie 
uwagi czynników odpowie­
dzialnych na „status quo” u- 
licy Marchlewskiego.

A więc: jedna z najkrót­
szych, bez wątpienia najruch­
liwszych (nie do zniesienia 
dla mieszkańców) ulic, jest 
jednocześnie najbrudniejszą i 
najbardziej chuligańską w 
centrum. Główną przyczyną 
są absurdalnie zaplanowane 
i realizowane z konsekwen­
cją punkty sprzedaży i spo­
życia alkoholu. Przy rogu ul. 
Żeromskiego sprzedaż win, 
dwa kroki dalej obrzydliwa

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
15 30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa. uL 
Marszałkowska 3/5. 

użytku obiektów nowej uczel­
ni. Na nowy akademik czeka 
młodzież, na rozruch w ko­
tłowni wszyscy — także pra­
cownicy uczelni, którzy już 
mieszkają na terenie mia­
steczka akademickiego. Trzeba 
więc pracować szybko i wy­
dajnie, efektywnie wykorzy­
stywać. cały czas pracy.

Z tym jednak na budowie 
przy ul. Chrobrego nie jest 
najlepiej. Jak dotychczas — 
najlepiej pracują tu drogow­
cy. (bw)

Na spotkaniach klubowych

Zgłębić ubezpieczeniowe abecadło
Z każdym dniem przybywa t 

samochodów osobowych w 
Radomiu i równocześnie wzra­
sta ilość włamań do zapar­
kowanych przed domami i na 
ulicach wozów. Wycieraczki, 
reflektory „maluchów”, ante­
ny, radia samochodowe, ozdo­
bne dekle na koła oraz 
przedmioty codziennego użyt­
ku pozostawione przez roz­
targnionych lub lekkomyśl­
nych właścicieli stają się naj­
częściej łupem złodziei. Bywa, 
że giną samochody, które słu­
żą potem jako środek... roz­
rywki dla amatorów cudzych 
czterech kółek albo „magazyn 
części zamiennych”. Notuje 
się także włamania do garaży.

Każdym, zgłoszonym przez 
właściciela przypadkiem. kra­
dzieży samochodowej, zajmu­
je się milicja. Bez względu 
jednak na wynik śledztwa za 
szkody powstałe w wyniku 
takiej kradzieży, odszkodowa­
nie wypłaca PZU. Najczęściej 
z „auto-casco”, z tzw. ograni­
czonym udziałem własnym, co

Po losowaniu w Lublinie 
12 samochodów na bony PKO

W Lublinie odbyło się loso­
wanie premii w postaci samo­
chodów osobowych na bony 
PKO o wartości 15 tys. zł. Dla 
12 mieszkańców woj. radom­
skiego los okazał się szczęśli­
wy.

Oto numery „bonów samo­
chodowych”, będących włas­
nością klientów PKO z nasze­
go województwa: 41.377 —
„Zastawa llOOp” , 42.276 — 
„Syrena 105”, 42.828 — „Sy­
rena 105”, 296 953 — „Syre­
na 105”, 297.087 — „Zastawa 
llOOp”, 298.411 — „Zastawa 
llOOp”, 298.896 — „Syrena
105”, 300.749 — „Syrena 105”, 
994.548 — „Zastawa llOOp”, 
994.785 — „Zastawa llOOp”, 
996.562 — „Zastawa llOOp” 
998.385 — „Syrena 105”..

Następne losowanie samo­
chodów osobowych na bony 
PKO odbędzie się 20 stycznia 
1979 roku, (mz) 

pijalnia piwa, obok baru 
szybkiej obsługi konsumpcyj­
nej. 10 m dalej restauracja 
Balaton z pełnym wyszyn­
kiem do późnej nocy. Następ­
nie, nieco wyżej i dla rów­
nowagi po drugiej stronie, pi­
jalnia piwa ogródkiem” 
czynna do godz. 19. W rezul­
tacie o każdej porze dnia 
trudno spokojnie przejść uli­
cą, wobec wszechobecnej na 
ulicy naszej „świętej krowy” 
— pijaka, zaczepiającego 
przechodniów i zanieczyszcza­
jącego wszystkie bramy i 
podwórka przy ul. March­
lewskiego.

Przy okazji nadmienię, że 
znane mi jest zarządzenie do­
tyczące otwierania takich 
punktów pijaństwa w nie­
których miejscach miasta 
między innymi w bliskości 
szkół. A tych właśnie, w bez­
pośredniej bliskości ul. Mar­
chlewskiego — jest aż dwiei 
Liceum Ogólnokształcące nr 
6 im. Jana Kochanowskiego t 
Szkoły Odzieżowe Zasadnicze 
i Technikum, nie mówiąc o 
przedszkolach przy ul. Kiliń­
skiego, gdzie matki muszą 
chronić dzieci, aby pijak nie 
zepchnął je na jezdnię pod 
stały strumień jadących samo­
chodów. A co do młodzieży, 
proszę popatrzeć kto głów­
nie zapija się piwem i wi­
nem. do stanu zamroczenia 
we wspomnianych miejscach, 
przy ul. Marchlewskiego.

Ażeby zakończyć weselej 
te smutne refleksje, zwra­
cam uwagę na wręcz szyder­
czy wydźwięk reklam przed 
pijalnią: „Lody, napoje chło­
dzące". Konia z rzędem temu 
kto to napisał, jeśli to są na­
poje chłodzące. Wręcz od­
wrotnie; ani lemoniady ani 
lodów nawet w najcieplejsze 
dni na stolikach „w ogród­
ku" nie oglądałem.

lek. med. LECH IZBICKI

W Białobrzegach odbyło się 
uroczyste wręczenie dyplomów 
i nagród tegorocznym laurea­
tom wojewódzkiego konkursu 
„Złota wiecha” na najbardziej 
funkcjonalny i nowoczesny 
budynek inwentarski. W ry­
walizacji tej wzięło ■ udział 
413 uczestników, czyli dwa ra­
zy więcej niż w ub. roku. 
Wśród zgłoszonych do oceny 
budynków znalazło się 249 no­
wych obiektów oraz 164 zmo­
dernizowanych, spośród któ­
rych 22 zakwalifikowano do 
finału wojewódzkiego.

Jury pod przewodnictwem 
dyrektora Wojewódzkiego Za­
rządu Inwestycji Rolniczych w 
Radomiu mgr. inż. Leona Ko- 

gwarantuje opłacona roczna 
składka obowiązkowego ubez­
pieczenia komunikacyjnego 
(dla „maluchów” = 1850 zł 
rocznie — przyp. red.).

W myśl przepisów, wyso­
kość wypłaconego odszkodo­
wania jest pomniejszana o 
wspomniany „udział własny”, 
który w przypadku „Fiata 
126p” wynosi 3 tys. zł. Ozna­
cza to, że , jeżeli powstała 
szkoda wyniosła przykładowo 
4.200 zł, to właściciel pojazdu 
otrzymuje odszkodowanie tyl­
ko w wysokości 1.200 zł. 
Oczywiście można obniżyć 
wysokość „udziału własnego” 
np. do 1.000 zł. Wówczas za 
„malucha” trzeba rocznie do­
datkowo płacić ubezpieczenie 
dobrowolne w wysokości 800 
zł, ale i wypłata w podanym 
wcześniej przypadku wyniesie 
nie 1.200 zł, lecz 3.200 zł.

Te szczegółowe wyjaśnienia 
są zaskoczeniem dla wielu po­
siadaczy „czterech kółek”. Do­
wodzi to ciągle zbyt słabej 
znajomości przepisów ubez­
pieczeniowych PZU, z który­
mi stykają się zmotoryzowani 
dopiero wówczas, gdy nastąpi 
kradzież.

Istnieje zatem społeczna po­
trzeba rozszerzenia wiedzy z 
dziedziny ubezpieczeń komu­
nikacyjnych dla wszystkich 
zmotoryzowanych. Chociaż z 
drugiej strony można też dy­
skutować czy obowiązujące 
przepisy w pełni chronią in­
teresy właścicieli pojazdów. 
Prawda, fakt kradzieży nie 
wpływa na wysokość składki 
rocznej obowiązkowego ubez­
pieczenia komunikacyjnego 
PZU. Czy jednak jest to wy­
starczająca rekompensata rze­
czywistych szkód dla właści­
ciela pojazdu? (mz)

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk — „Hallo Szpicbródka” 
prod. poi. lat 15, godz. 9.30, 15.30 i 
17.30. „Joseph Andrews”, prod, 
ang. lat 15, godz. 11.30. 13.30 i 19.30.

Przyjaźń • — „Gang Olsena wpa­
da w szał”, prod, duńsk., lat 12, 
godz. 15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Jeździec bez gło­
wy”, prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 11 
i 13. „Policja dziękuje”, prod, 
franc., lat 18, godz. 15 i 17. „Mon­
gołowie” prod. irań. 1. 15, g. 19

Odeon: Sobota: „Mrndingo”,
prod. wł.-USA, lat 13, godz. 18 
i 20. „Złoto dla zuchwałych”,' 
prod. jug.-USA, lat 18. godz. 15.30. 
Niedziela: „Mandlngo”. godz. 17.30 
i 19.30. „Ulzana wódz Apaczów” 
prod. NRD, b/o, godz. 15.30. Ze­
staw kolorowych bajek godz. 13.

Hel — „Sprzężenie zwrotne”, 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 9, 11. 
13.30 1 17.30. „Zapach ziemi”, prod, 
pol.-jug. lat 15, godz. 15.30 i 19.30. 
Niedziela: Zestaw kolorowych ba­
jek dla dzieci godz. 11 i 12.

Walter — „Godzilla contra Gl- 
gan”. prod jap., b/o. godz. 16 
18. Niedziela: Zestaw kolorowych 
bajek godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom „Gąski” 1 Dom „Ester- 
ki” — Ekspozycja twórczości arty­
stycznej Jana Bedryszaka z 
Poznania oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew- 
skiej-Macedońskiej.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17) W’ godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 400-97 pogo­
towie kanalizacylne 400-65 komen­
da MO 291-91. 251-36 pomoc dro­
gowa 981, postoje taksówek przy 
pl„ Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu PKP 268-88 przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85.

ZAPISKI REPORTERA
WYSTAWA. W Klubie Pra­

cowników Łączności przy ul. 
Malczewskiego 5 czynna jest 
wystawa tkanin artystycz­
nych Haliny Organa. Wysta­
wę można oglądać codzien­
nie w godzinach 16—20.

(bw) 

zławskiego, uznało, że w oce­
nie budynków nowych I miej­
sce zdobył Zenon 1 Zawadzki, 
rolnik z Wali Braneckiej w 
gminie Promna, który wyko­
rzystując typowy projekt tech­
niczny adaptowany przez spe­
cjalistów z Zakładu Usług 

Projektowych w Białobrzegach, 
zbudował bukaciarnię ria 40 
stanowisk.

Ponadto przyznano dwie II 
nagrody, które otrzymali: Hie­
ronim Ziółek z Suskowoli, gm. 
Pionkii, za nowo zbudowaną 
chlewnię na 100 stanc wosk, i 
zespół hodowlany pod prze­
wodnictwem Mariana Swędy 
z Jabłonicy, gm. Wieniawa, za 
bukaciarnię na 30 stanowisk 
hodowlanych oraz dwie rów­
norzędne III nagrody, które 
otrzymali Ignacy Jemioł z Ata- 
lina gm. Zwoleń i Tadeusz Pa­
kuła z Samwodzia, gm. Kozie­
nice.

W grupie budynków moder­
nizowanych I miejsce zdobył 
zespół hodowlany Mieczysła­
wa Sekuły ze Słupicy, gm. 
Jedlnia Letnisko za budynek 
piętrowej (!) chlewni na około 
306 stanowisk, wyposażonej we 
wszystkie niezbędne urządze­
nia do karmienia trzody, usu­
wania obornika, a nawet... w 
windę do transportu tuczni­
ków. W tej samej grupie 
obiektów II nagrodę otrzymał 
Henryk Fiuczek z Dębnowoli, 
gm. Mogielnica, a dwie III na­
grody przyznano Stanisławowi 
Drabowi z Wilczego Ługu, gm. 
Tczów i Wacławowi Treli z 
Woli Soleckiej-Wólki w gm. 
Lipsko.

Celem konkursu, który pó 
raz drugi organizowany był 
w woj. radomskim, było pro­
pagowanie najlepszych, naj­
bardziej funkcjonalnych i w 
pełni zmechanizowanych bu­
dynków inwentarskich, które 
wznoszone były z najtańszych, 
lokalnych materiałów budo­
wlanych. (mz)

Puchar przechodni 
dla modelarzy z Drzewicy

W Drzewicy rozegrano za­
wody wojewódzkie w kate­
gorii modeli rakietowych i 
rakietoplanów. W zawodach 
startowali uczniowie szkół 
podstawowych i średnich, 
którzy zaprezentowali wła­
snoręcznie wykonane modele 
w pracowniach Ligi Obrony 
Kraju.

Główną nagrodę — puchar, 
przechodni ufundowany przez 
Zakłady „Gerlach” w Drzewi­
cy zdobyli zawodnicy z Drze­
wicy.

W konkurencji rakiet I 
miejsce zajął Marek Gąsio- 
rowski przed Andrzejem Gą- 
siorowskim — obaj z Drzewi­
cy, natomiast III miejsce 
uzyskał Marek Jaśkiewicz z 
Iłży. W konkurencji rakieto­
planów I miejsce zajął Jan 
Pietrzak z Iłży, który wyprze­
dził Marka Gąsiorowskiego i 
Krzysztofa Stropę — obaj z 
Drzewicy.

Wszyscy zawodnicy biorący 
udział w zawodach otrzymali 
dyplomy i nagrody (bw)

Radomscy harcerze 
na jesiennym złazie

Jesienna mżawka nie od­
straszyła radomskich harce­
rzy, którzy wyruszyli na tra­
sy tradycyjnego złazu drużyn 
z radomskiego hufca ZHP. W 
tej imprezie wzięło udział 300 
harcerzy, którzy spotkali się 
w Grabowie. Tam, przy ogni­
sku, przeprowadzono konkurs 
wiedzy o regionie. Najaktyw­
niejszym patrolom wręczono 
sprzęt turystyczny.

Harcerski kociołek — wy­
różnienie za najliczniejszy 
udział w złazie —» otrzymał 
szczep 28 RDHiZ przy szkole 
podstawowej nr 28. (bw)

Zimowa spiżarnia

Jak przechowywać owoce i warzywa
Jak najlepiej przechować 

warzywa i owoce? To pytanie 
jest na czasie wobec groma­
dzenia zimowych rezerw.

Zdaniem fachowców z ra­
domskiej WSO, warzywa naj­
lepiej przechowują się w tem­
peraturze od 0 st. do 1 st. C. 
Jedynie cebula znosi tempe­
ratury niższe od —1 st. do 
—3 st. C, pod warunkiem, że 
uniknie się większych wahań. 
Wilgotność powietrza musi 
być dostateczna, aby warzywa 
nie wysychały i nie więdły, 
ale też nie nadmiernie wyso­
ka, bo sprzyja rozwojowi cho­
rób roślin. Niskiej wilgotności 
wymaga cebula i czosnek, 
umiarkowanie wilgotnego po­
wietrza w przechowywaniu 
wymaga kapusta, największą 
zaś wilgotność trzeba zapew­
nić warzywom korzeniowym.

Dlatego w piwnicach w no­
wym budownictwie, gdzie 
temperatura jest powyżej 0 st., 
dobrze jest warzywa korze­
niowe przesypywać wilgot­
nym piaskiem i zraszać pod­
łogę wodą. Kapustę należy 
układać na półkach głąbami

W Orońsku — centrum 
rzeźby polskiej — kończy się 
pracowity sezon. W tegorocz­
nym plenerze pracowało kilku­
dziesięciu rzeźbiarzy pol­
skich, a także artyści ze 
Związku Radzieckiego, USA, 
NRD, RFN i Jugosławii. Plon 
tej pracy można oglądać w 
rzeźbiarskim atelier pod go- 

do góry w 2—3 warstwach, 
natomiast cebulę dobrze jest 
przechowywać w podwieszo­
nych siatkach lub splecionych 
warkoczach.

Najodpowiedniejsza tempe­
ratura przechowywania owo­
ców mieści się w granicach 
4—0 st. C, a względna wilgot­
ność powinna wynosić 85—90 
proc. Poznaje się ją optycz­
nie za pomocą kawałka ga­
zety. Jeśli jej druk się maże 
— wilgotność w pomieszcze­
niu jest właściwa. W naszych 
piwnicach niestety jest zbyt 
sucho. Jeśli więc umieszcza­
my w nich jabłka, musimy 
pamiętać — tak jak w przy­
padku warzyw — o koniecz­
ności polewania podłóg wo­
dą. Najlepsze warunki prze- 
chowalnicze są w garażach. 
Można też na krótko trzymać 
owoce w skrzynkach na bal­
konach, owijając każde jabłko 
w papier.

Najdłużej przechowują się 
jabłka odmiany Igaret, a da­
lej Starking i Jonathan, na­
tomiast najkrócej jabłka od­
miany Mc Intosch. (am) 

łym niebem. Stoją tu rzeżDy 
wykonane w marmurze, pia­
skowcu szydłowieckim. Prace 
te powstają w ogólnokrajowej 
akcji wzbogacenia rzeźbami 
osiedli i skwerów miast.

W zabytkowym parku znaj­
dują się też rzeźby, ekspono­
wane w ramach stałej wy­
stawy. Jesienna sceneria w 
parku stanowi wyjątkowo 
sprzyjające otoczenie dla eks­
ponowania tych prac.

Sezon wprawdzie kończy 
się, ale w pomieszczeniach 
pracowni artystów również i 
w zimowym okresie pracować 
tu będą rzeźbiarze przy pro- \ 
Jektowaniu nowych rzeźb i 
elementów małej architektu­
ry. (m)

Fot. Bronisław Duda

Na Ustroniu powołano 
Klub Seniora

W programie swej pracy 
Dział Społeczno-Samorządo- 
wy Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Ustronie” uwzględnił 
także potrzeby najstarszych 
mieszkańców. Aby pomóc se­
niorom w nawiązaniu kontak­
tów w nowym miejscu zamie­
szkania, zorganizowano osied­
lowy Klub Seniora.

Odbyło się już pierwsze 
spotkanie członków klubu. 
Seniorzy z „Ustronia” będą 
mieli do dyspozycji klub osie­
dlowy przy ul. Komandosów 
4, a spotkania będą uprzy­
jemniane przez zespoły dzie­
cięce świetlicy „Sputnik” i 
osiedlowe drużyny harcerskie.

(bw)


